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Tym razem postanowiłem napisać felieton o sztucznej inte-
ligencji. Właściwie kazałem jej samej to zrobić. Nic z tego nie 
wyszło, bo napisała takie bzdury, że wstydziłbym się pod tym 
podpisać. Może jak się bliżej poznamy, to pójdzie jej lepiej? Tym-
czasem na swój użytek wyciągam pokrzepiający wniosek, że 
jestem w niniejszej rubryce niezastąpiony. Zważywszy na moją 
siwą głowę, mam chyba prawo do przypuszczenia, że owa AI 
(Artificial Intelligence) do emerytury mnie stąd nie wykurzy. 

Wykurzony ze stanowiska jest za to minister rolnictwa, Henryk 
Kowalczyk. Zawiniło ukraińskie zboże, które zamiast popłynąć 
tranzytem przez Polskę do Afryki, jak to było ustalone, wzięło 
i zostało w kraju nad Wisłą. Minister (jednocześnie wicepre-
mier), człowiek o dobrotliwym spojrzeniu, ale za to pozbawio-
ny zupełnie refleksu, zjawiska nie zauważył. Polskie magazyny 
pełne są więc ukraińskiej pszenicy, a nasi rolnicy – goryczy. Ule-
wa się ona na drogach w postaci coraz liczniejszych protestów, 
polegających m.in. na blokowaniu traktorami ruchu komuni-
kacyjnego w centrach miast, jak choćby w pobliskim Szczeci-
nie (Koszalin protestujący omijają, bo wiedzą, że z oczywistych 
powodów wielkiego wrażenia by tu nie zrobili).  
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MIESIĘCZNIK BEZPŁATNY

Teraz nowy minister ma spowodować, że niemile widziane 
zboże z polskich elewatorów wywędruje. Nie byle jakie ma za-
danie, bo chodzi o miliony ton, przez co mądre głowy liczą, ile to 
przysporzy roboty polskim portom i czy aby wyrobią się one do 
żniw. Bo jak nie, raban będzie jeszcze większy. Słusznie zresztą, 
bo mało jest dziedzin gospodarki tak silnie regulowanych, jak 
rolnictwo. Mam oczywiście na myśli kraje unijne, a takim nie-
mal od dwóch dekad jest Polska. Tak więc skoro standardem 
jest ścisła regulacja, psim obowiązkiem administracji jest w in-
teresie krajowych producentów rolnych nad nią panować i nie 
pozwolić obcym zająć bezprawnie ani skrawka rynku. 

Chociaż tu mam obawę, że jednak nie o obcych chodzi („obce”, 
bo ukraińskie, jest tylko zboże). Doświadczenie życiowe każe 
mi zastanowić się nad kwestią, kto na zbożowym zamiesza-
niu skorzystał. Dziennikarze jakoś nad tym tematem się prze-
ślizgują, a przecież ktoś zarobił – jacyś krewni i przyjaciele kró-
lika a może Sowy (tak twierdzi TVP na czerwonych paskach 
w „Wiadomościach”).  

Na marginesie pojawia się dość oczywisty wniosek, że ziarno 
ze wschodu musiało być dostępne w Polsce po atrakcyjnych 
cenach, skoro właściciele wielkich magazynów skusili się na 
jego zakup (o tym, że zostało zwyczajnie skradzione, boję się 
nawet pomyśleć). Trzeba przyznać, że z ich strony było to racjo-
nalne zachowanie, bo jak pojawia się okazja, to się z niej sko-
rzysta. Przynajmniej w normalnej, wolnorynkowej gospodarce. 
Z tym, że gospodarka rolna Unii Europejskiej – jak już wspo-
mniałem – normalna nie jest. Przyjęte przez kraje UE reguły 
każą wszystko co do grama kontrolować. Stąd są tzw. kwoty 
mleczne (każdy może wyprodukować tylko tyle mleka, na ile 
ma pozwolenie, bo inaczej kara), klipsy z numerami na uszach 
zwierząt gospodarskich (te bez klipsów są nielegalne i jak ktoś 
to odkryje – kara), kontyngenty produkcji roślinnej. Generalnie 
przypomina to centralnie planowaną gospodarkę socjalistycz-
ną, której ja, jako z przekonań liberał, nie popieram. Ale skoro 
już znaleźliśmy się za własną zgodą w takiej rzeczywistości, 
pilnujmy (przy pomocy odpowiednich urzędników, w tym mi-
nistrów), by nikt nam gdzieś bokiem niczego nie podrzucał, za 
co byśmy musieli wszyscy słono płacić. Nie miejmy złudzeń – 
za wysłanie w świat nielegalnie sprowadzonych milionów ton 
pszenicy ostatecznie zapłacimy my wszyscy jako podatnicy, bo 
trzeba będzie do „interesu” dołożyć.

Kiedy już wiadomo, kto traci, powraca zasadnicze pytanie: kto 
na tym zarabia? Tak, po nazwach firm i nazwiskach właści-
cieli, proszę! Coś mi się zdaje, że tego się prędko nie dowiemy 
a może wcale. I tylko Henryk Kowalczyk ma jeszcze bardziej 
posępną minę, bo nie jest już ministrem rolnictwa a tylko pro-
stym wicepremierem jakże durnego, przepraszam – dumnego 
polskiego rządu.   

Andrzej Mielcarek
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Nad najnowszym wydaniem Almanachu, którego wydawcą jest 
Koszalińska Biblioteka Publiczna, pracowało niemal trzydzieści 
osób. Selekcja tematów to efekt obrad kolegium redakcyjnego 
pod przewodnictwem Piotra Pawłowskiego, w składzie: Anna 
Popławska, Natalia Sulima, Izabela Rogowska, Łukasz Waberski. 
Teksty napisało ponad dwudziestu autorów, w większości dzien-
nikarzy niemal wszystkich koszalińskich mediów, a autorami foto-
grafii są: Izabela Rogowska, Tomasz Maciejewski i Ilona Łukjaniuk 
oraz wielu innych fotografików, którzy udostępnili zdjęcia ze swo-
ich archiwów.

Okładkę zaprojektowała Joanna Krótka, koszalinianka, graficzka 
i ilustratorka. – Od wielu lat marzyliśmy o tym, by na okładce po-
jawił się komiks  – mówi Anna Makochonik, redaktorka prowadzą-
ca „Almanachu”. – Osiem lat temu, kiedy z kolegium zaczęliśmy 
pracę nad rocznikiem, założyliśmy, że co roku powierzymy projekt 
młodemu artyście z Koszalina i będzie to zawsze inna dziedzina 
sztuki. Trudno nam było uwierzyć, że uda nam się znaleźć kogoś, 
kto komiksy w Koszalinie tworzy, bo to rzadka specjalizacja. Uda-
ło się. Dzięki pani Joannie mamy okładkę komiksową, nawiązującą 
ponadto do III Koszalińskiego Kongresu Kultury, którego tematem 
była przestrzeń kulturalna.

Na dwustu stronach „Almanachu” znalazło się niemal pięćdzie-
siąt tekstów poświęconych najciekawszym wydarzeniom arty-
stycznym ubiegłego roku: festiwalom, spektaklom, koncertom, 
wystawom, a także podsumowania sezonów teatralnych i filhar-
monicznych, rozmowy, portrety artystów, artykuły poświęcone 
programom miejskim oraz zjawiskom z obszaru kultury. Całość 
otwiera obszerna relacja ze wspomnianego Kongresu, a kończą 
wspomnienia o zmarłych przedstawicielach środowiska kultury 
oraz lista Nagród Prezydenta Miasta w dziedzinie kultury.

– „Almanach” niezmiennie dowodzi, że kultura koszalińska jest 
różnorodna – mówi Anna Makochonik. – Co roku kolegium wybie-
ra spośród setek – dosłownie – wydarzeń mniejszych i większych, 
wybieramy te, które są ważne, warte zauważenia i wzbogacają 
krajobraz kulturalny miasta. Staramy się wyłuskać z przestrzeni 

ciekawych artystów, także tych mniej znanych, a szczególną sym-
patią darzymy tych młodych i najmłodszych. Bardzo się cieszę, że 
pismo ma swoją rangę, obecność na łamach jest dla bohaterów 
i organizatorów ważna, a dziennikarze z chęcią przyjmują nasze 
zaproszenie do współtworzenia rocznika.  

Bezpłatne egzemplarze „Almanachu” są dostępne w Koszalińskiej 
Bibliotece Publicznej.

Pismo w wersji elektronicznej można pobrać ze strony:  
https://www.biblioteka.koszalin.pl/wirtualna-czytelnia/rok-2023

Kulturalny przegląd 2022 roku

Najważniejsze i najciekawsze wybrane wydarzenia, festiwale, zjawiska, relacje, podsumowania, przeglą-
dy oraz portrety artystów – wszystko to i więcej znalazło się w „Almanachu Kultury Koszalińskiej 2022”. 

Promocja wydawnictwa miała miejsce podczas XIII Gali Koszalińskiej Kultury, 29 marca br.

Autor: Maja Lewandowska  |  Fotografie: Izabela Rogowska
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BIURO AVON
Hotel Gromada 
(wejście od ul. Kaszubskiej)
Koszalin ul. Zwycięstwa 24b
tel. 605 251 962

N O W O Ś Ć !  
N a j ś w i e ż s z y  z a p a c h  

w  k o l e k c j i  
T o d a y  T o m o r r o w  A l w a y s

Insekty mogą 
być piękne 

Owady: ćmy, żuki, chrabąszcze i inne stwory małe 
rozmiarem, ale wielkie formą, wszystkie w  zaska-

kujących kolorach i kształtach. W piątek (31 marca) 
w Mediatece KBP otwarta została wystawa ilustra-

cji „Insektarium” Justyny Horków.

Mimo że artystka tworzy od wielu lat, swoje prace szerszej pu-
bliczności pokazała po raz pierwszy. Był to debiut niezwykle 
udany – w wernisażu wzięło udział mnóstwo osób, a rozmowy 
uczestników trwały długo po oficjalnym otwarciu.

Justyna Horków jest koszalinianką, absolwentką Uniwersytetu 
Artystycznego w Poznaniu (specjalność: grafika projektowa). Pra-
cowała przy konserwacji zabytków, współpracowała z agencjami 
reklamowymi, była grafikiem prasowym. Specjalizuje się w pro-
jektowaniu wydawnictw.  

Na co dzień pracuje jako graficzka w Biurze Komunikacji Społecz-
nej Politechniki Koszalińskiej, prowadzi zajęcia pilatesu, jest oso-
bą wielu pasji i zainteresowań – rysowanie to jedno z nich.

Rysuje od dziecka. Fascynację światem owadów i insektów, któ-
rą zaszczepił w niej dziadek-leśniczy, na papier zaczęła przenosić 
około siedem lat temu. Jak mówi, był to jej sposób na poukładanie 
myśli, rodzaj medytacji, odskocznia od codziennej pracy, ale też 
sentymentalna i symboliczna rozmowa z nieżyjącym już dziad-
kiem.

Rysunki przez wiele lat  trafiały do szuflady albo na ściany przy-
jaciół. Teraz można je oglądać je w Koszalińskiej Bibliotece Pu-
blicznej. Na wystawę składa się kilkadziesiąt prac. O bohaterach 
„Insektarium" – robakach, chrząszczach, ćmach i nie tylko – pani 
Justyna mówi: „Owady mnie fascynują. Świat insektów jest bo-
gaty w kształty, formy, kolory i struktury, dlatego jest niekończą-
cym się źródłem inspiracji. Zaczynam od szkicu ołówkiem, później 
robię lineart, czyli całość obrysowuję cienkopisem, co pozwala mi 
wydobyć struktury, rytmy – na przykład w skrzydłach motylich 
lub pancerzach owadzich. Po nałożeniu kredek dokładam linie, 
które powstają intuicyjnie, żeby zamknąć owadzią przestrzeń".

Uczestnicy wernisażu otrzymali katalog oraz zakładki do książek 
wykonane przez artystkę. Wystawę, która towarzyszy tegorocz-
nej Nocy w Bibliotece, można oglądać do końca kwietnia.





Przede wszystkim przebudowie poddany zostanie sianowski plac 
Pod Lipami, który obecnie jest po prostu parkingiem. Zmieni się 
układ ulicy oraz zlikwidowany zostanie przystanek autobusowy. 
Dzięki temu sam plac się powiększy i w przyszłości będzie pełnił 
również funkcje reprezentacyjne - stanie się głównym miejscem 
spotkań i imprez. 

Agnes Orłowska: - Projektując tę konkretną przestrzeń, za 
cel miałam stworzenie zielonego, przyjaznego miejsca przede 
wszystkim dla mieszkańców Sianowa. Korzystałam z nowocze-
snych rozwiązań, dodałam też dizajnerskie elementy małej ar-
chitektury, powstanie tu też łąka kwietna. Bardzo zależało mi na 
odpowiednim doborze roślin, tak aby plac był pełen koloru. Każ-
dy powinien się tu czuć dobrze. Warta podkreślenia jest dobra 
i pełna wzajemnego zaufania współpraca z burmistrzem Sianowa, 
panem Maciejem Berlickim i całą grupą zaangażowanych w ten 
projekt urzędników. Korzystne, dobre i nowoczesne rozwiązania 
znalazły u nich aprobatę. 

Na placu powstaną dwa nowe budynki – Centrum Nauki dla dzieci 
oraz Targowisko Miejskie. To ostatnie będzie się wyróżniać czer-

woną elewacją z cegły, która korespondować będzie z budynkiem 
biblioteki miejskiej, który również ozdobiony jest taką elewacją. 
Projekt zakłada stworzenie zielonych wysp, które wyróżnio-
no okrągłymi ławkami i łąkami kwietnymi w kolorystyce bieli, 
różu i fioletu. Kolejne miejsce do odpoczynku wyróżnione zo-
stało obrotowymi ławkami i podświetlanymi pufami.  W stre-
fie odpoczynku pojawią się leżaki, a teren ozdobi wysoka 
trawa.

Przebudowa placu, jak podkreśla Agnes Orłowska, to próba 
wprowadzenia harmonii między architekturą a zielenią. Pierwsze 
prace już ruszyły. Na dniach poznamy generalnego wykonawcę. 
Mieszkańcy Sianowa nowym placem cieszyć będą się już wkrótce.

Agnes Orłowska prowadzi w Koszalinie studio projektowe w Or-
łowska Design & Architecture. Wcześniej doświadczenie zbierała 
w pracowniach architektonicznych na warszawskim Żoliborzu. 
Jeszcze wcześniej spędziła osiem lat w Kolonii w Niemczech. Jak 
mówi, tamtejsze otoczenie miało wpływ na styl jej pracy i pozwo-
liło na rozwój, którego efektem jest między innymi projekt dla 
Sianowa.  

Przestrzeń dla każdego 

W Sianowie powstaje miejsce, w którym mieszkańcy będą mogli spędzać wolny czas. Plac miejski 
z parkingiem, a do tego zieleń, dizajnerskie dodatki, ławki, kolory i nowe oświetlenie. Projekt kon-
cepcyjny zagospodarowania przestrzeni miejskiej znajdującej się przed kinem Zorza oraz projekt 

dla terenu placu pod Lipami w Sianowie przygotowała Agnes Orłowska, która wprowadzi pracownię 
projektową Orłowska Design & Architecture.

Autor: Anna Zawiślak  |  Fotografie: Mateusz Małecki 
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Pomysłodawcą powstałego w 2003 roku Klubu jest Wiesław 
Świś, prezes Hotelu „Gromada”, którego wsparli Piotr Pawłow-
ski, dziennikarz i publicysta oraz Roman Biłas, przewodniczący 
lokalnego oddziału Związku Ukraińców w Polsce. Spotkania 
odbywały się właśnie w „Gromadzie”. Gośćmi byli kluczowi 
polscy politycy ze wszystkich formacji politycznych. Jak dłu-
ga to lista nazwisk, przekonać się można, biorąc do ręki oko-
licznościowe wydawnictwo, które opublikowała Politechnika 
Koszalińska a zredagował Piotr Pawłowski. Wystarczy wspo-
mnieć nazwiska czworga premierów Polski: prof. Jerzego Buz-
ka, Leszka Millera, Donalda Tuska i Ewy Kopacz oraz prof. Le-
cha Kaczyńskiego, późniejszego prezydenta RP. Wywiady na 
żywo prowadził zawsze Bogusław Chrabota, redaktor naczel-
ny „Rzeczpospolitej”, najbardziej opiniotwórczego polskiego 

dziennika, który nie uległ polaryzacji politycznej i wciąż z jed-
nakowym, zdrowym dystansem prezentuje poglądy przedsta-
wicieli różnych partii i nurtów ideologicznych. 

Nowa formuła zakłada już nie interview, ale debatę. W pierw-
szej uczestniczyli: posłanka Barbara Nowacka (przewodniczą-
ca lewicowej partii Inicjatywa Polska), koszaliński poseł i jed-
nocześnie wiceminister MSWiA Paweł Szefernaker (Prawo 
i Sprawiedliwość) oraz Michał Kobosko (niegdyś dziennikarz, 
m.in. naczelny tygodnika „Newsweek”, a od 2022 roku wice-
przewodniczący Polski 2050 Szymona Hołowni). Tematem 
rozmowy była bieżąca polityka, więc atmosfera od początku 
była gorąca. Podniosła się jeszcze wyżej, kiedy zaczęły padać 
pytania z sali, bo warto zauważyć, że wydarzenie przyciągnęło 

Koszaliński Klub „Rzeczpospolitej” 
wrócił w nowej formule 

Po kilkuletniej przerwie, spowodowanej głównie pandemią koronawirusa i jej skutkami, wznowił 
aktywność Koszaliński Klub „Rzeczpospolitej”, czyli niezależne forum spotkań i dyskusji z politykami 
z pierwszych stron gazet. Powrócił w nowej formule i w nowym miejscu. Roli gospodarza podjęła się 
Politechnika Koszalińska, a redaktor naczelny dziennika „Rzeczpospolita” nie prowadzi już wywiadu 

na żywo z jedną osobą, lecz moderuje debatę trójki polityków. 

Autor: Andrzej Mielcarek  |  Fotografie: Adam Paczkowski 
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uwagę około 200 osób, nie licząc tych, którzy śledzili je za pośred-
nictwem internetowej transmisji realizowanej przez uczelnianą te-
lewizję Studio HD Platon.

Dlaczego Politechnika Koszalińska przyjęła pod swój dach Kosza-
liński Klub „Rzeczpospolitej”? Wyjaśnia to we wstępie do wspo-
mnianej książki o 20-leciu inicjatywy prof. Danuta Zawadzka, 
rektor PK: „Uczelnie ze swej natury i długoletniej tradycji są apoli-
tyczne. Tego bardzo przestrzegamy. Nie oznacza to, że stronimy od 
polityki a wśród polityków nie ma akademików. (…) Jednak uczelnia 
nie powinna być miejscem, w którym polityka o czymkolwiek de-
cyduje. Nie promujemy polityków i ich programów.  Dlatego idea 
Klubu „Rzeczpospolitej”, która zakłada transparentną dyskusję 
o sprawach najważniejszych dla obywateli, wyborców i podatni-
ków, bardzo nam odpowiada. Włączamy się w rozmowy dziennika-
rzy z politykami w roli kreatorów rożnych obszarów wymiany myśli, 
opinii i poglądów”.

Udany restart Klubu zachęca do kontynuacji. Kim będą kolejni go-
ście – jeszcze nie wiadomo. Organizatorzy mają twardy orzech do 
zgryzienia, bo wobec coraz bliższych wyborów parlamentarnych 
chcą uniknąć atmosfery wiecowej, o co przy formule debaty nie-
trudno. Tymczasem istotą Klubu jest zawsze dyskusja wychodząca 
poza sprawy bieżące. Właśnie to szersze spojrzenie, możliwość po-
znania pogłębionych poglądów gości, stanowiło zawsze największą 
korzyść z tych spotkań. 
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Biblioteka powstała równolegle z uczelnią, podobnie jak 
pierwsze wydziały ówczesnej Wyższej Szkoły Inżynierskiej – 
mechaniczny i budownictwa. Dzisiaj to placówka z ogromnym 
zbiorem, współpracująca z wieloma podmiotami, również bi-
bliotecznymi, która w erę cyfrową weszła z rozsądnym założe-
niem, że nie druk stanowi o wartości publikacji, lecz jej zawar-
tość merytoryczna.  

29 marca br. w Centrum Kultury Studenckiej Kreślarnia od-
było się spotkanie na 55-lecie, połączone z inauguracją cyklu 
„Koszalińskie Spotkania Bibliotekarzy”. Poza gospodarzami, 
reprezentowanymi przez dyrektorkę Mariolę Jackiewicz i Ja-
nusza Wieruckiego, pracownika biblioteki (w roli prowadzą-
cych) gości powitali: rektor dr hab. Danuta Zawadzka, prof. 
PK i rektor senior prof. dr hab. inż. Tadeusz Bohdal. Rektorzy 
pogratulowali bibliotekarkom i bibliotekarzom rocznicy i zło-
żyli życzenia szybkiej przeprowadzki do nowej siedziby w Co-
gnitarium.

Uczelniane Studio HD Platon przedstawiło film z zabawnymi 
wypowiedziami dzieci z przedszkola na temat książek, czyta-
nia i biblioteki. Dalsza część spotkania odbyła się pod hasłem 
„Cognitarium przestrzenią do wspólnych działań”. Pracownicy 
bibliotek, które wejdą w skład Centrum Wiedzy zaprezentowa-
li działalność swoich placówek, a Oskar Grąbczewski z OVO 
Grąbczewscy Architekci zabrał uczestników na wirtualny spa-
cer po obiekcie, który jego pracownia zaprojektowała.  

Na zakończenie odbyło się spotkanie z gościem specjalnym, 
popularnym i poczytnym dziennikarzem, satyrykiem i komen-
tatorem Michałem Ogórkiem, który opowiedział o swoich 
licznych wizytach w różnych bibliotekach w kraju, współpra-
cy z prof. Jerzym Bralczykiem (wspólnie napisali trzy książki, 
czwarta czeka na premierę) i meandrach używania feminatyw. 
Michał Ogórek obiecał przyjazd na otwarcie Cognitarium, któ-
re po opowieściach architekta wzbudziło w nim niezwykłe za-
interesowanie.    

Uczelniana biblioteka  
świętowała 55-lecie

Biblioteka z czytelniami i wypożyczalniami, strefa cyfrowa, Konstelacja Wiedzy, współpraca z wie-
loma podmiotami oferującymi dostęp do źródeł i baz informacji, a w perspektywie – budowa Cen-

trum Wiedzy Cognitarium i zaplanowana przeprowadzka do nowoczesnego obiektu – to najkrótszy 
bilans, obchodzonego w tym roku, 55-lecia Biblioteki Politechniki Koszalińskiej. 

Autor: Michał Stankiewicz   |  Fotografie: Adam Paczkowski/Politechnika Koszalińska

I   w y d a r z e n i a   I

I   1 6   I





O takich osobach jak Magdalena Borzyszkowska mówi 
się „multipasjonaci”. Mają mnóstwo zainteresowań, są 
kreatywni, uwielbiają wyzwania. Nigdy się nie nudzą, 
nie mają wolnych przebiegów, za to mnóstwo pomy-
słów na siebie. Życie wyciskają jak cytrynę - do ostatniej 
kropli - i nie ma to nic wspólnego z pracoholizmem, ale 
z ciekawością i otwartością na nieskończony potencjał rze-
czywistości. Niezależnie czy opowiada o swojej pracy, życiu 
osobistym, czy pasjach, Magdalena nie przestaje się uśmie-
chać. Może i lubi rywalizację, na pewno potrafi być twar-
dym zawodnikiem, ale ujmuje też serdecznością i otwarto-
ścią. W branży nieruchomości to cechy bezcenne.

Wszystko się da!

Jest typem liderki. Takiej, za którą się podąża, która in-
spiruje, motywuje do rozwoju. Nie stwarza dystansu, 
ale zaraża energią. W czasach szkolnych – przewodni-
cząca klasy, szkoły. Jeśli kierownik działu – to z najlep-
szymi wynikami. Jest ambitna, zdeterminowana, dosko-
nale zorganizowana i świadoma swoich kompetencji. 
Mówi o nich bez fałszywej skromności, bo po pierwsze 
– są wynikiem pracy nad sobą, efektem wielu szkoleń,  
a po drugie – dlaczego miałaby je umniejszać? Wła-
ścicielka Krudo jest na takim etapie życia i zawodu, że 
może czerpać ze źródła, które zasilała doświadczeniami 
przez wiele lat i tworzyć zupełnie nowe przestrzenie.

Nie uznaje określenia „nie da się”, a jeśli już ono pada to 
po to, by udowodniła, że jest bezpodstawne. – Wszyst-

ko się da! – mówi Magdalena. – To przekonanie towarzy-
szy mi od zawsze. Cieszę się, że przejęli je również moi 
współpracownicy. No i jeszcze – zawsze można lepiej. 
W dawnej i obecnej pracy zawsze staram się wychodzić 
z inicjatywami daleko poza codzienne obowiązki.

Fundamenty

Zanim otworzyła biuro nieruchomości, Magdalena 
Borzyszkowska przez piętnaście lat była zawodowo 
związana z finansami. Otwierała w Koszalinie oddzia-
ły bankowe i kierowała nimi, zarządzała zespołami, 
szkoliła pracowników. Bankowość i sprzedaż zna od 
podszewki. Co pięć lat zmienia pracę, stanowisko, zaję-
cie – najwidoczniej w tych momentach zaczyna kąsać 
ją rutyna. Trzy zmiany odbyły się w obrębie banków, 
czwarta miała inny wymiar – pani Magdalena odeszła 
z korporacji na rzecz własnego biznesu. Ze znajomą 
stworzyła spółkę zajmującą się nieruchomościami i fi-
nansami, z oddziałami na Pomorzu. Właścicielki miały 
jednak inne pomysły na rozwój biznesu i ich drogi się 
rozeszły. Tak powstało Krudo.

Trudno o lepszą nazwę – w języku filipińskim „krudo” 
oznacza stan surowy. Coś, z czego powstaje nowa ja-
kość. – Lubię budować, tworzyć, stawiać coś od fun-
damentów – mówi Magdalena Borzyszkowska. – Nasze 
hasło „morze nieruchomości” też jest wieloznaczne, bo 
nie odnosi się wyłącznie do ilości ogłoszeń, ale też nad-
morskiej lokalizacji i obszaru, w którym działamy.

Krudo – morze nieruchomości - na koszaliński rynek biuro to weszło 
pewnym krokiem, a postawiła go Magdalena Borzyszkowska, przez wiele 

lat związana z finansami i bankowością. Jest nowoczesne, dynamiczne 
i niekonwencjonalne: ofertę pośrednictwa w obrocie nieruchomościami 
uzupełnia doradztwo kredytowe i ubezpieczeniowe. Od pierwszego dnia 
prosperuje doskonale i niewykluczone, że ma na to wpływ między innymi 

dynamiczna osobowość właścicielki. Bo jeśli ktoś – jak ona – twierdzi,  
że wszystko da się zrobić, to niemożliwe staje się możliwe.

Autor: Anna Makochonik  |  Fotografie:  Katarzyna Bartnik i Jan Potentas

Wszystko  
jest możliwe!

morze nieruchomości
Krudo
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Biuro jest młode, ale zdążyło już zaznaczyć swoją obec-
ność na lokalnym rynku. – Jeśli czegoś żałuję, to tego, 
że otworzyłam je tak późno – mówi z uśmiechem wła-
ścicielka. – Moment na start nie był najłatwiejszy, ale 
od pierwszego miesiąca zaczęliśmy zarabiać, i tak jest 
do teraz. To ewenement w branży, bo biura na swoją 
markę, nie mówiąc o sukcesach, zazwyczaj pracują kil-
ka lat. Na uznanie doświadczonych pośredników także. 
My zostaliśmy dobrze przyjęci w środowisku, szybko 
nawiązaliśmy współpracę z innymi biurami i świetnie się 
ona układa.

Trzy w jednym

Krudo działa w trzech obszarach. Główny to oczy-
wiście sprzedaż i wynajem nieruchomości: mieszkań, 
domów, lokali i obiektów użytkowych oraz sprzedaż 
działek. Biuro obsługuje Koszalin, region i pas nadmor-
ski w obrębie województwa zachodniopomorskiego, 
pojedyncze oferty realizuje w innych miastach. Mag-
dalena Borzyszkowska współpracuje także z dużym 
biurem nieruchomości w Hiszpanii i również w zakupie 
apartamentu czy domu w tym pięknym i słonecznym 
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kraju może pośredniczyć. – Miałam nawet propozycję popro-
wadzenia biura w Barcelonie – uśmiecha się. – Kuszące, ale to 
za daleko, poza tym skupiam się obecnie na budowaniu marki 
w naszym kraju.  

Komplementarną usługą Krudo jest doradztwo kredytowe. 
Mogą z niej skorzystać klienci indywidualni oraz firmy. Biuro 
współdziała ze wszystkimi bankami, ma pełen wgląd w ich 
oferty, a to pozwala znaleźć najkorzystniejsze rozwiązania dla 
klientów, także tych, którzy chcą rozpoznać swoje możliwo-
ści budżetowe jeszcze przed zakupem mieszkania czy domu. 
Zawsze, ale zwłaszcza w obecnej, skomplikowanej sytuacji 
gospodarczej, obecność fachowca, który przeprowadzi nas 
przez meandry bankowych procedur i przepisy prawne, jest 
wyjątkowo cenna. Czasem możliwości leżą w zupełnie innych 
miejscach niż zakładamy, a czasem trzeba zweryfikować ich 
faktyczny zakres.

To też oszczędność czasu, bo zamiast odwiedzać kolejne 
banki i samodzielnie brnąć przez rzekę informacji, na miejscu 
otrzymujemy gotową analizę, obejmującą nie tylko kwotę, 
ale uwzględniającą wszelkie okoliczności związane z wzię-
ciem kredytu. W dodatku Krudo tę usługę oferuje bezpłatnie. 
Ostatni segment działalności Krudo to ubezpieczenia. Podob-
nie, jak z bankami, biuro współpracuje z wieloma towarzy-
stwami ubezpieczeniowymi, a oferta dotyczy osób fizycznych 
i firm.

Z powyższych usług można skorzystać oddzielnie, ale łatwo 
sobie wyobrazić również sytuację, w której w biurze nieru-
chomość dla siebie wybierzemy, znajdziemy na nią kredyt, 
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W wakacje Krudo zorganizowało 
oryginalną akcję ph. Mali Agenci. Za-
proszone do niej dzieci miały okazję 
wcielić się w pośredników nierucho-
mości – przygotować własne pre-
zentacje, pomysły na wypromowa-
nie lokali, oczywiście z oferty biura.  
– To była świetna zabawa, także dla 
nas – mówi Magdalena Borzyszkow-
ska. – Dzieciaki niesamowicie wczuły 
się w swoje role, przejęły się, wymy-
ślały samodzielnie teksty, scenki. 
Miały mnóstwo świetnych pomy-
słów, bo zupełnie inaczej niż my, 
dorośli, widziały swoją pracę. Filmiki 
z Małymi Agentami ukazały się na 
FB oraz Tik-Toku biura, towarzyszyły 
im między innymi konkursy i rankin-
gi na najlepszą scenę itd. Na pewno 
powtórzymy akcję w czasie tego-
rocznych wakacji, wiem, że dzieci nie 
mogą się już tego doczekać.

a zakupiony majątek i własne życie ubezpieczymy. – Nasza 
oferta jest kompleksowa i wygodna – zaznacza Magdalena 
Borzyszkowska.

Profesjonalizm na wyłączność

Kiedy wchodziła na rynek, jako urodzony strateg i wizjoner, 
Magdalena Borzyszkowska miała dokładną wizję tego, jak 
chce pracować, jakie wartości wdrażać i przekazywać swo-
im pracownikom. Dodatkowo przeanalizowała, jak działa 
rynek i co może zrobić, by na nim zaistnieć i się wyróżnić.

– Moją strategią od początku była praca na umowach sys-
temowych, które są gwarancją najwyższego standardu 
obsługi klienta, staranności o sprzedaż czy wynajem nieru-
chomości oraz przynosi największą korzyść właścicielowi. 
Dodatkowo opiera się ona na systemie wymiany ofert mię-
dzy biurami, co oznacza, że klient ma dostęp do wszystkich 
nieruchomości znajdujących się na rynku lokalnym, w całej 
Polsce i dodatkowo w Hiszpanii.

Wszelkie badania wskazują, że ten model pośrednictwa 
w branży nieruchomości jest najbardziej efektywny i sku-

teczny. Klient wybiera jednego pośrednika i podpisuje z nim 
umowę. To on od tego momentu bierze nieruchomość pod 
swoje skrzydła oraz podejmuje wszelkie działania prowa-
dzące do sprzedaży lub wynajęcia. Gdy klient szuka domu, 
mieszkania, działki czy lokalu, to agent przeszukuje rynek, 
przesiewa dostępne oferty pod kątem potrzeb zlecenio-
biorcy. – W Krudo nie czekamy nigdy biernie na klienta, 
bazując tylko na ogłoszeniu w portalu internetowym, ale 
aktywnie poszukujemy potencjalnych chętnych – dodaje 
Magdalena Borzyszkowska. – Długoletnie doświadczenie 
sprzedażowe i kontakty właścicielki w Polsce czy za grani-
cą, często skutkują szybką sprzedażą czy wynajmem.

Do zadań pośredników należy także sprawdzenie stanu 
prawnego nieruchomości, zgromadzenie niezbędnej doku-
mentacji, przygotowanie nieruchomości do sprzedaży i jej 
promocja, kontakty z zainteresowanymi, w tym prezentacja 
nieruchomości oraz dopełnienie formalności w momen-
cie zakupu/sprzedaży. Mnóstwo spraw, z których klient 
jest zwolniony. – Lubię klarowne sytuacje, które nie budzą 
wątpliwości i niepokoju, więc wszystkie parametry umowy 
ustalamy od razu – zaznacza Magdalena Borzyszkowska. – 
Omawiamy najdrobniejsze szczegóły, co w praktyce wyglą-
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Zajmuje się pośrednictwem 
w obrocie nieruchomościami. 
Najlepiej czuje się w transakcjach 
dotyczących domów i mieszkań.  
W pracy liczy się zadowolenie  
i uśmiech na twarzy klienta.  
Jej pasje to podróże, fotografia, 
jazda na rolkach oraz rowerze.

Patrycja Tomaszewska,
specjalistka ds. nieruchomości

da tak, że siadamy przed ekranem komputera 
i punkt po punkcie czytamy zapisy kontraktu. 
Żadnych zaskoczeń, wszystko jest jasne i przej-
rzyste. Od złożenia podpisów moja w tym gło-
wa, żeby nieruchomość sprzedać. Wkładam 
w to mnóstwo pracy i energii, ale warto, bo 
są efekty. Zanim oferta trafi do puli, nierucho-
mość jest gruntownie przygotowana do pre-
zentacji, sprzątana, a jeśli trzeba i klient ma na 
to środki, przeprowadzany jest drobny remont 
czy odświeżenie – również go wówczas nadzo-
rujemy lub nawet organizujemy. Dbamy o to, 
by nieruchomość atrakcyjnie sfotografować 
i wyczerpująco opisać.

Biuro korzysta z dobrodziejstwa home stagin-
gu, czyli przearanżowania przestrzeni tak, by 
wydobyć jej prawdziwy potencjał oraz visual 
stagingu – wirtualnego projektowania aran-
żacji. Nie każdy ma na tyle wyobraźni, żeby 
w zagraconych i niefunkcjonalnych pomiesz-
czeniach dostrzec wymarzony dom. Tu przyda-
je się doświadczenie właścicielki z flippingiem 
(zakup nieruchomości, odnowienie jej i urzą-
dzenie oraz odsprzedaż z zyskiem), którym 
zajmowała się jeszcze w czasach kariery ban-
kowej.

Kluczem do współpracy z klientami jest indy-
widualne podejście oraz szczerość. Pierwsze 
jest w każdej dziedzinie biznesu standardem, 
drugie ma szerszy kontekst. – Zawsze staram 
się zrozumieć klientów, ich sytuację finansową 
i życiową – mówi. – Każdy jest inny, wymaga 
innego kontaktu czy ustalenia zasad współpra-
cy. Ktoś jest otwarty, ktoś nie, ktoś serdeczny, 
ktoś formalny. Jestem elastyczna. Podczas pra-
cy w bankach odbyłam mnóstwo szkoleń, któ-
re pozwoliły mi dostrzec swoje cechy charakte-
ru, talenty i zdolności. Mam naturalny talent do 

Fot. Katarzyna Bartnik
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Ukończyła ekonomię ze specjal-
nością rynek nieruchomości. 
W Krudo zaczyna przygodę 
z branżą, ale już wie, że tej pracy 
chciałaby się poświęcić. Jest 
ambitna i pracowita. Specjalizuje 
się  w domach, mieszkaniach oraz 
inwestycjach deweloperskich. 
Interesuje ją sport: snowboard, te-
nis, piłka nożna (kibicuje Realowi 
Madryt). Lubi czytać książki.

Katarzyna Świstacz,
specjalistka ds. nieruchomości

sprzedaży, jestem świetnym strategiem, ale 
mam też talent bliskości, który powoduje, że 
szybko wchodzę w dobre i otwarte relacje 
z ludźmi, a więc i klientami. Potrafię budo-
wać zaufanie i go nie zawodzę. Natomiast 
jestem też w tych kontaktach bezpośred-
nia i asertywna. Jeśli klient ustala niereal-
ną cenę dla nieruchomości – mówię o tym. 
Jeśli mieszkanie musi przejść metamorfozę, 
bo inaczej nie damy rady jej sprzedać bez 
dużej obniżki ceny – stawiam sprawy jasno. 
Ogromną wagę przywiązuję do tego, by 
klient czuł się bezpiecznie: w jego lokalu nie 
pojawi się żaden przypadkowy „oglądacz”, 
nie narażę go na nieuczciwość czy kradzież. 
O mnóstwie rzeczy klienci po prostu nie 
wiedzą, a ja jestem od tego, by te luki wy-
pełniać.

Zgrany zespół

Krudo to oczywiście nie tylko Magdalena 
Borzyszkowska. Poza nią biuro tworzą: Ka-
tarzyna Świstacz, Patrycja Tomaszewska 
i Natalia Witkowska. Nieprzypadkowo ze-
spół jest kobiecy. – Zawsze lubiłam praco-
wać z kobietami – przyznaje właścicielka. – 
Cenię je za organizację i wielozadaniowość. 
Poza tym sama mam sporo energii męskiej, 
a lubię działać w równowadze – uśmiecha 
się.

Obecnie biuro mieści się w centrum mia-
sta, w jednym z lokali w pasażu handlo-
wym (wcześniej działało w budynku Poczty 
Głównej). Wnętrze w niczym nie przypo-
mina smutnego pomieszczenia z paniami za 
biurkiem, za to zdradza talent dekoratorski. 
To open space, który dziewczyny dzielą 
z szefową, ale relacje w firmie są swobodne 
i nie ma mowy o napiętej czy sztywnej at-

Fot. Katarzyna Bartnik
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mosferze. Każda z pośredniczek sama organizuje swój 
terminarz i decyduje, ile czasu spędzi w biurze. Praca 
w nieruchomościach wymaga dostępności w różnych 
porach dnia, mobilności, bywa, że zabiera czas z popo-
łudnia czy weekendu. – Bardzo mi zależy, żeby biuro 
miało przyjazny charakter – mówi Magdalena Borzysz-
kowska. – Traktuję ludzi tak, jak sama chciałabym być 
traktowana. Nie znoszę ograniczeń. Oczekuję, że pra-
cownicy wykonają zadania, a swoim czasem mogą dys-
ponować dowolnie.

Dwie z pośredniczek właśnie w Krudo zaczęły swoją 
drogę zawodową. Właścicielka wyłuskała je z grona 
swoich studentów. – W obu zauważyłam potencjał, 
choć nie miały doświadczenia w branży nieruchomo-
ści – mówi. – Bardzo lubię wspierać rozwój swoich stu-
dentów. Przede wszystkim dziewczyny nie są jeszcze 
przesiąknięte złymi nawykami czy stwierdzeniem „nie 
da się”, które utrwalone ciężko przewalczyć. Uwielbiam 
zresztą sytuacje, kiedy takie przekonanie daje się prze-
łamać. Uczę je tego i widzę, że dla nich nie ma niemoż-
liwego.

Osoby do współpracy dobierała intuicyjnie. – Rozma-
wiałam z nimi, sprawdzałam, jak ze sobą funkcjonujemy, 
czy się lubimy – mówi Magdalena Borzyszkowska. – Nie 
chodzi o to, że ktoś ma być taki jak ja, przeciwnie – róż-
ne osobowości się uzupełniają i to jest najważniejsze 
w budowaniu zespołu. Bardzo ważne jest także to, by 
nie wpuścić do zespołu kogoś toksycznego, psującego 
klimat. Chcę mieć w firmie ludzi, który lubią swoją pra-
cę, z przyjemnością do niej przychodzą i stwarzam im 
do tego dobre warunki. Bardzo sobie cenię szczerość, 
nie tylko w kontakcie z klientami.

Nauka

Poza atmosferą właścicielka Krudo inwestuje w roz-
wój – swój i całego zespołu. Sama posiada licencję za-
wodową i przygotowuje do niej pozostałe dziewczyny. 
Wszystkie uczestniczą także w niezliczonej ilości szko-
leń budujących ich kompetencje, zarówno merytorycz-
ne, jak i te praktyczne, sprzedażowe. Poza tym istotny 
jest także samorozwój, który polega na studiowaniu 
i wspólnym analizowaniu aktualnych ustaw i przepisów 

Fot. Jan Potentas
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Ma wieloletnie doświadczenie w banko-
wości, z branżą finansową jest związa-
na od 22 roku życia. Zaczynała w ma-
łym biurze kredytowym, pracowała 
w banku, prowadziła własną firmę kre-
dytową. Była dyrektorem oddziału mFi-
nanse, spółki dystrybucyjnej mBanku. 
Hobby: szybka jazda czterokołowcami, 
podróże. Lubi spędzać czas z rodziną, 
kocha pomagać, spotykać się z przyja-
ciółmi, pracować z ludźmi. – Człowiek 
jest dla mnie najważniejszy – mówi.

Natalia Witkowska,
specjalistka ds. kredytów

oraz ich zmian. Tylko wtedy pośrednik będzie w stanie 
zaproponować klientowi rozwiązania, jakie w konkret-
nych sytuacjach są możliwe do zastosowania z punktu 
widzenia chociażby prawa. Ważne są także umiejętno-
ści miękkie i ich ciągły rozwój. Dobry pośrednik musi 
być trochę psychologiem, powiernikiem i doradcą, który 
dodatkowo dopasowuje ofertę do oczekiwań i możliwo-
ści klienta. Podstawowa kwestia to przecież zrozumie-
nie problemu, z jakim ktoś do nas przyszedł, gdyż wiele 
osób trafia do biura nieruchomości w trudnym dla siebie 
okresie związanym z rozwodem, bankructwem czy pro-
blemem ze spłatą kredytu lub śmiercią jednego z małżon-
ków. Pośrednik musi być osobą dyskretną i empatyczną. 
Tajemnica zawodowa to kolejna ważna sprawa, na którą 
właścicielka Krudo kładzie bardzo duży nacisk i której 
bezwzględnie wymaga od członków swojego zespołu.  
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Koszalin ul.  Zwycięstwa 40/73
+48 503 727 555  |  biuro@krudo.com.pl
www.krudo.com.pl
     /krudocompl

Magdalena Borzyszkowska ma za sobą także okres, gdy uczyła 
innych. Od dziecka marzyła, by uczyć i rozwijać innych. – Poza 
zarządzaniem i marketingiem na Politechnice Koszalińskiej, ukoń-
czyłam na tej samej uczelni podyplomowe studia pedagogiczne – 
opowiada. – Poniekąd marzenie się spełniło, bo równolegle z pra-
cą w banku wykładałam bankowość na macierzystej uczelni.

Brak czasu nie pozwala na kontynuowanie wątku edukacyjnego, 
ale właścicielka jest z Politechniką nadal związana, jako członki-
ni Konwentu Wydziału Nauk Ekonomicznych, który odpowiada 
m.in. za konstruowanie programów nauczania czy praktyk stu-
denckich. – W tym gronie uradziliśmy chociażby, że warto by-
łoby na uczelnię wprowadzić praktyków, bo nauczanie jedynie 
teorii obecnie nie wystarczy, aby potem „wypuścić” studenta 
na rynek pracy. W ramach przedmiotu „praktyczne aspekty 
prowadzenia biznesu” przedstawiciele różnych firm prowadzą 

wykłady, a studenci wybierają, u kogo chcieliby napisać pracę 
zaliczeniową.

Należy do Klubu Kobiet Północnej Izby Gospodarczej. Udziela 
się charytatywnie, między innymi wspierając placówkę szkolną 
dla dzieci w Afryce. Poza tym nurkuje, uprawia kite surfing i  po-
dróżuje. Namiętnie. Podróże – jak mówi – doładowują ją energe-
tycznie i rozwijają jako człowieka, a to przekłada się później na 
efekty jej pracy. Największą miłością darzy Azję, zamierza tam 
w przyszłości zamieszkać. Może w Tajlandii albo na Bali? Za 
kilka lat, kiedy firma na tyle się rozwinie, że będzie mogła ją 
zostawić w innych kierowniczych rękach. Na razie szuka działki 
na miejscu i chce zbudować kolejny dom, a w głowie kiełkuje 
jej kolejny pomysł związany z nieruchomościami. – Coś, czego 
w Koszalinie nie ma – mówi z szelmowskim uśmiechem. – Wie-
rzę, że się uda!

Fot. Jan Potentas



- W krótkim czasie nagroda Europejskiego Kongresu Samo-
rządów w kategorii „Człowiek”, pierwsze miejsce w rankingu 
najbardziej wpływowych polskich prawników sporządzonym 
przez „Dziennik Gazetę Prawną”. W głowie się może zakrę-
cić, zwłaszcza kiedy człowiek jeszcze całkiem młody. Jak Pan 
odbiera takie zaszczyty?
- Trzeba mieć do tego zdrowy dystans i wiedzieć, co z cze-
go wynika. Tak staram się reagować. Jeżeli chodzi o ranking 
„Dziennika Gazety Prawnej”, to już wielokrotnie się tam poja-
wiałem. Jest to dla mnie istotne wyróżnienie.

- Bywał pan w pierwszej pięćdziesiątce, lecz nigdy na pierw-
szym miejscu.
- Wszystko tak się ułożyło, że w związku z napaścią Rosji 
na Ukrainę i jej tragicznymi skutkami humanitarnymi, byłem 
odpowiedzialny za przygotowanie przepisów prawa, które 
stanowiłoby reakcję państwa na tę nadzwyczajną sytuację. 
Przybywali do nas w ogromnej liczbie, na niespotykaną do tej 
pory w naszej części Europy skalę, uchodźcy wojenni, więc 
trzeba było działać szybko i skutecznie. Udało się zebrać za-
angażowaną grupę ludzi, dzięki którym powstały te przepisy. 
A że pełnię funkcję pełnomocnika rządu ds. uchodźców wo-
jennych z Ukrainy, to ta nagroda powędrowała do mnie. Na 
pewno trzeba się z tego cieszyć, że nasza praca została w ten 
sposób dostrzeżona.

- Czuje się pan nadal młodym politykiem, czy już wygą? Kie-
dy „Prestiż” rozmawiał z panem po raz pierwszy siedem lat 
temu, był pan najmłodszym członkiem ówczesnego rządu. 
Teraz jest pan wiceministrem spraw wewnętrznych i admini-
stracji z kilkuletnim stażem, a „trzydziestkę” świętował pan 
sześć lat temu...
- Wciąż czuję się młodym politykiem. Nie tylko w polskiej, 
lecz również w zagranicznej polityce wysokie funkcje pełnią 
osoby z ogromnym doświadczeniem. Na ich tle wciąż jestem 
młodzikiem.

W polskiej polityce zachodzi 
zmiana pokoleniowa

Paweł Szefernaker

Był swego czasu najmłodszym wiceministrem w rządzie Zjednoczonej Prawicy. Obecnie, 
jako 36-latek,  może o sobie powiedzieć, że jest w rządzie wiceministrem najdłużej spra-
wującym funkcję. W Ministerstwie Spraw Wewnętrznych i Administracji odpowiada za 

kontakty z samorządem i sprawuje nadzór nad pracą wojewodów. Rok temu został pełno-
mocnikiem ds. uchodźców wojennych z Ukrainy. Od tego momentu jest częstym gościem 
mediów – również nieprzychylnych Prawu i Sprawiedliwości. W końcówce kadencji parla-

mentarnej rozmawiamy z Pawłem Szefernakerem, koszalińskim posłem PiS.  

Autor: Andrzej Mielcarek

I   l u d z i e   I

I   2 8   I



- Jakie doświadczenia z pracy w rządzie dają panu najwięcej 
satysfakcji: wpływ na cyfryzację kraju, nadzór nad działalno-
ścią administracji rządowej czy ostatni rok, czyli wspomniana 
już specjalna ustawa regulująca sprawy pobytu ukraińskich 
uchodźców w Polsce? A może jeszcze coś innego?
- Jeżeli chodzi o moje początki w rządzie, to cieszę się, że ich 
efektem stała się możliwość załatwiania przez obywateli wielu 
spraw urzędowych za pośrednictwem Internetu, czego wcze-
śniej nie było. Cenię sobie tamtą pracę u boku premier Beaty 
Szydło, bo miałem możliwość odbycia wielu spotkań między-
narodowych i nabrania cennego doświadczenia. Potem były 
działania poszerzające cyfryzację w wielu kolejnych dziedzinach 
i wciąż systematyczny kontakt z samorządami i wojewodami. 
Gdyby nie to wszystko, nie udałoby się tak szybko zorganizować 
systemowej pomocy dla uchodźców. Jedno wynika z drugiego.

- Możliwa jest zmiana pokoleniowa w polskiej polityce? Jej 
powszechny wizerunek to nadal twarze Jarosława Kaczyń-
skiego i Donalda Tuska, a więc już de facto emerytów.
- Na całym świecie najważniejsze funkcje w państwie pełnią 
doświadczeni politycy. Przecież prezydent USA Joe Biden 
skończył już 80 lat. Wydaje mi się jednak, że od pewnego czasu 
zmiana pokoleniowa mimo wszystko następuje i nawet przy-
śpieszyła. W rządzie mamy wielu młodych ministrów. Może 
nie są to jeszcze nazwiska łatwo przez ogólnopolską opinię 
publiczną kojarzone, ale ich jest ich coraz więcej. Są to czę-
sto młodzi posłowie, którzy pełnią rozmaite funkcje państwo-
we. Można by tu wymienić choćby Piotra Müllera ze Słupska, 
rzecznika rządu, czy Waldemara Budę, ministra rozwoju i tech-
nologii. Jest również grupa młodych wiceministrów. Do tej 
pory nie było tak młodego rządu. Jestem przekonany, że zmia-
na pokoleniowa w naturalny sposób się odbywa.

- Jednak generalnie młodych ludzi w polityce jest stosunko-
wo niewielu. Czym zachęciłby Pan swoich rówieśników i ludzi 
jeszcze młodszych do zaangażowania się w politykę, niezależ-
nie, po której stronie sceny politycznej? Można odnieść wra-
żenie, że bycie politykiem jest coraz mniej popularne.
- Obecnie młodzi ludzie, nawet ze względu na aktualny obraz 
rynku pracy, mają dużo większe możliwości, niż to było dawniej. 
Urządzają się w różnych zawodach, rzadziej myśląc o angażo-
waniu się w życie publiczne i o karierze na tej ścieżce. Z drugiej 

strony fakt, że coraz więcej młodych osób pełni ważne funkcje, 
chociażby w obecnym rządzie, pokazuje, że w rzeczywistości 
można wiele osiągnąć, znajdując w służbie publicznej poczucie 
samorealizacji i możliwość osiągania ważnych celów.

- Kończy się druga kadencja rządów Zjednoczonej Prawicy, 
dla mnie i wielu innych osób po prostu Prawa i Sprawiedliwo-
ści. W jakim stopniu pana zdaniem zrealizowaliście obietnice 
z 2015 i 2019 roku?
- Do dobrych rzeczy ludzie szybko się przyzwyczajają. Dlate-
go nawet nie pamiętają, jak dużo zapowiedzi udało się zreali-
zować. To było mnóstwo rozwiązań, które osiem lat temu nie 
były oczywiste. Mamy wyższą kwotę wolną od podatku, mniej-
szy PIT, świadczenia 500+, będące jednym z głównych punk-
tów programu wyborczego PiS. Naprawdę myślę, że większość 
programów, o których mówiliśmy w kampaniach wyborczych, 
udało się zrealizować. Niektóre zresztą wynikały z wyzwań, 
które przyniosło życie. Myślę, że mimo problemów i błędów, 
które pojawiają się wokół każdej  działalności człowieka, sku-
teczna realizacja programu jest czymś, czym PiS może się po-
chwalić.

- W niczym nie zawiedliście?  
- Tak jak mówiłem, każdy popełnia błędy. Wiele spraw moż-
na było poprowadzić lepiej, co widać dopiero z perspektywy 
czasu. Na przykład do dziś w Polsce nie są rozwiązane kwe-
stie mieszkaniowe w sposób, jakiego oczekuje społeczeństwo. 
To jeden z punktów programu, który nie został zrealizowany 
i wymaga poprawy. Warto jednak wziąć pod uwagę, że druga 
kadencja przyniosła najpierw pandemię, później agresję Ro-
sji na Ukrainę. To jest czas pełen pułapek dla rządzących. Na 
pewno inaczej można byłoby realizować program i móc wdra-
żać większe reformy, gdyby była do tego koniunktura, która 
od marca 2020 jest bardzo rozchwiana. Mamy już rok 2023 
– czyli trzeci rok kryzysu. Pandemia to różne tarcze ochron-
ne dla przedsiębiorstw, które wiele kosztowały państwo. Dziś 
dochodzi konieczność dozbrojenia armii, sprawy związane 
z bezpieczeństwem. Żaden program nie byłby ważny, gdyby 
zachwiane zostały nasza suwerenność i bezpieczeństwo. Prio-
rytety się zmieniały przez ostatnie lata, jednak mimo błędów 
i problemów, wiarygodność jest silnym punktem Prawa i Spra-
wiedliwości.
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- Jest obszar, w którym PiS mocno zawiódł i nadal zawodzi. 
Przedsiębiorcy słusznie narzekają na niezrozumiałe kompliko-
wanie prawa, pisanie przepisów na kolanie, dotkliwie rosnące 
obciążenia ZUS i na przykład absurdy związane z obliczaniem 
składki zdrowotnej, którą trzeba zapłacić nie tylko od tego, co 
się realnie zarobiło, ale również od przychodów związanych 
na przykład ze sprzedażą niepotrzebnych maszyn. Dlaczego 
PiS nie nauczył się rozumieć przedsiębiorczości?
- Moi rodzice prowadzą działalność gospodarczą, więc jestem 
z tymi problemami na bieżąco. Jeżeli miałbym wskazywać po-
stulaty na przyszłość, to na pewno kwestie uproszczenia ży-
cia małym przedsiębiorcom byłyby na czele listy. Szczególnie 
małym, bo ich jest najwięcej. Niestety, obciążenia ZUS-owskie 
rosną, gdyż są związane z podwyższaniem płacy minimalnej. 
Czasem w polityce trzeba ważyć pewne kwestie. W tym przy-
padku rozstrzygnięcie nie wypadło na korzyść przedsiębior-
ców. A jeśli chodzi o zmiany w prawie, warto mieć świadomość, 
że wiele z nich miało być reakcją na światowy kryzys. Nowe 
przepisy były przygotowywane szybko, w zmieniającej się sy-
tuacji. Całe to zamieszanie z Polskim Ładem, dzięki któremu 
notabene wielu Polaków pierwszy raz uzyskało zwrot z podat-
ków, przyniosło przedsiębiorcom zagmatwanie rozliczeń. Mam 
tego świadomość.

- „Dopóki będę pełnił funkcję ministra, Koszalin będzie miał 
swojego człowieka wśród najbliższych współpracowników 
premiera RP.” Pamięta pan, kiedy padły takie słowa?
- W 2015, gdy współpracowałem z premier Beatą Szydło. Nic 
się nie zmieniło.

- Na facebookowym profilu niczym kronikarz relacjonuje pan 
postępy robót na budowie dróg S6 i S11 albo etapy starań 
o nowy dworzec PKP w Koszalinie. Mocno się pan identyfiku-
je z tymi inwestycjami.
- Piszę o nich, bo uważam je za szczególnie ważne. Opinia pu-
bliczna nie zawsze ma wiedzę, jak wiele rozmaitych działań 
trzeba podjąć, również zakulisowych, żeby na terenie Pomorza 
Środkowego zrealizować określone inwestycje. Budowę dwor-
ca monitorowałem od momentu wpisania go na krajową listę 
aż po wjazd maszyn na teren budowy. Jeżeli zaś chodzi o S11, 
to raz na kwartał poświęcam cały dzień, żeby odwiedzić teren 

budowy i jej wykonawców. Oczywiście również na bieżąco in-
teresuję się postępami prac. Zwyczajnie się z nich cieszę i od 
początku jako poseł na swój sposób je nadzoruję.  

- Firmowanie inwestycji przez polityka niesie ryzyko, bo zda-
rza się, że wykonawcy zawodzą a terminy lubią się przeciągać. 
Wtedy wyborcy „rozliczają” tych, którzy promowali określone 
działania. Nie boi się pan ryzyka politycznego?
- Nie patrzę w ten sposób. Podejmując się misji w życiu pu-
blicznym i chcąc to robić z zaangażowaniem i pasją, trzeba li-
czyć się z rozmaitymi konsekwencjami, nie tylko pozytywnymi 
– na przykład nie zawsze uzasadnioną krytyką. Ja się angażu-
ję, bo po prostu uznaję, że chodzi o bardzo ważne dla regionu 
sprawy. Jeśli chodzi o dworzec, to któregoś dnia w 2019 roku 
stanąłem przed nim i powiedziałem sobie, że zrobię wszystko, 
by wyglądał on inaczej, nie jak antyreklama Koszalina. Cieszę 
się, że zakończyły się czasochłonne formalności i ruszyły prace 
budowlane. Jeżeli chodzi o drogę S11, to jej fragment wiodą-
cy do Bobolic jest obecnie najszybciej realizowaną tego typu 
drogą w Polsce. W trzecim kwartale bieżącego roku pierw-
szy odcinek będzie oddany do użytku. Obwodnica Koszalina, 
stanowiąca odcinek trasy S6, ma pewne problemy związane 
z geologią, co powoduje opóźnienia. Mam nadzieję, że niedłu-
go obwodnica Sianowa zostanie oddana do użytku. Ona też nie 
byłaby możliwa do zrealizowania, gdyby nie węzeł w Gorzebą-
dzu, o który stoczyliśmy bój w Ministerstwie Infrastruktury. 
Jego szef, minister Andrzej Adamczyk oraz szef Generalnej 
Dyrekcji Krajowych Dróg i Autostrad (GDKDiA) osobiście byli 
w Gorzebądzu i tam razem z burmistrzem Sianowa przekony-
waliśmy ich do tego, że powstanie dodatkowego węzła jest 
ważne i dla Koszalina, i dla Sianowa.

- Niektórzy mówią o panu chwalipięta. Co rusz pojawia się 
Pan w różnych miejscach podczas wręczania strażakom z OSP 
kluczyków do nowych wozów gaśniczych, z okazji rozpoczęcia 
budowy remizy albo rozmaitych świąt, a później pokazuje pan 
wszystko w mediach społecznościowych.
- To chyba normalne, że pokazuję swoją aktywność, a to że 
ktoś może być o to zazdrosny, mnie nie interesuje. Każdy poseł 
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ma takie samo prawo i takie same możliwości. Inni posłowie, 
także ci z naszego regionu, powinni czuć taki obowiązek i czę-
sto również są aktywni. Mandaty parlamentarne zawdzięcza-
my mieszkańcom regionu, więc jest naszym obowiązkiem dbać 
o kontakt z nimi. Zresztą wizyty w małych ośrodkach dają inną 
perspektywę niż oglądanie świata wyłącznie przez warszaw-
skie okno. Jeżeli mam możliwość uczestniczyć w wydarzeniach 
dotyczących regionu, to staram się to robić. Nie zawsze jednak 
jest na to czas, ze względu na obowiązki w ministerstwie.

-  Straż Pożarna to pana ulubiona formacja mundurowa?  
- Nie pochodzę z rodziny strażackiej, ale dzięki mojej pracy 
w MSWiA poznałem kulisy pracy służb mundurowych. Bardzo 
cenię sobie działania Straży Granicznej, która od czasu pande-
mii stała na posterunku na zachodniej granicy, a później pojawi-
ły się nowe wyzwania na wschodniej granicy. To wielka rzecz, 
że w Koszalinie powstanie jedyna w Polsce Wyższa Szkoła 
Straży Granicznej. Ochotnicze Straże Pożarne ujęły mnie zaś 
wielką pasją do służby drugiemu człowiekowi. Stąd też, jeżeli 
mam możliwość i zaproszenie, to staram się również doceniać 
ich pracę i uczestniczyć w wydarzeniach dla nich ważnych.

- Dlaczego PiS nie ufa samorządom? Jego polityka dąży wyraź-
nie do tego, żeby samorządy stały się „terenowymi organami 
władzy państwowej”, niczym w PRL, i by ich fundusze zależa-
ły od „centrali”. PiS zmniejsza na przykład udział samorządów 
w podziale podatku PIT.
- Mniejsze wpływy z PIT-u wynikają głównie z obniżenia podat-
ku dochodowego. Wprowadziliśmy jednak świadczenie, które 
rekompensuje samorządom te straty. Część z nich uważa, że 
jest ono za niskie. Staram się być na bieżąco w monitorowa-
niu spraw związanych z samorządami. System dotyczący finan-
sowania samorządów powinien być inny. To duża reforma na 
kolejne lata. Samorządy powinny móc planować więcej działań 

w dłuższej perspektywie i realnie szacować dochody. Obecne 
negatywne skutki kryzysu odczuwają zarówno samorządy, jak 
i państwo.

- Czy nie widzi Pan sprzeczności w tym, że PiS ogranicza do-
chody gmin a jednocześnie niektóre wspiera rozmaitymi „cze-
kami” na określone inwestycje ze specjalnych funduszy? Wój-
towie, burmistrzowie, prezydenci miast stają się w ten sposób 
klientami władzy.
- Po pierwsze zawsze był problem z inwestycjami między jed-
ną a drugą unijną perspektywą finansową i zawsze pojawiał się 
wtedy dołek w inwestycjach samorządowych. Po drugie ta sy-
tuacja między jedną a drugą perspektywą unijną nałożyła się 
na kryzys gospodarczy. Stąd wzięły się pomysły na rządowe 
fundusze, które stanowią w jakimś stopniu koło zamachowe 
gospodarki, a z drugiej strony powodują, że rozmaite inwesty-
cje samorządowe są jednak realizowane. Pobudzanie gospo-
darki dzięki tym rządowym programom jest oczywiste, bo to 
najczęściej lokalne firmy startują w przetargach. Jestem dumny 
z faktu, że wszystkie samorządy w Polsce realizują mniejsze lub 
większe inwestycje w ten sposób finansowane lub dofinanso-
wywane - bez znaczenia czy są to samorządy kierowane przez 
ludzi kojarzonymi z naszą formacją polityczną i współpracujące 
z rządem, czy też nie. Generalnie jestem zdania, że wszystkie 
samorządy powinny współpracować z rządem, bo razem two-
rzymy administrację publiczną. Poglądy polityczne nie powinny 
mieć nic do tego, a w ramach funduszu strategicznego Polski 
Ład, podkreślam, wszystkie samorządy otrzymały środki. Za 
poprzedników nie zawsze tak bywało. Przyzwyczaiłem się już 
do tego, że niektóre partie mówią o tym, że uzależniamy w ten 
sposób samorządy od rządu. Kiedy to oni dzielili pieniądze na 
inwestycje lokalne, wszystko było w porządku. Kiedy robi to 
kto inny, to już nie można mówić o demokracji. Trudno to ko-
mentować.
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- Czy domyśla się Pan, kto to mógł powiedzieć: „Na tle bezbarw-
nych w większości aparatczyków i cynicznych koniunkturalistów 
Paweł Szefernaker jest chwalebnym wyjątkiem”.
- Domyślam się. Sądząc po charakterystycznym stylu, mógł to po-
wiedzieć pewien burmistrz niereprezentujący mojej opcji politycz-
nej, z którym miewam co jakiś czas kontakt w sprawach regionu.

- Czuje się pan wyjątkowy?
- Przede wszystkim nie zgadzam się z takim opisem polityków.  
Te słowa są zwyczajnie niesprawiedliwe, a opinia oparta na ste-
reotypach. Chętnie poznam pana burmistrza z moimi koleżankami 
i kolegami z PiS-u. Myślę, że zmieniłby wtedy zdanie na nasz temat. 
A co do mnie, to nie uważam się za nikogo wyjątkowego, ale na pew-
no cieszy to, że także politycy opozycji potrafią docenić moją pracę.

– Jak Pan definiuje swoje zasadnicze cele jako polityk, także 
w kontekście osobistych ambicji i wartości?
- Jak ktoś szybko rozpoczyna swoją przygodę z polityką, musi wie-
dzieć, że ważna jest cierpliwość. Tych, którym brakowało cierpliwo-
ści, nie ma już w polityce. Kiedyś premier zapytał mnie, skąd mam 
tyle cierpliwości. Wytłumaczyłem, że jak poszedłem na pierwszą 
randkę z żoną, to ona przed randką mi powiedziała, że może się ze 
mną spotkać, ale nic z tego nie będzie. Dziś jesteśmy 10 lat po ślu-
bie i mamy dwóch synów. To żona nauczyła mnie cierpliwości, która 
przydaje się w życiu zawodowym. Mam wielką satysfakcję, poka-
zując przeciwnikom politycznym, że można zrobić coś inaczej, niż 
oni sobie to wyobrażają. Siłę do działania czerpię z relacji z ludźmi 
i tworzenia czegoś wartościowego. Ostatni rok pokazał, że można 
działać poza politycznymi podziałami. Polacy w różnych sondażach 
opinii publicznej bardzo pozytywnie oceniają pomoc rządu dla 
uchodźców z Ukrainy i generalnie politykę wobec Ukrainy. Mając 
w tym jakiś swój udział, czuję satysfakcję.

- Tak się składa, że „Prestiż” przepytuje pana średnio co trzy lata. 
Sporo się od ostatniej rozmowy zmieniło. Pojawił się drugi synek 
– Jan. Jak znajduje pan czas dla rodziny wobec dużej aktywności 
wynikającej z obowiązków w MSWiA oraz poselskich? Zabiera pan 
najbliższych na weekendy do Koszalina, kiedy odbywa tutaj roz-
maite spotkania?
- Podstawa to zrozumienie ze strony rodziny, przede wszystkim 
żony, i próba ułożenia czasu tak, by wykorzystać każdą możliwość 
do spędzenia czasu razem. Wykorzystujemy go bardzo intensyw-
nie, choć nie za wiele go mamy.  

- A jak pan odbiera pisarską aktywność małżonki? Jej „Mama 
na obcasach”, czyli 11 rozmów ze znanymi kobietami łączącymi 
w udany sposób różne role życiowe, zyskała życzliwe recenzje.
- Żona miała marzenie zawodowe, by napisać książkę, a w tej chwili 
pisze drugą. Cieszę się, że realizuje się w tym i staram się ją wspie-
rać. Jak? Na przykład kiedy jedzie gdzieś na promocję swojej książ-
ki, to ja zajmuję się dziećmi.

- O czym będzie druga książka?
- Pierwsza dotyczyła połączenia życia zawodowego z życiem ro-
dzinnym, prywatnym. Tym razem żona przeprowadza wywiady 
z kobietami, które pełnią funkcje wójtów, burmistrzów, prezyden-
tów miast. 

- A pan znajduje czas na swoje własne pasje? Czyta pan książki, 
czy tylko dokumenty?
-  MSWiA ma szeroki zakres odpowiedzialności, więc obowiązków 
nie brakuje. Dodatkowo jestem aktywnym posłem. Staram się czy-
tać, kiedy podróżuję pociągami i jeżeli mam na to czas. Muszę przy-
znać, że czytam dużo mniej, niż bym chciał.
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Ponoć od dziecka marzył o tym, by być dyrygentem. W każdym 
razie muzyka otaczała go od zawsze. W dzieciństwie rodzice zapi-
sali go do Poznańskiego Chóru Chłopięcego. Naukę w VIII Liceum 
Ogólnokształcącym im. Mickiewicza w Poznaniu łączył z eduka-
cją w klasie fortepianu w Państwowej Szkole Muzycznej. – Od 
najmłodszych lat mogłem obserwować wielu dyrygentów – po-
twierdza. – Wiedziałem więc, kim jest człowiek, który staje przed 
orkiestrą i jakie cechy musi ujawnić. Chciałem to robić! 

Bez trudu zdał egzaminy na dyrygenturę symfoniczno-operową 
Akademii Muzycznej w Poznaniu. Dyplom z wyróżnieniem zdobył 

w klasie profesora Jerzego Salwarowskiego. Po studiach trafił do 
jednej z najważniejszych polskich instytucji muzycznych: Filhar-
monii Narodowej. – Antoni Wit, który z górą dziesięć lat był jej 
szefem, co 2-3 lata wybierał asystenta dyrygenta – wspomina Ja-
kub Chrenowicz. – Zgłosiłem się na przesłuchania i tak trafiłem 
w to wyjątkowe miejsce. To była nauka dobrej pracy, okazja do 
obserwowania świetnie działającej instytucji i znakomitej orkie-
stry, podziwiania wybitnych dyrygentów i uznanych solistów. 

Angaż dawał też możliwość współpracy z innymi warszawskimi 
zespołami. – Sinfonia Varsovia czy Polska Orkiestra Radiowa 

Mieć wiarę w sukces  
i nerwy spokojne

Jakub Chrenowicz

Jakub Chrenowicz od pięciu sezonów jest pierwszym dyrygentem orkiestry Filharmonii 
Koszalińskiej. Zdobył w tym czasie opinię profesjonalnego szefa. – Dyrygent jest od tego, 

żeby pilnować poziomu artystycznego: stać na straży muzycznego tekstu i pilnować 
wszystkich elementów, z których składa się dobre granie – mówi. 

Autor: Jarosław Jurkiewicz  |  Fotografie: Izabela Rogowska

I   3 4   I



bardzo dużo koncertowały. Potrzebowały dyrygentów – 
dodaje. – Miałem więc okazję do pracy ze świetnymi ze-
społami. A od dobrych zespołów można się wiele nauczyć. 

Potem przyszło zaproszenie do Teatru Wielkiego – Ope-
ry Narodowej w Warszawie, gdzie objął kierownictwo 
muzyczne premiery Polskiego Baletu Narodowego Opo-
wieści biblijne. Prowadził przedstawienia baletowe i ope-
rowe w Warszawie, ale też w Teatrze Wielkim w Łodzi i w 
Operze Wrocławskiej. W 2013 roku pokierował orkiestrą 
i chórem Gran Teatre del Liceu w Barcelonie podczas wy-
stawianych w tym teatrze przedstawień Polskiego Baletu 
Narodowego. 

Dyrygował orkiestrą w Ostrawie i we Frankfurcie. Przez 
jeden sezon pełnił funkcję pierwszego dyrygenta Opery 
i Filharmonii Podlaskiej w Białymstoku. Współpracował 
z orkiestrami niemal wszystkich polskich filharmonii. Pra-
cuje na stanowisku profesora w macierzystej, poznańskiej 
Akademii Muzycznej, jest także dyrygentem uczelnianej 
orkiestry symfonicznej. 

Albo jest się lubianym, albo ma się dobrą or-
kiestrę 

Dobry dyrygent musi mieć silny charakter, czasem może 
nawet graniczący z apodyktycznością, w każdym razie po-
winien umieć postawić na swoim – takie jest wyobrażenie 
o tej profesji. 

Jakub Chrenowicz uważa, że to uproszczenie. – W pracy 
z dużą grupą ludzi trzeba być odpornym psychicznie. To 
oczywiste. Nie to jednak jest istotą tej funkcji. Rozwiązania 
siłowe też odrzucam, bo kojarzą się z agresją – zastrzega. 
– Ważna jest otwartość i gotowość do kontaktu z ludźmi. 
Trzeba zaproponować zespołowi spójną artystyczną wizję 
i umieć do niej przekonać. 

Praca z orkiestrą nie polega więc na uporczywym stawia-
niu na swoim. Chodzi raczej o to, by mieć otwartą głowę 
i szerokie spojrzenie, wiarę w sukces, spokojne nerwy i do-
skonałe opanowanie. – Każda grupa potrzebuje lidera – za-
znacza. – Dyrygent zatem to ktoś, kto potrafi udowodnić, 
że nie bez powodu otrzymał mandat do kształtowania wi-
zji artystycznej. Ktoś, kto muzykom wskazuje drogę. A mu-
zyk, który przystępuje do pracy w zespole, musi uznać, że 
są decyzje lidera, które nie podlegają dyskusji i nie mogą 
być kontestowane. Inaczej byśmy się nie dogadali. 

A co z opowieściami o dyrygentach budzących postrach 
w orkiestrze? Pracujący do lat 60. XX wieku włoski ge-
niusz Antonio Toscanini, kiedy podczas próby złamał ba-
tutę, rozbił podobno zegarek i dyrygował wskazówką. 
Legendy krążą też o Austriaku Herbercie von Karajanie, 
który orkiestrą miał rządzić niczym dyktator. – Z pewno-
ścią po wojnie praca dyrygenta wyglądała inaczej niż dziś 
– mówi maestro. – Brakowało muzyków, poziom orkiestr 
był zupełnie inny. Teraz jest pełen profesjonalizm, szybciej 
się pracuje. Świat jest otwarty, muzycy mają wysokie kwa-
lifikacje, mogą starać się o pracę w dowolnej orkiestrze. 
Uczelnie też są otwarte na studentów z różnych stron 
świata. To specyficzna profesja: student dyrygentury nie 
poćwiczy przecież w domu. Trzeba sprawdzać się w profe-
sjonalnych sytuacjach. Szybko działać i wyciągać wnioski 

z popełnianych błędów. Umiejętność dotarcia do dużej 
grupy   przychodzi z czasem. Nie można przy tym zabie-
gać o popularność i starać się być uwielbianym przez cały 
zespół. Albo jest się lubianym, albo ma się dobrą orkiestrę. 
Tych dwóch rzeczy nie da się pogodzić – mówił o pracy dy-
rygenta maestro Henryk Czyż. Prof. Jakub Chrenowicz nie 
zaprzecza tym słowom. – Szef orkiestry jest od tego, żeby 
pilnować poziomu artystycznego: stać na straży muzycz-
nego tekstu i pilnować wszystkich elementów, z których 
składa się dobre granie. Stąd tak ważne jest, by orkiestra 
miała stałego dyrygenta, który regularnie odbywa z nią 
próby i koncertuje. Bierze przy tym odpowiedzialność za 
poziom artystyczny – oczywiście w granicach, w jakich dy-
rygent odpowiedzialność wziąć może.

Są muzycy i jest publiczność

Jakub Chrenowicz w 2017 roku został pierwszym dy-
rygentem Filharmonii Koszalińskiej. Zanim tak się stało, 
gościnnie poprowadził tu dwa koncerty. – Potem z dyrek-
torem zaczęliśmy rozmawiać o warunkach współpracy – 
wspomina. – To zawsze tak się odbywa. Nigdy w ciemno 
nie powierza się nikomu funkcji pierwszego dyrygenta.

Czym zaskoczyła go koszalińska orkiestra? – Ona do dziś 
potrafi mnie zaskoczyć – mówi z uśmiechem. – Znamy się 
już bardzo dobrze. To dobry zespół, świetni muzycy, bar-
dzo profesjonalnie podchodzą do swoich zadań.

Koszalin ma kilka ważnych, muzycznych atutów. Jest nim, 
w opinii Jakuba Chrenowicza, między innymi nowoczesna 
sala Filharmonii z bardzo dobrą akustyką i wygodną es-
tradą. Wielką wartością jest wypróbowana publiczność 
– wierna, umiejąca docenić kunszt orkiestry i solistów. 
Instytucja i jej publiczność budują wieloletnią tradycję mu-
zyczną miasta, która z pewnością nie byłaby tak bogata, 
gdyby nie Zespół Państwowych Szkół Muzycznych – trzeci 
muzyczny atut miasta. – To jedna z najlepszych tego typu 
placówek oświatowych w kraju – podkreśla pierwszy dy-
rygent. – Jej absolwenci zasilają czołowe polskie orkiestry 
i grają w renomowanych zagranicznych teatrach muzycz-
nych i filharmoniach. Odnoszą sukcesy jako dyrygenci i so-
liści. Odnajdują się także w lżejszych gatunkach muzyki.

Filharmonia, o której poziom artystyczny od pięciu sezo-
nów dba Jakub Chrenowicz, pamięta o najwybitniejszych 
absolwentach koszalińskiej szkoły muzycznej. – Trzeba po-
kazywać ludzi, którzy wyszli z tego środowiska – zaznacza. 

Stąd koncert z udziałem między innymi kształcącego się 
niegdyś w Koszalinie znakomitego skrzypka Macieja Strze-
leckiego (dziś jest członkiem orkiestry Koncerthaus Berlin) 
czy innego odnoszącego sukcesy absolwenta koszalińskie-
go Muzyka – gitarzysty, Adama Wocha. Stąd też ważne 
wydarzenie z marca 2022 roku – nasza orkiestra zagrała 
wtedy pod batutą Marzeny Diakun, jednej z najwybitniej-
szych dyrygentek młodego pokolenia, która pierwsze mu-
zyczne kroki także stawiała w naszym mieście. 

Oczywiście Filharmonia nie ogranicza się do artystów 
z koszalińskiego kręgu. W ciągu ostatnich pięciu lat wystę-
powali tu najwięksi polscy muzycy: skrzypkowie Konstan-
ty Andrzej Kulka i Krzysztof Jakowicz, wybitna pianistka 
i jurorka Międzynarodowego Konkursu Pianistycznego im. 
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Fryderyka Chopina, Katarzyna Popowa-Zydroń. Grali doświad-
czeni soliści młodszego pokolenia, jak pianistka Beata Bilińska 
czy skrzypkowie: Piotr Pławner i Jan Stanienda. Stałym gościem 
Filharmonii jest śpiewaczka Katarzyna Dondalska (sopran kolo-
raturowy). W czasie ostatnich muzycznych sezonów można było 
podziwiać także wschodzące gwiazdy polskiej estrady. Koncerty 
z udziałem wielu z nich zza pulpitu dyrygenckiego poprowadził 
Jakub Chrenowicz. 

Po prostu dobry dyrygent 

Charyzmatyczny, utalentowany, łatwo nawiązujący kontakt – ta-
kie opinie można usłyszeć o pierwszym dyrygencie Filharmonii 
Koszalińskiej. – Tchnął w tę orkiestrę coś ożywczego – mówi je-
den z obserwatorów życia muzycznego w Koszalinie. – Kawał do-
brego dyrygenta. Młody, jeszcze nie zmanierowany, a już bardzo 
profesjonalny. Współpracował z orkiestrami prawie wszystkich 
polskich filharmonii i teatrów muzycznych. A to, że jest pedago-
giem w jednej z najlepszych krajowych uczelni muzycznych, po-
twierdza, że ma kunszt i doświadczenie. 

Znawca koszalińskich muzycznych realiów twierdzi, że to wła-
śnie występujący u nas soliści szczególnie cenią sobie współpra-
cę z Jakubem Chrenowiczem. Mówią, że pierwszy dyrygent jest 
atutem koszalińskiej orkiestry, bo panuje nad zespołem i świetnie 
wyczuwa solistów, a to przecież oni wyznaczają tempo, dynamikę 
utworu. Jednym z elementów warsztatu dyrygenckiego jest do-
bre akompaniowanie Nasz pierwszy dyrygent doskonale tę sztukę 
opanował. 

Jakub Chrenowicz przyznaje, że umiejętność akompaniowania 
jest elementem profesjonalizmu zespołów orkiestrowych i same-
go dyrygenta. Cieszą go więc dowody uznania. Zastrzega jednak, 
że dobre wykonanie wielkich dzieł solistycznych – koncertów 
fortepianowych, skrzypcowych czy wiolonczelowych – nie jest 
możliwe, jeśli wspólnego języka nie znajdą wszyscy muzykujący 
na estradzie wykonawcy utworu. Dla niego ważne jest właśnie, 
by muzykowanie było wspólne. – To z reguły są niezwykle skom-
plikowane dzieła. Chodzi więc o to, byśmy znaleźli wspólną drogę 
– podkreśla. – Dobry solista wie, co ma robić, by zagrać utwór jak 
najlepiej. Dyrygent powinien mu w tym pomóc i tak dostosować 
orkiestrę, żeby solista dał z siebie to, co najlepsze: by się nie mę-
czył, by było go słychać. 

Artykulacja, tempo, dynamika – to ważne techniczne szczegóły. 
Niemniej ważne jest wrażenie. – Kiedy gra orkiestra, coś piękne-
go, nieuchwytnego dzieje się tylko w tym konkretnym momencie 
– wyjaśnia maestro. – O to samo chodzi z solistą. Gramy tak, jak 
byśmy mieli zagrać tylko raz w życiu. Trzeba to zrobić dobrze! 

W katedrze i w sianowskim parku 

W sali Filharmonii zza pulpitu dyrygenckiego prowadzi najwięk-
sze dzieła symfoniczne. Dyryguje podczas wielkich koncertów 
w katedrze. Nie stroni też od lżejszego, operetkowego repertu-
aru, bywa, że na estradzie występuje wspólnie z muzykami jazzo-
wymi. Do tego dobrze odnajduje się w plenerowych koncertach: 
na rynku w Koszalinie, na placu przed pałacem w Siemczynie czy 
w parku w Sianowie. 

Mówi, że orkiestra symfoniczna i jej dyrygent muszą być wszech-
stronni. Bo w zasięgu działania Filharmonii Koszalińskiej jest 

spory region, a w nim wiele miejscowości z przestrzenią do wyko-
nywania muzyki. Są kościoły wyposażone w dobre instrumenty. 
I wszędzie jest publiczność, która czeka na muzykę. – Koncerty 
poza siedzibą wynikają z potrzeby, ale i z naszej misji – podkreśla 
Chrenowicz, dodając, że nagrodą jest reakcja publiczności. – Kon-
certy w Siemczynie, Łobzie czy w nadmorskim Dźwirzynie mają 
swoją konwencję. W plenerze trudno przecież zagrać V Symfonię 
Beethovena – objaśnia. – Zawsze jednak jest to program na wy-
sokim poziomie artystycznym, a my jesteśmy ciepło przyjmowani. 
Choć przecież scena plenerowa nie jest naszym sprzymierzeń-
cem. Koncert w parku w Sianowie? Bardzo wiało, bałem się, że 
nie dokończymy programu. 

Ambitnym wyzwaniem są koncerty Międzynarodowego Festiwa-
lu Organowego. Wyjazdy do szkół to prawdziwy fenomen. – Pa-
miętam jeden z takich programów. Obchodziliśmy akurat Między-
narodowy Dzień Muzyki. W piątek zagraliśmy koncert w siedzibie 
filharmonii, a w poniedziałek rano z programem Moniuszkowskim 
pojechaliśmy do szkoły w Białogardzie. Ciekaw jestem, ile szkół 
w Polsce ma możliwość, by oglądać i słuchać orkiestry symfonicz-
nej z dwójką solistów i konferansjerem Andrzejem Zborowskim, 
który zresztą nie bez powodu ma już status legendy. 

Życie na walizkach 

Pięcioletnią pracę pierwszego dyrygenta i całej orkiestry nieco 
utrudniła pandemia. Trudny czas dla wszystkich, chociaż filhar-
monia wyszła z niego obronną ręką. Jakub Chrenowicz pamięta, 
że już w połowie marca 2020 roku trzeba było odwołać koncerty. 
Powrót był możliwy w maju. – W lipcu z radością zainaugurowali-
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śmy Międzynarodowy Festiwal Organowy – wspomina. – Potem 
było mnóstwo plenerowych koncertów wakacyjnych. 

Przyszedł wrzesień i wkrótce zaczął się kolejny lockdown. Fil-
harmonia we współpracy z Telewizją MAX nagrała dwa filmy 
muzyczne: V Symfonię Beethovena i I koncert wiolonczelo-
wy Haydna. Muzycy nagrali też trzy płyty, w tym jedną DVD 
z premierowym wydaniem piosenek dziecięcych Lutosławskie-
go, które zaśpiewał aktor Bałtyckiego Teatru Dramatycznego, 
Wojciech Rogowski. Był świetny w tej roli. Powoli następowa-
ło odmrożenie kultury. Powróciła radość z muzykowania, a dla 
pierwszego dyrygenta – podróżowanie między Koszalinem a Po-
znaniem. 

Życie na walizkach? Taka jest specyfika zawodu. W różnych okre-
sach życia intensywność podróżowania jest zresztą, jak mówi Ja-
kub Chrenowicz, inna. Specyfiką życia artystów jest także to, że 
kiedy inni odpoczywają, oni przystępują do pracy. W drugi dzień 
Bożego Narodzenia 2022 roku w kołobrzeskiej bazylice Chre-
nowicz prowadził koncert Mozartowski. – Koncerty w święta to 
raczej rzadkość. Te grane w sylwestra czy Nowy Rok są dla mu-
zyków standardem. 

Grać więcej i częściej 

Dobrze, jeśli najbliżsi rozumieją specyfikę pracy artysty. W ro-
dzinie I dyrygenta chyba nie ma z tym problemu. Żona Maria jest 
śpiewaczką (sopran) i wiolonczelistką po poznańskiej Akademii 
Muzycznej. Bywa, że występuje jako solistka podczas koncertów, 
które zza pulpitu dyrygenckiego prowadzi Jakub Chrenowicz. 
W Koszalinie we wrześniu 2020 roku śpiewała arie z oper Mo-
zarta. 

Łączą ich zresztą nie tylko muzyczne zainteresowania. Oboje ko-
chają góry. Zdobyli kilka czterotysięczników w masywie Monte 
Rosa (Alpy) i najwyższy europejski szczyt Mont Blanc. Odbyli też 
wyprawę w góry Kaukazu (zdobyli między innymi pięciotysięcznik 
Kazbek). – Teraz wyprawy w wysokie góry odłożyliśmy na bok, 
bo mamy małe dzieci, ale nasz czterolatek bywa z nami w Tatrach. 
Dostał już nawet własne narty. Dzieciom należy pokazywać, jak 
wiele jest możliwości rozwoju – dodaje maestro. 

Jakub Chrenowicz uwielbia film i teatr. Interesuje się historią. 
Dużo czyta, można powiedzieć, że czytelnikiem jest nałogowym. 
Podróże to dobra okazja do lektury. – Kiedy niedawno wracałem 
z Koszalina, pociąg z powodu wichury miał bardzo długi postój. 
Zagłębiłem się w Doktora Faustusa Tomasza Manna. I tak pozna-
łem żywot niemieckiego kompozytora, który w imię sztuki oddał 
duszę diabłu. Muzyka z pewnością ma w sobie coś magicznego. 

Uwielbia Stanisława Lema. – Genialny pisarz, nie ograniczał się 
wyłącznie do powieści z kręgu science fiction. Szpital przemie-
nienia – wstrząsająca, a przy tym świetnie napisana opowieść. 
Muszę dawkować sobie Lema. Kiedy przeczytam wszystko, będę 
musiał robić powtórkę. 

Góry uwielbia o każdej porze roku i chciałby nauczyć się jeździć 
na nartach skiturowych. Jakie marzenia ma, jeśli chodzi o kosza-
lińską orkiestrę? – Chciałbym, by mogła więcej pracować, a dzięki 
temu harmonijnie się rozwijać. Publiczność mamy świetną: wier-
ną, wrażliwą, oklaskującą solistów i entuzjastycznie reagującą na 
to, co jest wspaniałe. Obyśmy tylko mogli grać więcej i częściej. 
Większych marzeń nie mam. 

Tekst pochodzi z „Almanachu Kultury Koszalińskiej 2022”
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Sprzedaż mieszkań w największych polskich miastach w marcu br. była aż o 30 proc. wyższa 
niż rok wcześniej – wynika z raportu specjalistycznego serwisu Otodom Analytics. Podobnie 
jest w Koszalinie, co potwierdza Wioletta Stelmach, dyrektor generalna w Przedsiębiorstwie 
Budowlanym Kuncer. Firma ma obecnie w ofercie mieszkania w ostatnim, siódmym, budyn-
ku pierwszego etapu Osiedla Franciszkańska oraz w kolejnych domach budowanych na Osie-
dlu Zwycięstwa i Hallera. Konsekwentnie wystawia również do sprzedaży mieszkania wykoń-

czone pod klucz, które również szybko znajdują nabywców. 

PB Kuncer: ożywienie na rynku  
mieszkaniowym jest coraz wyraźniejsze

Autor: Andrzej Mielcarek  |  Fotografie: Marcin Betliński

Siódmy budynek na Osiedlu Franciszkańska zakończy 
pierwszy etap jego budowy, składający się z 300 mieszkań. 
Niedługo ruszy realizacja drugiego etapu, bo deweloper za-
kupił po sąsiedzku rozległy teren i zamierza zabudować go 
w sposób bliźniaczy do już istniejącej części. Działka przy 
ulicy Krańcowej o powierzchni około 4,5 hektara swą gra-
nicą opiera się o ścieżkę rowerową prowadzącą w kierunku 
Mielna. Powstanie na niej około 300 mieszkań w siedmiu 
domach wielorodzinnych. Po drugiej stronie znajdującego 
się w tym miejscu stawu znajdą się domy jednorodzinne 
na działkach o powierzchni około 1000 metrów kwadrato-
wych każda (będzie cztery lub pięć takich posesji).  

Wioletta Stelmach, dyrektor generalna w Przedsiębior-
stwie Budowlanym Kuncer, komentuje: - Osiedle Fran-
ciszkańska jest hitem sprzedażowym. To zachęciło nas 
do zainwestowania w kolejną dużą działkę i zaplanowania 
osiedla Franciszkańska II. Jego realizacja rozpocznie się 
w momencie finalizacji ostatniego domu na Osiedlu Fran-
ciszkańska I. Niejako „na zakładkę” – to nasz wypróbowa-
ny sposób prowadzenia inwestycji. 

Jak mówi Wioletta Stelmach, z rozmów z potencjalny-
mi klientami wynika, że szok spowodowany skokowym 
wzrostem oprocentowania kredytów w ubiegłym roku 
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już minął: - Ludzie zdają sobie sprawę z faktu, że obniżek cen 
nowych mieszkań nie można się spodziewać. Wręcz przeciw-
nie, wstrzymanie wielu inwestycji spowoduje, że teraz, kiedy 
kredyty stają się znów dostępniejsze, podaż mieszkań będzie 
mała a przez to ceny wzrosną. Generalnie mamy do czynienia 
z dużym wzrostem zainteresowania naszą ofertą. Odmiennie 
niż w ostatnim kwartale ubiegłego roku, od początku tego roku 
szybko przybywa transakcji. W samym tylko marcu sprzedali-
śmy kilkanaście mieszkań. 

Łącznie w tym roku na osiedlach Franciszkańska, Zwycięstwa 
i Hallera firma odda do użytku blisko 130 mieszkań. - Mamy 
pozwolenia na kolejne budowy, wolimy jednak z nimi poczekać. 
Uważnie przyglądamy się sytuacji na rynku kredytów hipo-
tecznych – podkreśla nasza rozmówczyni. – Jednak już w tym 
momencie mogę powiedzieć, że również Osiedle Zwycięstwa 
będzie miało swą kontynuację, której realizacja rozpocznie się 
jeszcze w tym roku. Chodzi o nabytą przez nas dużą działkę 
przy ulicy Morelowej, niejako na tyłach istniejącego już kom-
pleksu domów. 

Oprócz mieszkań oddawanych w stanie deweloperskim,  
PB Kuncer ma w swej ofercie również mieszkania w już ukoń-
czonych budynkach, urządzone „pod klucz”. Te siłą rzeczy 
droższe lokale szybko znajdują nabywców. W tym wydaniu 
prezentujemy cztery takie propozycje. Po szczegółowe infor-
macje  odsyłamy Państwa do działu handlowego firmy.

Przedsiębiorstwo Budowlane  
Kuncer sp. z o.o.
Ulica Wąwozowa 15, 75-339 Koszalin
Telefon: 94 34 34 567; fax 94 34 34 498 
www.kuncer.pl

www.osiedlefranciszkanska.pl
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www.osiedlehallera.eu/mieszkania-pod-klucz/
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www.osiedlezwyciestwa.pl/budynek-234-mieszkanie-a15/
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To, jak wyglądają nasze domy i mieszkania, zmienia się z biegiem lat. W inny sposób patrzymy 
na przestrzeń, szybkie tempo życia powoduje, że pochłaniają nas praca i obowiązki. Jedno 
jednak nigdy się nie zmienia - to, w jaki sposób myślimy o naszym domu. Bezpieczeństwo, 

wygoda, funkcjonalność - one nie poddają się upływowi czasu.

Urbaniak Inwestycje: od 30 lat  
idą krok przed innymi

Czego szukasz w architekturze?

Zastanawiasz się czasem, jak ważna jest architektura? Nie 
tylko ta w Twoim mieszkaniu. Architekci i urbaniści prze-
strzeni pocięli krajobraz geometrycznymi bryłami, liniami 
balkonów, balustrad, płotów i ulic. Betonowe konstrukcje 
próbują wtopić się w otaczającą je zieleń, której wszędzie 
jest coraz mniej. Architektura mówi do Ciebie, kiedy je-
dziesz do pracy, oglądasz reklamy, banery, wystawy skle-

powe. Zerkasz za szyby kawiarni i punktów handlowych.  
To wszystko składa się na poplątany, mało spójny obraz, 
który w sumie stanowi krajobraz naszych miast. Jak zna-
leźć w architekturze bezpieczeństwo, wygodę i komfort, 
których tak pragniemy? Trzeba szukać tam, gdzie inni nie 
zaglądają - zaprojektować, zbudować i wyposażyć nieru-
chomości tak, by niosły swoim mieszkańcom proste, dobre 
przyjemności codziennego dnia. W taki sposób myślimy 
i budujemy od ponad 30 lat. 
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Projektujemy przyjemności 

Rzadko jesteś sam na sam ze swoim mieszkaniem. W harmidrze 
poranka nie jest łatwo wyszarpać choćby kilkanaście minut na 
gorącą kawę i relaks. Pracujesz szybko, żyjesz szybko, często pla-
nujesz grafik dnia swojego i swojej rodziny - jakbyście przez całą 
dobę byli w pracy. Powroty do domu są tym momentem, kiedy 
czas zwalnia, staje się Twoim sprzymierzeńcem. Spokój, jaki bije 
z dobrze zaplanowanej, harmonijnie zaprojektowanej przestrzeni, 
potrafi ukoić najbardziej skołatane nerwy. Czy uderza Cię niena-
turalność projektów, które czasami oglądasz w folderach rekla-
mowych lub na stronach deweloperów? Dziwne postacie, gołe 
ściany, nieproporcjonalne drzewa. Można odnieść wrażenie, że 
naszą przestrzeń zaśmiecają nie tyle wizje projektantów, ile wizu-
alizacje - makiety, które w przełożeniu na realny świat, odbiegają 
mocno od swoich idealnych wzorców. W Urbaniak Inwestycje już 
wiele lat temu podjęliśmy decyzję o tym, że będziemy projekto-
wać nieruchomości dla realnych potrzeb prawdziwych ludzi. Wie-
my, że inwestycja w mieszkanie czy dom jest dla Ciebie niezwykle 
ważnym wydarzeniem w życiu i chcesz wybrać mądrze. Proponu-
jemy więc otwartą grę - obejrzyj nieruchomości, które zbudowali-
śmy, zwróć uwagę na szczegóły: zieleń, place zabaw, architekturę 
samych budnków, części wspólne. Wiemy, że ludzie, którzy nam 
zaufali, czują się dobrze, bezpiecznie i szczęśliwie w swoich do-
mach. To dla nas największa wartość. 
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Nieruchomości projektują doświadczenia 

Wdzięk i styl mają przywilej, który pozwala im żyć poza czasem 
i modą. Szaleństwo, które nas otacza: zmieniające się trendy, kon-
sumpcjonizm, nadprodukcja przedmiotów, są jak kolorowy serial, 
który wciska się w nasze życie i każe ciągle na siebie patrzeć. Nie 
musisz zmieniać kolekcji mebli co sezon. Jeśli nie lubisz industrial-
nej architektury - nie będziemy namawiać Cię na zamieszkanie 
w jednym z naszych loftów. Pokażemy Ci mieszkania pełne cie-
płego światła, miękkich linii i drewna. Jeżeli pragniesz, by Twoje 
mieszkanie było nowoczesne, gotowe do zamieszkania od zaraz, 
zaprosimy Cię do Patio Apartments przy ul. Gen. J. Hallera w Ko-
szalinie, by pokazać Ci, jak nieruchomości projektują doświadcze-
nia. Wiemy, że z nowym wnętrzem musi połączyć Cię “to coś”. 
Czasem to detal, ale Twoja intuicja jest dla Ciebie dobrym sygna-
łem: wybierasz przestrzenie otwarte, jasne i ciepłe. Lubisz natu-
ralne wykończenia, szlachetne materiały, widok drzew z okien. 
Wiesz, że dobry dzień to dobra kawa, ciepło łazienkowej podłogi 
i przyjemność spojrzenia na regularne linie kuchennych blatów. 
Te wszystkie drobne przyjemności projektują Twoje doświadcze-
nia, a doświadczenia sprawiają, że dzień przeżywasz w spokoju 
i radości. Patio Apartments przy ul. Gen. J. Hallera przyniesie Ci 
komfort przeżywania swojego życia bardziej. 

Najważniejsze jest to, co w środku

Mieszkamy na raczej niewielkich metrażach, podobnie z resztą jak 
nasi rodzice. Niewielka przestrzeń jednak nie oznacza, że musisz 
rezygnować ze swojego poczucia komfortu. Mądrze zaprojektowa-
na architektura jest kluczem do wygodnego mieszkania czy domu. 
Kojarzysz wielkie, puste przestrzenie nowoczesnych mieszkań, 
w których nie widać śladu życia w nich? Projektujemy i budujemy 

od ponad 30 lat, dla bardzo różnych i zazwyczaj - bardzo wymagają-
cych klientów. Wiemy, że nie jest sztuką wygodnie wyposażyć dużą 
przestrzeń. Sztuką jest mądrze zaplanować niewielki metraż tak, by 
wciąż było w nim miejsce na codziennie toczące się życie. Jeżeli ma-
rzy Ci się dodatkowa łazienka lub garderoba - bo kochasz swoje buty 
i chcesz dbać o ubrania, z pewnością docenisz rozwiązania, jakimi 
posługujemy się w naszych inwestycjach. Projektujemy i planujemy 
według potrzeb przyszłych mieszkańców. Naszą ambicją jest wy-
przedzać te potrzeby i zapraszać Cię do wnętrz doskonale wyposa-
żonych (zobacz, z jaką starannością zaprojektowaliśmy Apartamenty 
Pogodne w Chojnicach). Wiemy, że wieczorem potrzebujesz wyci-
szenia, dlatego w naszych łazienkach światło sączy się przyjemnie, 
eleganckie odcienie ścian i gładkie tafle szkła dają Ci przyjemność 
patrzenia na piękne rzeczy. Projektujemy fakturą, kolorem, wyszu-
kanym materiałem. Luksus jest dziś dyskretny, nie krzyczy jak jeszcze 
dekadę temu. Na równej szali z luksusem stawiamy komfort i wy-
godę użytkowania przestrzeni. Wiemy, że wielu Klientów pracuje 
z domu: są to zarówno mamy małych dzieci (zdajemy sobie sprawę, 
że opieka nad potomstwem jest jak drugi etat), jak i  osoby rozwijają-
ce swoją karierę zdalnie. W naszych mieszkaniach znajdziesz osobno 
wydzieloną przestrzeń do spokojnej pracy. 

Życie toczy się na zewnątrz 

Niewielu z nas może pochwalić się luksusem posiadania osobnego 
kawałka ziemi czy dużego ogrodu. I nie chodzi nawet o finanse. Za-
zwyczaj po prostu nie mamy czasu, by tych dodatkowych przestrze-
ni doglądać. Życie w rozwijającym się mieście jest bardzo przyjemne, 
kiedy w tym mieście jest dużo zieleni. Dla Urbaniak Inwestycje te-
mat zieleni jest szalenie istotny. Zanim przystąpimy do prac projek-
towych, zawsze oceniamy stan drzew i krzewów, które rosną natu-
ralnie na działce pod budowę. Staramy się z troską zająć roślinami 
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Biuro sprzedaży mieszkań 
Patio Apartments 
Koszalin, ul. Generała Józefa Hallera

+48 730 740 667

sprzedaz@patioapartments.pl

i zostawić tak dużo naturalnego drzewostanu, jak to 
tylko możliwe. To dlatego w częściach wspólnych, 
między blokami wybudowanymi przez naszą firmę, 
jest tak dużo zieleni. Pracujemy ze zdolnymi archi-
tektami i architektkami krajobrazu, którzy proponują 
nam nasadzenia wokół budowanych przez nas osie-
dli. Wiemy, że przyszłość leży w tym, jak zadbamy 
o nasza planetę i jakimi krajobrazami będziemy się 
otaczać. Każde wyjście z domu ma być dla Ciebie 
przyjemnym spacerem, w czasie którego zobaczysz 
ptaki na drzewach i kwitnące kwiaty. Dobra prze-
strzeń wspólna to przestrzeń pełna roślin.  Jednym 
z naszych znaków rozpoznawczych, są też szerokie 
tarasy. Wiemy, jak lubisz spędzać czas na swoim bal-
konie, jak pielęgnujesz rośliny, że pijesz popołudnio-
wą kawę w słońcu. Nasze budynki projektujemy tak, 
by oddać Ci jak największą przestrzeń również na 
zewnątrz - pod postacią rozświetlonych słońcem ta-
rasów i mądrze zaprojektowanych balkonów. 

Pamiętamy też o dzieciach. Wiemy, że to one są przy-
szłością, dla której powstają nasze nieruchomości. 
Na osiedlach, które budujemy, zawsze zostawiamy 
dużą przestrzeń na place zabaw z prawdziwego zda-
rzenia. Nie interesuje nas chodzenie na skróty: rado-
sny śmiech dzieci, ich bezpieczeństwo i możliwość 
aktywnego spędzania czasu blisko domu są dla nas 
ważne. Zobacz, jak wyglądają place zabaw zaprojek-
towane przez Urbaniak Inwestycje.

Patio Apartments Koszalin: natura 
w środku miasta 

Patio Apartments to nasz wyjątkowy projekt. Po-
łożony niedaleko Wodnej Doliny, jest tak naprawdę 
w centrum miasta. Wygodne, funkcjonalne mieszka-
nia przy ulicy Hallera w Koszalinie bardzo przyciągają 
wzrok swoją architekturą. Połączyliśmy tu najnowo-
cześniejsze technologie, zdobycze nowoczesnego bu-
downictwa z ekologią. Zaprojektowaliśmy te budynki 
dokładnie tak, jak chcielibyśmy zaprojektować miesz-
kania dla nas i naszych współpracowników. Inwesty-
cja to dwa budynki składające się z 181 apartamentów 
o powierzchniach od 31 m2 do 128 m2. Budynki mają 
siedem kondygnacji każdy, w tym jedną podziemną. 
Stolarka okienna ma z zewnątrz kolor antracytowy. 
Pod każdym z budynków znajduje się hala garażowa 
z miejscami postojowymi oraz komórkami lokatorski-
mi. Oprócz tego na terenie osiedla  zaplanowaliśmy 
aż 155 miejsc parkingowych: Ty i Twoi goście nie bę-
dziecie mieli problemu ze znalezieniem miejsca. Patio 
Apartments to architektura, która naturalnie zatopiła 
się w zieleni i świetle słonecznym. Apartamenty mają 
40-metrowe tarasy, z okien rozpościera się widok na 
drzewa i nasadzenia. Jeżeli szukasz miejsca, w którym 
czas płynie wolniej i na Twoich zasadach - zaprasza-
my Cię do obejrzenia Patio Apartments. Wiemy, że 
to właśnie tam znajdziesz „to coś”, co spowoduje, że 
poczujesz się jak w swoim wymarzonym domu. 
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Azzardo to producent wysokiej  jakości 
produktów oświet leniowych.  W  swojej 
ofercie posiada zarówno lampy dekoracyjne, 
jak i  techniczne. Przeznaczone do użytku 
wewnętrznego i do ogrodu. 

Azzardo to fi rma obecna na rynku blisko 14 lat, 
której zaufali liczni klienci w Europie i poza jej 
granicami. Nieustająca chęć i rozwoju i zdobyte 
doświadczenie przekładają się na bogatą 
i aktualną ofertę opraw oświetleniowych.

Azzardo  to wybór lamp do salonu, sypialni, 
garderoby, łazienki i  na elewację. Marka 
oferuje bogatą kolekcje systemów oświetlenia 
szynowego. Te innowacyjne i minimalistyczne 
rozwiązania, sprawią, że każdy dom, mieszkanie 
czy biuro nabiorą wyjątkowego charakteru.

A zzardo  to  także  sys temy s terowania 
oświetleniem dzięki technologii radiowej 
i Bluetooth. Dzięki temu istnieje możliwość 
personalizacji światła i dopasowania go do 
indywidualnych preferencji lub potrzeby chwili. 

Azzardo to katalog pełen klasycznych, 
tradycyjnych modeli z wymiennym źródłem 
światła, szklanymi kloszami, materiałowymi 
abażurami  czy  drewnianym korpusem 
oprawy. A także nowoczesne, minimalistyczne 
lampy łączące takie materiały jak stal, akryl 
i aluminium.

Azzardo gwarantuje połączenie jakości i stylu. 
Zapraszamy do  zapoznania się z pełna ofertą 
Azzardo w naszych salonach w Koszalinie oraz 
Kołobrzegu.

Koszalin, 
ul. Przemysłowa 11A
Tel. (94) 34 777 00

/

Kołobrzeg, 
ul. Sienkiewicza 12
Tel. 509 496 311 

www.janex.koszalin.pl azzardo-sklep.pl
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„Niezmiennie będziemy profesjonalnie doradzać w stworzeniu 
jak najlepszych, najpiękniejszych, lecz także funkcjonalnych 
i komfortowych przestrzeni prywatnych - domów, mieszkań, 
ogrodów. Ale również inwestycji biznesowych, gastronomicz-
nych i hotelowych - kawiarni, restauracji, tarasów i ogródków 
zewnętrznych, sal konferencyjnych i biur”. - tak o nowej prze-
strzeni opowiada Adam Wysocki, właściciel Pufa Design. 

Patrząc na mapę regionu, Showroom Pufa Design na Mazo-
wieckiej 4A/3 w Kołobrzegu będzie jedynym miejscem w wo-
jewództwie zachodniopomorskim, w którym będzie można 
obejrzeć, kupić i wyposażyć inwestycję w najlepsze świato-
we wzornictwo poparte wieloletnią gwarancją producentów. 
Nowy metraż pozwoli na stworzenie spójnej stylistycznie prze-
strzeni Dinning + Living wyposażonej tylko w produkty marki 

Pufa Design jest jedynym miejscem między Poznaniem, Trójmiastem i Szczecinem, w którym 
można obejrzeć i kupić światowej klasy wzornictwo. Od ponad dekady sklep doceniany jest za 
selekcję asortymentu, profesjonalizm, znajomość oferty, umiejętność doboru odpowiednich 
rozwiązań, a także relacyjność i serwis posprzedażowy. Nowa przestrzeń, do której przenosi się 
showroom, będzie inspirować nie tylko klientów detalicznych, ale też biznesowych. Większy me-
traż pozwoli na wygodne pokazanie mebli, oświetlenia i dodatków, a także stanie się miejscem 

spotkań, wymiany doświadczeń klientów biznesowych i architektów. 

Mazowiecka 4A/3 w Kołobrzegu  
- Pufa Design od maja w nowym miejscu 
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Muuto. Swoje specjalne miejsce będzie miała również nowa mar-
ka oświetleniowa Design by Us, która została sprowadzona do 
Pufa Design z myślą o architektach szukających świeżości. Po-
szerzy się również oferta renomowanych dekoracyjnych tkanin 
obiciowych Kvadrat i Sahco. 

Ściany nowej przestrzeni Pufa Design zamienią się w galerię 
imponujących grafik duńskiej marki The Poster Club. W swojej 
pracy Adam Wysocki kieruje się zasadą „myśl globalnie, działaj 
lokalnie”, dlatego kolekcja prac lokalnej twórczyni działającej 
pod marką Dudek Brand zyska większą przetrzeń. 

„W nowym lokalu szerzej pokażemy asortyment stołów, krzeseł 
i sof. W dalszej perspektywie wprowadzać będziemy także za-
pachy do wnętrz. Część biurowa przeznaczona dla zespołu Pufa 
Design będzie otwarta i powstanie z asortymentu polskiej marki 
MDD - idealnej do przestrzeni biurowych, recepcji, powierzchni 
sklepowych, przychodni, sal konferencyjnych, open space czy 
nawet home office. Produkty MDD będzie można również zamó-
wić u nas”. - podkreśla Adam Wysocki. 

Z myślą o klientach detalicznych, biznesowych i architektach 
w Pufa Design dostępna będzie wciąż rozbudowywana baza 
wzorników tkanin, wybarwień drewna, chodników i dywanów 
z wodoodpornego tworzywa. Szerzej o konkretnych kolekcjach 
będzie można dowiedzieć się uczestnicząc w cyklicznych spo-
tkaniach z designem. Będą to eventy o różnej tematyce, podczas 

których przedstawiciele marek będą prezentować bestsellerowe 
kolekcje mebli, lamp i dodatków. Z tego względu, że wiele mebli 
dostępnych w Pufa Design dedykowanych jest na rynek kon-
traktowy, na Mazowieckiej 4A/3 powstanie specjalna przestrzeń 
doradcza oferująca wyposażenie wnętrz do dużych inwestycji. 

Pufa Design
Sklep online: www.pufadesign.pl

Z adbaj      o swoj      ą  przestrze         ń

@pufadesign 

I   p r e s t i ż o w y  a d r e s   I

I   5 5   I



Show room Jazdy Próbnej Kuchni Blum w Kosmaz na 
ul. Lnianej w Koszalinie jest dla wszystkich, którzy 
marzą o wygodnej, ergonomicznej kuchni. W trakcie 
bezpłatnej konsultacji, wspólnie z Państwem omówi-
my i ustawimy prototyp Waszej przyszłej zabudowy 
kuchennej, możemy również też poprawić ergonomię 
mebli istniejących.

W kolejnych numerach „Prestiżu” przedstawimy kil-
ka zabiegów, które ułatwią pracę w już istniejących 
kuchniach. W ten sposób, bez ponoszenia dużych 
wydatków finansowych, będą mogli Państwo popra-
wić komfort pracy w swoich kuchniach. Proponowa-
ne rozwiązania produktowe będą połączone z pro-
mocjami cenowymi w naszych oddziałach.

Kuchnia to serce domu, w którym do-
mownicy spędzają sporo czasu. Dobrze, 
gdy jest ładna, przytulna i budzi tylko 
nasze pozytywne skojarzenia: ciepła 
rodzinnego i  zapachu pysznych posił-
ków, najlepiej wspólnie spożywanych. 
Dla wielu użytkowników to również 
miejsce wielogodzinnej pracy i ważne, 
aby była także funkcjonalna. 

Popraw funkcjonalność  
swojej kuchni  
z KOSMAZ i BLUM

Odcinek 3.   
Wysokie cargo na każdą szerokość
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Koszalin,  ul .  Lniana 8 663 746 468 koszalin@kosmaz.pl www.kosmaz.pl

Zapraszamy na Jazdę Próbną Kuchni w KOSMAZ . 
Doradzimy i  zaprezentujemy Ci na żywo w skali  1 : 1   |  Twoje pomysły i  nasze rozwiązania. 

Umów się tel .663 746 468

Jeżeli w kuchni zostało nam trochę miejsca na wysoką zabu-
dowę, to idealnym rozwiązaniem będzie cargo SPACE TOWER 
firmy Blum. Jego wysokość, szerokość i głębokość można do-
pasować w zależności od miejsca, jakim dysponujemy, ale też 
zapotrzebowania na przestrzeń do przechowywania.

To szafa oferująca ponadprzeciętnie dużo miejsca, aby pomie-
ścić i uporządkować wszystkie zapasy. Mieści nawet pięć szu-
flad wewnętrznych, które można dowolnie zaplanować i wysu-
wać pojedynczo. Jeden poziom wytrzymuje obciążenie nawet 
do 70 kg, co za tym idzie, w cargo tym możemy przechowywać 
350 kg zapasów. 

W czym jeszcze SPACE TOWER przewyższa pozostałe rozwią-
zania na rynku?

Każda szuflada jest dostępna z trzech stron, produkty nie są 
niczym przysłonięte i wysuwamy tylko tę, po której zawartość 
chcemy sięgnąć, bez konieczności siłowania się z ciężkim fron-
tem, który pociąga wszystkie, nawet te niepotrzebne akurat 
półki.

To w końcu jedyne cargo, które z powodzeniem można sto-
sować w meblu pokojowym czy łazienkowym, wszędzie tam, 
gdzie mamy do czynienia z przechowywaniem.

Odcinek 3.   
Wysokie cargo na każdą szerokość

Wysokość, szerokość i głębokość SPACE TOWER firmy 
Blum można dopasować w zależności od miejsca, jakim 
dysponujemy, ale też zapotrzebowania na przestrzeń do 
przechowywania.

To cargo z powodzeniem można stosować wszędzie 
tam, gdzie mamy do czynienia z  przechowywaniem.

Jeden poziom wytrzymuje obciążenie nawet do 
70 kg,  co za tym idzie ,  w cargo tym możemy 

przechowywać 350 kg zapasów.

Każda szuf lada jest  dostępna z trzech 
stron,  produkty nie są niczym przysłonięte 
i  wysuwamy tylko tę,  po której  zawartość 
chcemy sięgnąć.
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Przez ostatnie trzy lata Aldom mierzył się ze skutkami pande-
mii oraz wybuchu wojny na Ukrainie. Opóźnienia w łańcuchach 
dostaw wynikające z braków półproduktów i elementów mon-
tażowych były uciążliwe, a klienci musieli czekać na zamówienia 
nawet kilka tygodni. Na szczęście sytuacja się ustabilizowała, 
a Aldom wrócił do swoich standardów, czyli realizowania zleceń 
w jak najkrótszym czasie. Z ulgą, bo choć kłopoty miały przy-
czyny niezależne, dla producenta, którego marką jest szybkość 
i sprawna obsługa, były frustrujące.

Rozwój firmy trwa niezależnie od okoliczności. Aldom od wielu 
lat zaopatruje rynek lokalny i polski, a od kilku miesięcy z sukce-
sem eksportuje produkty także za granicę. Świetnie rozwija się 
współpraca z Francją, ale także Belgią i Niemcami. Poza sprzeda-

żą Aldom świadczy też usługi montażu – w filii w Bremen pracuje 
zespół specjalistów, którzy zajmują się całym procesem. – Polscy 
pracownicy są bardzo cenieni w Europie  za kwalifikacje i praco-
witość – podkreśla Zofia Rudzka, właścicielka Aldom Technika 
Osłonowa. – Przy wysokiej jakości, nasze usługi są o wiele tańsze 
niż świadczone przez firmy niemieckie.

Jakość usług i ceny oferowane przez Aldom są konkurencyjne nie 
tylko zagranicą. Firma sprzedaje towar, ale we własnej hali także 
sama produkuje: rolety zewnętrzne, moskitiery oraz bramy ro-
lowane. Ma swoich techników, montażystów i serwisantów. To 
fachowcy z wieloletnim doświadczeniem, wyszkoleni w zakresie 
nowoczesnych technologii. Przez zakupem możemy oczekiwać 
kompleksowego doradztwa oraz wykonania niezbędnych pomia-

Rolety nowoczesne  
i ekologiczne

Aldom Technika Osłonowa

Dla Aldom Technika Osłonowa ostatnie miesiące były bardzo udane: sprawna produkcja 
i sprzedaż asortymentu na miejscu, ekspansja współpracy za granicą i nowa biznesowa 

współpraca. Firma została autoryzowanym partnerem firmy Inteligentne Rolety, dystrybu-
tora na Polskę marki Bubendorff. Jeśli szukamy ekologicznych, funkcjonalnych i nowocze-

snych rozwiązań dla naszych domów, Aldom to dobry adres.

Autor: Łukasz Gładysiak
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rów, a po zakupie – opieki: w ramach gwarancji dokonywane są 
naprawy czy wymiana wadliwych części, choć Aldom współpra-
cuje ze znakomitymi i sprawdzonymi producentami.

Dostawcą półproduktów jest Aluprof, uznany w branży okiennej 
i rolet polski producent. W ofercie firmy są rolety adaptacyjne 
(z blachy), podtynkowe (komponujące się z elewacją), nadstaw-
ne (montowane do stolarki okiennej). Ponadto żaluzje fasadowe 
przeznaczone zwłaszcza do dużych powierzchni przeszklonych, 
różnego rodzaju moskitiery, także dla wielkoformatowych okien 
przesuwnych typu HST, markizy chroniące przed słońcem i peł-
niące podobną funkcję screeny. Specjalnością Aldom Technika 
Osłonowa są też bramy segmentowe i rolowane w bogatej gamie 
kolorystycznej. Uzupełnieniem asortymentu są siłowniki do rolet 
i bram.

Aldom ma w swojej ofercie także produkty nowej generacji, wpi-
sujące się w błyskawicznie rozwijający się rynek produktów zasi-
lanych zieloną energią. Ekologiczne rozwiązania, jak elektryczne 
samochody czy panele fotowoltaiczne przy domach, to częsty 
widok i niewątpliwie przyszłość. – Zwrócenie się w kierunku od-
nawialnych źródeł energii także w naszej branży jest nieuniknione 
– mówi Zofia Rudzka. – Już teraz rośnie liczna osób zainteresowa-
nych zakupem rolet z silnikami solarnymi, czyli wykorzystującymi 
światło dzienne. Są one w ofercie czołowych producentów od 
dawna, jednak przez długi czas nie cieszyły się popularnością ze 
względu na cenę i przeświadczenie, że w naszej szerokości geo-
graficznej panel słoneczny nie będzie wydajny. Tymczasem silnik 
solarny do prawidłowego działania nie wymaga wystawienia na 
pełne słońce. Technologia pozwala na efektywne wykorzystanie 
światła dziennego i kumulowanie energii i działa poprawnie za-
równo w słoneczne, jak i pochmurne dni, w dzień i w nocy. Jedno 
doładowanie akumulatora wystarcza aż na 45 dni użytkowania 
bez dostępu do słońca, przy standardowym cyklu otwierania i za-
mykania rolet dwa razy dziennie. Do montażu silników solarnych 
nie potrzebujemy żadnego dodatkowego okablowania – są bez-
przewodowe.

Rolety tego typu Aldom ma swojej ofercie od dłuższego czasu, 
z powodzeniem eksportuje je na przykład do Francji, gdzie cieszą 
się dużą popularnością, ale coraz więcej klientów zamawia je też 
do koszalińskich domów.

Do oferty dołączyły ostatnio produkty firmy Bubendorff – pro-
ducenta innowacyjnego rozwiązania, jakim jest roleta z funkcją 

żaluzji, łącząca funkcjonalność żaluzji i rolety zewnętrznej oraz 
rolety z silnikiem hybrydowym (łączącym technologię przewodo-
wą oraz solarną). Unikalna konstrukcja rolety umożliwia otwarcie 
lameli na podobnych zasadach, jak przy żaluzjach fasadowych. 
Regulując dostęp światła dziennego do pomieszczeń, uzyskuje-
my optymalne nasłonecznienie. Ruchome pióra dają możliwość 
ochrony domowej prywatności, zachowując jednocześnie dostęp 
do widoku na zewnątrz niemal tak, jak ma to miejsce w przypadku 
żaluzji. Dodatkowo, aby zapewnić większy poziom ochrony, ro-
lety z blokadą antywłamaniową są wyposażone w mechanizm, 
który utrudnia przedostanie się osób niepożądanych do wnętrza 
budynku. Kolejnym atutem rozwiązania jest to, że są one dostęp-
ne również jako rolety zewnętrzne natynkowe, które możemy za-
instalować w dowolnym momencie eksploatacji nieruchomości, 
bez konieczności wymiany elewacji. Przy zastosowaniu napędów 
solarnych, które nie wymagają obecnie żadnej dopłaty, nie ma po-
trzeby doprowadzania żadnych kabli. To wszystko sprawia, że ro-
leta okienna zewnętrzna BUBENDORFF z funkcją żaluzji okiennej 
jeszcze lepiej odpowiada na zróżnicowane potrzeby inwestorów – 
zarówno właścicieli nowo powstających obiektów budowlanych, 
jak i nieruchomości już istniejących. – Roleta z funkcją żaluzji oraz 
klasyczna roleta z silnikiem hybrydowym będą wkrótce zainstalo-
wane w naszym salonie i będzie można na miejscu sprawdzić ich 
funkcjonalność – mówi Zofia Rudzka.

ALDOM TECHNIKA OSŁONOWA Sp. z o.o.
ul.Szczecińska 57 | 75-137 Koszalin
+48 790-341-458
www.bramy-rolety.com
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Już ponad połowę energii pochodzącej ze źródeł odnawialnych dostarczają w Polsce instala-
cje fotowoltaiczne. Dotychczas powstało ich w kraju 1,2 mln, a ich skumulowana moc w stycz-
niu br. wynosiła 12,5 gigawata. Większość (grubo ponad 90 proc.) stanowią instalacje małe 
- można by powiedzieć - domowe. Drastyczne podwyżki cen energii podtrzymują zaintereso-
wanie Polaków fotowoltaiką. Jednak zanim zdecydujemy się na jej zakup, warto uświadomić 
sobie, czego powinniśmy wymagać od sprzedawców urządzeń i instalatorów, żeby instalacja 
działała prawidłowo, bezpiecznie i by była maksymalnie wydajna. My po tę wiedzę zwróciliśmy 

się do Michała Sondeja, właściciela koszalińskiej firmy ZAXON. 

Jak nie instalować  
fotowoltaiki – mini poradnik 

ZAXON Smart Energy Management działa od 2018 roku, ale 
Michał Sondej i jego współpracownicy legitymują się kilkuna-
stoletnim doświadczeniem w branży energetycznej. Firma ma 
na koncie kilkaset wykonanych instalacji fotowoltaicznych różnej 
wielkości, ale nie skupia się wyłącznie na nich, oferując szeroki 
pakiet rozwiązań związanych z zarządzaniem energią. Poza in-
stalacjami fotowoltaicznymi zajmuje się dystrybucją i rozdziałem 
energii, optymalizacją układów zasilania (w celu obniżki kosztów 
zakupu i zużycia energii elektrycznej), doradztwem energetycz-
nym oraz audytami efektywności energetycznej. Z usług firmy 
korzystają osoby prywatne, przedsiębiorstwa i instytucje zainte-
resowane wdrażaniem produktów energooszczędnych. 

Niepokojące wnioski 

W oparciu o wyniki przeprowadzanych przez ZAXON audy-
tów, spróbujemy zestawić najczęstsze błędy pojawiające się 
przy projektowaniu i realizacji instalacji fotowoltaicznych. 

Dlaczego ZAXON takie audyty wykonuje? Po prostu - dys-
ponuje sprzętem, który pozwala ocenić konkretną insta-

lację w odniesieniu do normy oraz posiada odpowiednio 
kompetentnych pracowników. Istnieją bowiem przepisy 
precyzyjnie określające, jak powinna wyglądać taka insta-
lacja pod względem dokumentacyjnym i wykonawczym. 
Swoista lista kontrolna określa szereg parametrów, które 
trzeba spełnić, aby zachować normę. „Odhaczanie” kry-
teriów odbywa się zero-jedynkowo, a więc na zasadzie 
„spełnia – nie spełnia”. 

Michał Sondej komentuje: - Wiele z dotychczasowych 
zleceń kończyło się negatywnie. To znaczy, że około  
60%  weryfikowanych przez nas instalacji nie była wykona-
na w zgodzie z normą. Najmniejsze uchybienia dotyczą do-
kumentacji, oznaczania elementów, oklejenia odpowiedni-
mi informacjami. Dalej na liście zastrzeżeń pojawia się brak 
wyposażenia dodatkowego, typu gaśnice czy wyłączniki 
bezpieczeństwa. Zdarzają się również sytuacje ekstremal-
ne, kiedy kable leżą na dachu w wodzie. Każdy kto ma odro-
binę wyobraźni, wie, co oznacza połączenie elektryczności 
i wody. Taka instalacja nadaje się do natychmiastowego wy-
łączenia, demontażu lub przynajmniej remontu. 

Autor: Andrzej Mielcarek
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Jak nie instalować  
fotowoltaiki – mini poradnik 

Audyty zlecają właściciele instalacji, którzy mają wątpliwości co do 
jakości jej wykonania. Kiedy instalacje w ogóle nie działają albo dzia-
łają w sposób wadliwy, a klienci nie mogą doprosić się interwencji 
serwisowej, szukają niezależnej opinii, by na jej podstawie dochodzić 
swoich praw. 

Fotowoltaika to obecnie atrakcyjny rynek, na którym działają rów-
nież duże, sieciowe firmy korzystające często z lokalnych podwyko-
nawców. Ci zaś bywają zwyczajnie niekompetentni, albo montaż in-
stalacji jest dla nich źródłem dodatkowego przychodu a nie głównym 
zajęciem, więc dzisiaj są na rynku a jutro ich nie ma. Trudno wtedy 
uzyskać należną, zgodną z zapisami gwarancyjnymi pomoc serwiso-
wą. 

Nierzadko sprawy kończą się w sądach. Klienci często skarżą się 
na to, że do momentu podpisania umowy wszystko było jak należy, 
a później zaczęły się kłopoty: brak reakcji na zgłoszenie usterek albo 
odpowiedzi zdawkowe, oczekiwanie na przyjazd serwisanta przez 
długie miesiące. Tymczasem gwarancja powinna trwać co najmniej 
dwa lata, czego wymaga prawo. Są jednak tzw. dobre praktyki, któ-
re zwyczajowo obligują sprzedawców i montażystów do odpowie-
dzialności za wykonaną usługę przez okres dłuższy niż wymagany 
minimalnie.

Niska cena szkodzi jakości

W związku z tym, że ciężar zamówień w branży fotowoltaicznej 
przesunął się - wskutek zmian prawnych - z małych instalacji na 
większe, pojawiły się nowe formy ryzyka. Wzrosło znaczenie kryte-
rium ceny. Dostawcy decydują się na rozmaite rozwiązania ryzykow-
ne, ale istotnie tańsze. Tymczasem istnieje, jak już wspomnieliśmy, 
minimum wymagań, których nikt nie powinien przekroczyć. Dzieje 
się jednak inaczej. 

Michał Sondej mówi: - Zwyczajowo przyjmuje się, że system foto-
woltaiczny powinien wytrzymać na dachu co najmniej 15 lat. Sto-
sując materiały odpowiedniej jakości, sprzedawca stwarza podsta-
wę do bezawaryjnego działania instalacji przez taki okres. Liczy się 
jakość każdego komponentu, bo co z tego że samo ogniwo będzie 
pochodzić od renomowanej firmy, jeśli zamontowane zostanie z uży-
ciem byle jakich elementów albo niefachowo. Weźmy pod uwagę 
na przykład stosowanie opasek kablowych, czyli plastikowych opa-
sek samozaciskowych. Kiedy wykonujemy instalację na dachu, nie 
ma tam łatwego dostępu, bo mają one najczęściej powierzchnię 
spadzistą a odległość między panelem a pokryciem dachowym jest 
niewielka. Zamocowanie powinno być solidne – „raz na zawsze”. 
Jednak instalatorzy nagminnie stosują opaski kablowe, gdy nie po-
winni tego w ogóle robić. Opaska kablowa, nazywana popularnie 
trytką, jest wykonana z plastiku. Poddana działaniom warunków 
atmosferycznych wytrzymuje 2-3 lata a później pęka. Kable spada-
ją na dach, co jest niedopuszczalne. Taka instalacja nie powinna być 
eksploatowana. Tymczasem dostępne są rozwiązania, które stosuje 
się tylko raz, a chodzi o specjalne stalowe opaski kablowe. Ponieważ 
są one droższe, instalatorzy idą na łatwiznę i używają trytek – z wia-
domym skutkiem. Opaski metalowe pozwalają kablowi poruszać się 
w obejmie. Kiedy pod wpływem temperatury, zalegającego śniegu 
albo wiatru wystąpią jakieś naprężenia kabla, mocowanie nie zawie-
dzie. Podobnie jest z używanymi śrubami. Trzeba pamiętać, że każde 
odkręcenie i później zakręcenie śruby zmienia strukturę materiału 
w miejscu montażu. Dlatego tak ważne jest prawidłowe wykonanie 
instalacji z odpowiednich materiałów. 

Błędy popełniane przez instalatorów można podzielić na błędy mon-
tażu mechanicznego i błędy montażu elektrycznego. 

Błędy montażu mechanicznego 

Problemy takie najczęściej dotyczą instalacji na dachach, które wy-
konywane są z coraz nowocześniejszych pokryć, są coraz częściej 
ocieplane, lekkie. Nagminnym błędem jest stosowanie systemów 
balastowych, najczęściej betonu. Lekkie, nowoczesne dachy są 
w ten sposób odkształcane, naprężenia skutkują przerwaniem cią-
głości pokrycia, pojawiają się mostki cieplne a nawet przecieki.

Niedopuszczalne jest również robienie dziur, żeby dotrzeć do twar-
dego materiału. Tak jak kropla drąży nieustannie skałę, tak samo 
bloczek betonowy położony na membranie izolacyjnej cały czas na 
nią oddziałuje. Ten nacisk nie jest jednostajny. Ponieważ bloczek po-
łączony jest z instalacją, podlega wraz z nią drobnym przesunięciom 
wywoływanym przez czynniki atmosferyczne. W końcu w miejscu, 
gdzie bloczek został umieszczony, membrana się przerywa (nastę-
puje uszkodzenie zmęczeniowe). W konsekwencji następuje niesz-
czelność, przez którą w materiał izolacyjny wnika woda. Właściciel 
dachu długo może sobie nie zdawać z tego sprawy, aż materiał izola-
cyjny (np. wata mineralna) mocno się nasączy a  woda zacznie szukać 
sobie drogi przez stropy do murów. 

Posłuchajmy Michała Sondeja: - Stosowanie niewłaściwych zamo-
cowań do określonych typów pokryć dachowych jest problemem 
powszechnym. Z wizji lokalnych przywozimy mnóstwo zdjęć ilustru-
jących prawidłowość, że zastosowanie niewłaściwych zamocowań 
zawsze powoduje jakieś niedogodności dla użytkownika. Głównie 
były to przecieki, czyli przerwanie warstwy hydroizolacyjnej. Do-
strzeżenie w porę przecieków chroni od gorszych nieprzyjemności, 
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bo w skrajnym przypadku może się zdarzyć, że taki „skaleczony” 
dach może być przy ekstremalnych wiatrach zwyczajnie zerwany 
albo mocno uszkodzony. O pomstę do nieba woła na przykład uży-
wanie uchwytów do dachówki karpiówki na powierzchniach pokry-
tych papą. Nie mają one takich właściwości jak zamocowania do pap, 
ale są tańsze, więc kuszą do źle pojętej oszczędności. W sytuacji kie-
dy konkurencja na rynku jest duża, instalatorzy szukają ograniczenia 
kosztów na wszystkim, żeby móc ostatecznie zaproponować klien-
towi cenę niższą niż inni. Może to przynieść opłakane skutki. 

Na kolejne niekorzystne zjawisko zwracają uwagę specjaliści budow-
lani, konstruktorzy i stowarzyszenia dekarskie. Otóż postulują oni 
konieczność certyfikacji elementów stosowanych w czasie montażu 
fotowoltaiki w zgodzie z normami budowlanymi, jak to jest w przy-
padków innych materiałów budowlanych. Zamocowanie systemu 
fotowoltaicznego powinno spełniać wymagania stosowane wobec 
innych zamocowań budowlanych. Tymczasem fotowoltaika, jako 
zjawisko stosunkowo nowe, w tym szczegółowym zakresie norm nie 
ma. A powinna mieć z wielu powodów, z których jeden z nich jest 
bardzo prozaiczny: właściciel dachu odpowiada przed prawem, jeśli 
coś z dachu spada, uszkadza przedmioty albo rani człowieka. 

Nasz rozmówca komentuje: - Zamocowań posiadających certyfika-
ty budowlane jest bardzo niewiele. Większość dostawców używa 
określenia „konstrukcja wsporcza pod moduły”, ignorując pożąda-
ne zamocowania. Bez wynikających z normy budowlanej deklaracji 
właściwości użytkowych projektant nie potrafi prawidłowo za-
projektować systemu, bo nie ma danych źródłowych. Stosowanie 
się do reżimu budowlanego byłoby działaniem właściwym, bo jeśli 
mocujemy coś na dachu, stosujmy zamocowania zgodne z prawem 
budowlanym. 

Czasami kiedy klienci dopytują o kwestie bezpieczeństwa i chcą 
uzyskać projekt, słyszą od przedstawicieli dystrybutorów, że zało-
żenie mikroinstalacji nie wymaga uzyskania pozwolenia na budowę. 
- Nie mylmy jednak konieczności uzyskania decyzji administracyjnej 
z kulturą techniczną, według której każdy element dopuszczony do 
używania powinien być zaprojektowany  z uwzględnieniem rozma-
itych warunków, na przykład wietrznych czy wysokości budynku 
– tłumaczy właściciel firmy ZAXON. - Zagrożeniem jest również 
małe zaangażowanie firm wykonawczych w proces projektowy 
i obliczenia techniczne. Pomagamy klientom, którym rzeczy takie 
jak oderwanie się modułu się zdarzyły. Dokumentujemy, piszemy 
opinie, na podstawie których klienci dochodzą później swoich praw. 
Czasami dostajemy zlecenie poprawienia czegoś po innym wyko-
nawcy. Dzieje się tak w przypadku prac wykonanych przez firmy, 
z którymi nie ma kontaktu, bo na przykład przestały istnieć albo są 
przekonane o swoim prawidłowych działaniu i odpowiedniej jakości 

– spory z tymi najczęściej muszą rozstrzygać sądy. Liczba sytuacji 
wątpliwych szybko rośnie. Jeszcze niedawno takich zleceń mieliśmy 
stosunkowo niewiele, 2-3 w tygodniu. Obecnie zdarza się nam wy-
jeżdżać na wizje lokalne nawet dwa razy dziennie. 

Montaż elektryczny

Kiedy moduły są już na dachu, przychodzi czas na elektryków roz-
prowadzających przewody, montujących elementy sterujące i falow-
nik, który przetwarza prąd stały wytwarzany w modułach fotowol-
taicznych na prąd zmienny, czyli taki jak w sieci energetycznej. Finał 
ich pracy to podłączenie wszystkiego do dwukierunkowego licznika 
energii elektrycznej. 

Również na tym etapie można zestawić długą listę błędów wynika-
jących z niewiedzy instalatorów, niewłaściwej certyfikacji oraz faktu, 
że inwestorzy nie sprawdzają uprawnień wykonawczych oraz do-
świadczenia elektryków. Tymczasem bardzo dobrze byłoby, gdyby 
wykonawca mógł się wylegitymować certyfikatem wydanym przez 
Urząd Dozoru Technicznego albo świadectwem odbycia specjali-
stycznego kursu kończącego się egzaminem. 

Błędy elektryczne niosą z sobą niebezpieczeństwo porażenia prą-
dem, możliwość wystąpienia łuku elektrycznego niosącego z sobą 
zagrożenie pożarowe, trwałego uszkodzenia urządzeń. 

- Mamy klientów, którzy stracili dorobek życia na skutek po-
żaru, który rozpoczął się w wadliwie zainstalowanym systemie 
fotowoltaicznym. Daleki jestem od straszenia, bo prawidłowo 
wykonane instalacje są bezpieczne. Uczulam tylko na elementy 
wpływające na to bezpieczeństwo. Każde urządzenie elektrycz-
ne używane w domu w jakimś stopniu niesie ryzyko pożarowe, 
bo jest wpięte do gniazdek elektrycznych za pomocą wtyczek, 
a zawsze gdzieś może być zagięty albo uszkodzony kabel… Na 
tej zasadzie również instalacja fotowoltaiczna zwiększa ryzyko 
pożarowe. Ale na to są sposoby. Przede wszystkim uniwersalna 
zasada odpowiadająca na pytanie jakie wtyki stosować. Odpo-
wiedź brzmi: „ten sam typ, ten sam producent”. To jest łatwe 
do sprawdzenie przez każdego inwestora i każdego inspektora 
nadzoru. Wystarczy w czasie instalacji podejść do elektryka 
i zapytać, czy gniazdo i wtyczka w falowniku są tego samego 
typu. Dalej: czy wtyczka jest zarobiona tak samo jak kabel wy-
chodzący z modułu. Jeśli nie jest, trzeba to zmienić. Najważniej-
sze jest bezpieczeństwo obwodu prądu stałego, czyli tego co 
mamy na dachu. Jeśli tam pojawi się ogień, bardzo trudno go 
ugasić. W jakimś stopniu pomagają optymalizatory i wyłączni-
ki bezpieczeństwa, ale nawet one nie dają absolutnej gwarancji 
bezpieczeństwa – mówi Michał Sondej.
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Pan Michał kontynuuje: - Bardzo dużo zależy od drobnych ele-
mentów używanych w trakcie montażu, jak elementy złączne czy 
przewody. Znowu warto wrócić do fazy projektowej. W normie jest 
zawartych kilkanaście punktów odnoszących się do dokumentacji. 
Bardzo często w miejscach, w których przychodzi nam działać, wi-
dzimy na przykład błąd polegający na źle dobranej liczbie modułów 
w stosunku do liczby wejść do falownika. Skąd one się biorą? Pro-
jektant albo nie uwzględnił tego w dokumentacji albo nie przekazał 
dokumentacji instalatorowi, a ten działał na wyczucie. W efekcie 
dochodzi do przeciążeń przewodów, co może doprowadzić do po-
wstania łuku elektrycznego a w konsekwencji do powstania pożaru. 

Wydawać by się mogło, że instalacja fotowoltaiczna jest prosta: 
mamy moduł, przewód, falownik i podłączenie do sieci. Jednak na 
każdym etapie jest kilka istotnych elementów szczegółowych, nad 
którymi trzeba się pochylić. 

Lekceważenie zapisów gwarancyjnych i serwisu 

Inne źródło zagrożenia stanowi postawa wielu firm, które zrobią 
wszystko tanio, ale później unikają kontaktu z klientem, bo na ser-
wis już nie mają pieniędzy. Tymczasem pewne symptomy nieprawi-
dłowego działania urządzeń, łatwe do wyłapania przez fachowca, 
skorygowane odpowiednio wcześnie, mogą zapobiec poważnym 
awariom. - „Diagnoza” na telefon zazwyczaj nie wystarcza. Trzeba 
wejść w panel sterujący, sprawdzić różne parametry, skorygować. 
Kilkukrotnie zbyty klient trafia do nas albo innej lokalnej firmy, uzy-
skując pomoc – mówi Michał Sondej. - Bywa, że ta pomoc to już 
po prostu konieczność naprawy, a więc dodatkowe koszty. Klient 
zaoszczędził w swoim przekonaniu 10 tysięcy złotych, a później za 
ekspertyzę płaci dwa tysiące i za naprawę kolejne sześć. Taki klient 
nie będzie zadowolony i na pewno nie będzie polecał fotowoltaiki 
innym. Tak więc fuszerki i brak właściwej obsługi posprzedażowej 
negatywnie wpływa na wizerunek całej branży. Rzetelność firmy 
wyraża się również w tym, by przekazać klientowi konieczne mini-
mum wiedzy na temat fotowoltaiki. Inaczej dochodzi do sytuacji, że 
nieświadomy klient akceptuje źle działający system, bo zakłada, że 
tak powinno być. Tymczasem źle ustawiona instalacja działa na pół 
gwizdka i przynosi połowę spodziewanych korzyści. A trzeba pamię-
tać, że wszelkie materiały marketingowe opisują korzyści wedle pa-
rametrów maksymalnych, które są do uzyskania tylko wtedy, kiedy 
system jest prawidłowo zbudowany i prawidłowo ustawiony. Jeże-
li system produkuje mniej energii niż wynika to z jego specyfikacji 
technicznej, to znaczy że gdzieś nastąpił błąd. 

Laikowi trudno dostrzec granicę między przekazem technicznym 
a marketingowym. Tutaj warto przyjąć taką postawę jak w przypad-
ku poważnej usterki samochodu, kiedy opinię jednego mechanika 
konfrontujemy z innym. Indywidualnemu klientowi niełatwo jest się 
poruszać wobec mnogości firm. Wiedza powszechna o fotowoltaice 
jest wiedzą popularną, a nie techniczną. Dlatego metoda „dwóch 
mechaników” może się tu sprawdzić: - My staramy się podchodzić 
do różnych nowinek ze zdrowym sceptycyzmem. Weryfikujemy 
zapewnienia producentów w praktyce – te innowacje, które się 
sprawdzają, adaptujemy. Mamy kilka instalacji testowych, gdzie po-
równujemy jakieś technologie. Mieliśmy na przykład instalację, na 
której porównywaliśmy cztery sposoby optymalizacji modułów na 
tle systemu niezoptymalizowanego. Wyniki są wartościową wiedzą, 
która służy nam, ale ostatecznie naszym klientom. Jest wartościowa, 
bo oparta na rzetelnym badaniu – zapewnia Michał Sondej. 

Optymalizacja jest atrakcyjnym pojęciem, ale zacząć trzeba od zu-
pełnych podstaw, bo wiadomo że moduł umieszczony w cieniu 
energii nie wyprodukuje. Prawidłowo ustawione względem słońca 
panele optymalizacji praktycznie nie potrzebują. Owszem, bywają 
sytuacje, kiedy optymalizacja z technicznego punktu widzenia ma 
sens, ale nie ma ich wiele. - W moim przekonaniu optymalizatory są 
w instalacjach nadużywane. Z punktu widzenia bezpieczeństwa ma 
to znaczenie, bo jak już stwierdziliśmy, każdy dodatkowy element 
w układzie elektrycznym stanowi potencjalne dodatkowe zagroże-
nie pożarowe. Poza tym optymalizator podlega odrębnej gwarancji 
i serwisowi. Czy to jest komfortowe, kiedy co pół roku pojawia się 
ekipa z wysięgnikiem i grzebie na dachu? – pyta retorycznie nasz 
rozmówca. - System powinien być od razu zaprojektowany na lata 
i nie powodować co rusz potrzeby jakichś interwencji. Dlatego warto 
przed zamówieniem uzyskać trochę wiedzy na temat fotowoltaiki. 
I przede wszystkim podczas projektowania należy wziąć pod uwa-
gę lokalne warunki. W przypadku Pomorza są to na przykład silne 
wiatry, których natężenie i dominujące kierunki powinny być zawsze 
uwzględniane w projekcie. 

Oczywiście to, że system ma służyć 15 i więcej lat, nie oznacza, że 
nie powinniśmy się nim przez ten czas interesować. Znowu można 
odwołać się do sytuacji z samochodem. Kupiwszy auto, serwisuje-
my je, myjemy, lejemy do baku paliwo. W przypadku fotowoltaiki 
również trzeba o niej pamiętać – przynajmniej po wystąpieniu ja-
kichś groźnych zjawisk pogodowych. ZAXON dla klientów którzy 
nie mają możliwości samodzielnie zajrzeć na dach albo nie wiedzą na 
jakie elementy zwrócić szczególną uwagę, ma płatną usługę kontroli 
technicznej instalacji. Wszystko kończy się protokołem technicz-
nym, w którym klient znajduje informację o wszelkich stwierdzonych 
usterkach i wątpliwościach. 

Warto również co jakiś czas sprawdzać, czy ilość energii produko-
wanej zgadza się mniej więcej z deklarowanymi parametrami instala-
cji. - My wszystkie nasze instalacje mamy podpięte do monitoringu. 
Sprawdzamy ich działanie zdalnie, bez wezwania. Jesteśmy w stanie 
natychmiast stwierdzić nieprawidłowości w działaniu systemów. 
Często okazuje się, że my wcześniej niż właściciel wiemy o rozma-
itych kłopotach. Każdego dnia roboczego nasz pracownik przegląda 
działanie wszystkich systemów do których mamy dostęp. W przy-
padku dużych instalacji szybka reakcja przekłada się na pieniądze, bo 
kiedy instalacje są wyłączone, nie produkują prądu – kwituje Michał 
Sondej. 

ZAXON Smart Energy Management
Koszalin ul. Matejki 11/2  

tel. 698 059 934
www.zaxonsem.pl 

/ fotowoltaika.zaxonsem
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R A P OR  T  M I E S Z K A N I O W Y 

M i e s z k a n i a :

Prestiżowy Adres

Nazwa dewelopera: ANKAM NIERUCHOMOŚCI 
Lokalizacja obiektu: Koszalin ul. Wenedów
Liczba mieszkań ogółem: 24
Liczba mieszkań w sprzedaży: 14
Powierzchnia: od 18 m2 do 56 m2

Data oddania do użytku: gotowe do zamieszkania 
Dodatkowe informacje: Lokale zlokalizowane w Koszalinie
Cena: od 121.000 zł brutto
Kontakt: tel. 690 017 041

Nazwa dewelopera: DarYacht Sp. z o.o. / Biuro sprzedaży ANKAM NIERUCHOMOŚCI
Lokalizacja obiektu: Darłowo, ul. Tynieckiego 21
Liczba mieszkań ogółem: 11
Liczba mieszkań w sprzedaży: 1
Powierzchnia: 29 m2

Data oddania do użytku: gotowe do zamieszkania / stan deweloperski
Dodatkowe informacje: mieszkania w stanie deweloperskim, w spokojnej i kameralnej części Darłowa, niedaleko Starówki. 
Cena: od 239.000 zł brutto
Kontakt: tel. 690 017 041

Nazwa dewelopera: Figura Development 
Lokalizacja obiektu: Koszalin, ul. Staszica 10, 10a, 12, 14, 16, 16a
Liczba mieszkań ogółem: 202
Liczba mieszkań w sprzedaży: 170
Powierzchnia: od 26 m2 do 82 m2

Data oddania do użytku: 31.12 2024 r.
Dodatkowe informacje: apartamentowiec 6 kondygnacji naziemnych, 2 kondygnacje podziemne z halami garażowymi 
i komórkami lokatorskimi, windy. Mieszkania z balkonami, loggiami oraz tarasami, a na parterze z ogródkami. Balkony 
wykończone na gotowo. Okna trzyszybowe w pakiecie sześciokomorowym. Mieszkania w stanie deweloperskim
Cena: 7.500 zł – 10.000 zł/m2

Kontakt: Biuro Figura Development, 75-339 Koszalin, ul. Grunwaldzka 14, czynne od poniedziałku do piątku od 9:00 do 
17:00.  tel. 787 126 566

Nazwa dewelopera: Figura Development 
Lokalizacja obiektu: Koszalin, ul. Grunwaldzka 14a, 14b
Liczba mieszkań ogółem: 100 mieszkań, 3 lokale usługowe
Liczba lokali w sprzedaży: 3 lokale usługowe
Powierzchnia: od 88 m2. do 200 m2

Data oddania do użytku: ukończone
Dodatkowe informacje: lokale usługowe na parterze nowoczesnego apartamentowca w centrum miasta, z dużymi, dobrze 
wyeksponowanymi witrynami od strony ulicy Grunwaldzkiej. Frontowa elewacja wykonana z kamienia naturalnego. Dwa 
osobne wejścia, które dają możliwość podziału na mniejsze pomieszczenia. Ogrzewanie miejskie.
Cena: od 7.500 zł/m2

Kontakt: Biuro Figura Development, 75-339 Koszalin, ul. Grunwaldzka 14, tel. 787 126 566 
www.figura-development.pl
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ELEMENTY ZŁĄCZNE

ELEKTRONARZĘDZIA

ARTYKUŁY 
BUDOWLANE

PPUH MIXSTAL TERESA STANGRET 
mixstal@wp.pl

ul. Mieszka I 18b, 75-129 Koszalin
tel.: 504 628 527  |  513 099 866  |  512 495 448  |  94 341 80 74



R A P OR  T  M I E S Z K A N I O W Y Prestiżowy Adres

Nazwa dewelopera: Eko House sp. z o.o. sp.k./ Grupa Firm Urbaniak Inwestycje
Lokalizacja obiektu: Chojnice, ul. Żeglarska 8
Liczba mieszkań ogółem: 55
Liczba mieszkań w sprzedaży: 1
Powierzchnia: 79,7 m2

Data oddania do użytku: gotowe do odbioru 
Dodatkowe informacje: budynek z bloczków silikatowych, sześciokondygnacyjny, winda, komórki lokatorskie, przestronne 
tarasy. Możliwość zakupu miejsca postojowego w podziemnym garażu. Ogrzewanie miejskie.
Cena: 6.150 zł/m2

Kontakt: tel. 605 90 60 20

Nazwa dewelopera: Urbaniak Chojnice sp. z o.o
Lokalizacja obiektu: Chojnice, ul. Żeglarska 10
Liczba mieszkań ogółem: 50
Liczba mieszkań w sprzedaży: 1
Powierzchnia: 73,73 m2

Data oddania do użytku: 31.12.2022 rok
Dodatkowe informacje: budynek z bloczków silikatowych, sześciokondygnacyjny, winda, komórki lokatorskie, przestronne 
tarasy. Możliwość zakupu miejsca postojowego w podziemnym garażu. Ogrzewanie miejskie.
Cena: 6.150 zł/m2

Kontakt: tel. 605 90 60 20

Nazwa dewelopera: Urbaniak Chojnice sp. z o.o
Lokalizacja obiektu: Chojnice, ul. Żeglarska 10
Liczba mieszkań ogółem: 50
Liczba mieszkań w sprzedaży: 1
Powierzchnia: 61,92 m2

Data oddania do użytku: gotowe do odbioru
Dodatkowe informacje: Do lokalu mieszkalnego w ramach ceny przysługuje prawo wyłącznego korzystania z miejsca 
postojowego w hali garażowej.  Budynek z bloczków silikatowych, sześciokondygnacyjny, winda, komórki lokatorskie, 
przestronne tarasy. Możliwość zakupu miejsca postojowego w podziemnym garażu. Ogrzewanie miejskie.
Cena: 7.807,50 zł/m2

Kontakt: tel. 605 90 60 20

Nazwa dewelopera: Gdańska 95 sp. z o.o./ Grupa Firm Urbaniak Inwestycje
Lokalizacja obiektu: Chojnice, ul. Gdańska 95
Liczba mieszkań ogółem: 148
Liczba mieszkań w sprzedaży: 90
Powierzchnia: od 25,29 m2 do 132,67 m2

Data oddania do użytku: 30.06.2024 r.
Dodatkowe informacje: budynek z bloczków silikatowych, sześciokondygnacyjny, ogródki, winda, komórki lokatorskie, 
przestronne tarasy. Możliwość zakupu miejsca postojowego w podziemnym garażu oraz zewnętrznego miejsca postojowego. 
Ogrzewanie miejskie.
Cena: od 6.000 zł/m2 do 7.300 zł/m2

Kontakt: tel. 605 90 60 20

Nazwa dewelopera: Eko House sp. z o.o. sp.k./ Grupa Firm Urbaniak Inwestycje
Lokalizacja obiektu: Chojnice, ul. Żeglarska 2
Liczba mieszkań ogółem: 53
Liczba mieszkań w sprzedaży: 1
Powierzchnia: 80,3 m2

Data oddania do użytku: gotowe do odbioru
Dodatkowe informacje: budynek z bloczków silikatowych, sześciokondygnacyjny, winda, komórki lokatorskie, przestronne 
tarasy. Możliwość zakupu miejsca postojowego w podziemnym garażu. Ogrzewanie miejskie.
Cena: 6.150 zł/m2

Kontakt: tel. 605 90 60 20
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R A P OR  T  M I E S Z K A N I O W Y Prestiżowy Adres

Nazwa dewelopera: Patio II sp. z o.o/ Grupa Firm Urbaniak Inwestycje
Lokalizacja obiektu: Koszalin, ul. Hallera, Blok C
Liczba mieszkań ogółem: 84
Liczba mieszkań w sprzedaży: 24
Powierzchnia: od 45,87 m2 do 126,82 m2

Data oddania do użytku: 30.09.2023 r.
Dodatkowe informacje: budynek z bloczków silikatowych, siedmiokondygnacyjny, winda, komórki lokatorskie, przestronne 
tarasy. Możliwość zakupu miejsca postojowego zewnętrznego lub miejsca postojowego w hali garażowej. Ogrzewanie 
miejskie.
Cena: od 7.500 zł/m2. do 7.600 zł/m2

Kontakt: tel. 730 740 667

Nazwa dewelopera: Soft Loft I sp. z o.o/ Grupa Firm Urbaniak Inwestycje
Lokalizacja obiektu: Szczecinek, ul. Narutowicza 25
Liczba mieszkań ogółem: 58
Liczba mieszkań w sprzedaży: 29
Powierzchnia: od 56,95 m2 do 120,99 m2

Data oddania do użytku: 31.12.2023 r.
Dodatkowe informacje: budynek z bloczków silikatowych, czterokondygnacyjny, winda, komórki lokatorskie, przestronne 
tarasy. Możliwość zakupu miejsca postojowego w podziemnym garażu. Ogrzewanie miejskie.
Cena: od 5.000 zł/m2 do 6.550 zł/m2

Kontakt: tel. 607 654 388

Nazwa dewelopera: Soft Loft II sp. z o.o/ Grupa Firm Urbaniak Inwestycje
Lokalizacja obiektu: Szczecinek, ul. Narutowicza 23
Liczba mieszkań ogółem: 24
Liczba mieszkań w sprzedaży: 10
Powierzchnia: od 67,73 m2 do 97,33 m2

Data oddania do użytku: gotowe do odbioru 
Dodatkowe informacje: budynek z bloczków silikatowych, czterokondygnacyjny, winda, komórki lokatorskie, przestronne 
tarasy. Możliwość zakupu miejsca postojowego w podziemnym garażu. Ogrzewanie miejskie.
Cena: od 6.200 zł/m2 do 6.600 zł/m2

Kontakt: tel. 607 654 388

Nazwa dewelopera: Urbaniak Inwestycje Szczecinek sp. z o.o.
Lokalizacja obiektu: Soft Loft III, Szczecinek, ul. Narutowicza 21
Liczba mieszkań ogółem: 68
Liczba mieszkań w sprzedaży: 17
Powierzchnia: od 66,97 m2. do 129,69 m2

Data oddania do użytku: gotowe do odbioru 
Dodatkowe informacje: budynek z bloczków silikatowych, czterokondygnacyjny, winda, komórki lokatorskie, przestronne 
tarasy. Możliwość zakupu miejsca postojowego w podziemnym garażu. Ogrzewanie miejskie.
Cena: od 4.850 zł/m2 do 6.500 zł/m2

Kontakt: tel. 607 654 388

Nazwa dewelopera: Nowe Pogodne sp. z o.o. sp.k./ Grupa Firm Urbaniak Inwestycje
Lokalizacja obiektu: Koszalin, ul. Hallera 40-34, Blok A
Liczba mieszkań ogółem: 97
Liczba mieszkań w sprzedaży: 1*
Powierzchnia: 71,85 m2

Data oddania do użytku: gotowe do odbioru
Dodatkowe informacje: budynek z bloczków silikatowych, siedmiokondygnacyjny, winda, komórki lokatorskie, przestronne 
tarasy. Ogrzewanie miejskie.
*dodatkowo oferta specjalna: 
Apartament pokazowy wykończony w wysokim standardzie o powierzchni 97,08 m2

Cena: 1.150.000 zł
Cena: 11.846 zł/m2

Kontakt: tel. 730 740 667
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ZARZĄDZANIE NAJMEM

Jeśli Twoje mieszkanie stoi puste…
Jeśli masz problem z najemcą…
Jeśli mieszkasz w innym mieście…
Jeśli nie masz czasu na zajmowanie się najmem…

Znajdziemy najemcę.
Podpiszemy umowę.
Będziemy regulować płatności.

biuro@lokator.biz   |   www.lokator.biz

Koszalin ul. Zwycięstwa 176   |   tel. 660 285 285   |   tel. 538 327 729

POZWÓL NAM ZAOPIEKOWAĆ SIĘ 
TWOIM MIESZKANIEM…

Z NAMI OSZCZĘDZISZ CZAS I PIENIĄDZE.

Napisz do nas:



R A P OR  T  M I E S Z K A N I O W Y Prestiżowy Adres

Nazwa Dewelopera: Przedsiębiorstwo Budowlane KUNCER Sp. z o.o.
Lokalizacja obiektu: Koszalin, ul. Zwycięstwa 236, 236A, 236B, 236C 
Liczba mieszkań ogółem: 45
Liczba lokali usługowych ogółem: 6
Liczba mieszkań w sprzedaży: 24
Powierzchnia: od 36,47 m2 do 87,65 m2

Data oddania do użytkowania: 07.2023 r.
Dodatkowe informacje: budynek dwupiętrowy, trzyklatkowy, z garażem podziemnym, windy osobowe, komórki lokatorskie, 
ogrzewanie: kotłownia gazowa, lokale usługowe w parterze klatki A
Cena: parter: 8.400 zł/m2 brutto, piętro I i II: 8.600 zł/m2 brutto, lokale usługowe: 9.600 zł/m2 brutto
Kontakt: tel. 94 343 45 67, 601 639 055, 603 864 499, https://osiedlezwyciestwa.pl/

Nazwa Dewelopera: Przedsiębiorstwo Budowlane KUNCER Sp. z o.o.
Lokalizacja obiektu: Koszalin, ul. Zwycięstwa 238, 238A, 238B, 238C 
Liczba mieszkań ogółem: 54
Liczba mieszkań w sprzedaży: 4
Powierzchnia: od 56,28 m2 do 58,36 m2

Data oddania do użytkowania: 07.2022 r.
Dodatkowe informacje: budynek dwupiętrowy, trzyklatkowy, z garażem podziemnym, windy osobowe, komórki lokatorskie, 
ogrzewanie: kotłownia gazowa, lokale usługowe (dostępny lokal usługowy o pow. 80,0 m kw.), dwa mieszkania z oferty 
wykonane „pod klucz”
https://osiedlezwyciestwa.pl/parter/
Cena: parter: 7.800 zł/m2 brutto, piętro I i II: 8.000 zł/m2 brutto, lokal usługowy: 8.500 zł/m2 brutto
Kontakt: tel. 94 343 45 67, 601 639 055, 603 864 499

Nazwa Dewelopera: Przedsiębiorstwo Budowlane KUNCER Sp. z o.o.
Lokalizacja obiektu: Koszalin ul. Franciszkańska 144E oraz Franciszkańska 144F i 144G, Budynki 4 i 5 
Liczba mieszkań ogółem: budynek nr 4 - 33, budynek nr 5 - 39
Liczba mieszkań w sprzedaży: 1 lokal - budynek nr 5
Powierzchnia: 78,0 m2

Data oddania do użytkowania: 10.2022 r.
Dodatkowe informacje: budynki dwupiętrowe, jedno- i dwuklatkowe, z garażami podziemnymi, windy osobowe, komórki 
lokatorskie, ogrzewanie: kotłownia gazowa 
https://osiedlefranciszkanska.pl/budynek-5ab-parter/
Cena: 7.600 zł/m2 brutto
Kontakt: tel. 94 343 45 67, 601 639 055, 607 701 765

Nazwa Dewelopera: Przedsiębiorstwo Budowlane KUNCER Sp. z o.o.
Lokalizacja obiektu: Koszalin, ul. Zwycięstwa 234 A/15 
Liczba mieszkań ogółem: 49
Liczba mieszkań w sprzedaży: 1
Powierzchnia: 90,0 m2

Data oddania do użytkowania: 08.2019 r.
Dodatkowe informacje: budynek dwupiętrowy, trzyklatkowy, z garażem podziemnym, windy osobowe, komórki lokatorskie, 
ogrzewanie: kotłownia gazowa, https://osiedlezwyciestwa.pl/budynek-234-2-pietro/
Cena A15: 930.000 zł (w cenie dwa miejsca postojowe w hali garażowej oraz dwie komórki lokatorskie), mieszkanie 
wykończone „pod klucz”, gotowe do zamieszkania, dwupoziomowe z balkonem i tarasem na dachu budynku.
Kontakt: (94) 343 45 67, 601 639 055, 603 864 499

Nazwa Dewelopera: Przedsiębiorstwo Budowlane KUNCER Sp. z o.o.
Lokalizacja obiektu: Koszalin ul. Franciszkańska 142, 142A, 142B, Budynek nr 6 
Liczba mieszkań ogółem: 69
Liczba mieszkań w sprzedaży: 20
Powierzchnia: od 32,71 m2 do 77,90 m2

Data oddania do użytkowania: 09.2023 r.
Dodatkowe informacje: budynek dwupiętrowy, trzyklatkowy, z garażem podziemnym, windy osobowe, komórki lokatorskie, 
ogrzewanie: kotłownia gazowa 
https://osiedlefranciszkanska.pl/budynek-6-abc-parter/
Cena: 8 000 zł/m2brutto
Kontakt: tel. 94 343 45 67, 601 639 055, 603 864 499 I   7 0   I



NowoczesNe i kameralNe osiedle  
w TaTowie k. koszalina

www.lesNe-tarasy.comkoNtakt: +48 517 015 330



R A P OR  T  M I E S Z K A N I O W Y Prestiżowy Adres

Nazwa Dewelopera: Przedsiębiorstwo Budowlane KUNCER Sp. z o.o.
Lokalizacja obiektu: Koszalin, ul. Gen. Hallera 30, 30A, 30B; Budynek nr 1
Liczba mieszkań ogółem: 64
Liczba mieszkań w sprzedaży: 7
Powierzchnia: od 48,71 m2. do 69,69 m2

Data oddania do użytkowania: 07.2022 r.
Dodatkowe informacje: budynek pięciopiętrowy, trzyklatkowy, z garażem podziemnym, windy osobowe, komórki lokatorskie, 
ogrzewanie: MEC, trzy mieszkania z oferty wykonane „pod klucz”. https://osiedlehallera.eu/
Cena: 7.200 zł/m2 brutto
Kontakt: tel. 94 343 45 67, 601 639 055, 603 864 499

Nazwa Dewelopera: Przedsiębiorstwo Budowlane KUNCER Sp. z o.o.
Lokalizacja obiektu: Koszalin, ul. Gen. Hallera, Budynek nr 2
Liczba mieszkań ogółem: 48
Liczba mieszkań w sprzedaży: 43
Powierzchnia: od 35,50 m2 do 85,77 m2

Data oddania do użytkowania: 06.2024 r.
Dodatkowe informacje: budynek pięciopiętrowy, jednoklatkowy, z garażem podziemnym, winda osobowa, komórki 
lokatorskie, ogrzewanie: MEC 
https://osiedlehallera.eu/
Cena: 7.700 zł/m2 brutto
Kontakt: tel. 94 343 45 67, 601 639 055, 603 864 499

A p a r t a m e n t y

Nazwa Dewelopera: Przedsiębiorstwo Budowlane KUNCER Sp. z o.o.
Lokalizacja obiektu: Koszalin ul. Franciszkańska, Budynek nr 7 
Liczba mieszkań ogółem: 69
Liczba mieszkań w sprzedaży: 54
Powierzchnia: od 32,68 m2 do 77,93 m2

Data oddania do użytkowania: 10.2024 r.
Dodatkowe informacje: budynek dwupiętrowy, trzyklatkowy, z garażem podziemnym, miejsca postojowe zewnętrzne, windy 
osobowe, komórki lokatorskie, ogrzewanie: kotłownia gazowa 
https://osiedlefranciszkanska.pl/budynek-6-abc-parter/
Cena: 8 200 zł/m2 brutto
Kontakt: tel. 94 343 45 67, 601 639 055, 603 864 499

Nazwa dewelopera: Ankra Plus Sp. z o.o. / Biuro sprzedaży ANKAM NIERUCHOMOŚCI
Lokalizacja obiektu: Sarbinowo, ul. Południowa
Liczba mieszkań/apartamentów ogółem: 45
Liczba mieszkań/ apartamentów/ w sprzedaży: 21
Powierzchnia: od 24 m2 do 41 m2

Data oddania do użytku: IV kwartał 2023 r.
Dodatkowe informacje: apartamenty z widokiem na morze zlokalizowane w Sarbinowie 300 m od morza 
Cena: od 318.000 zł. brutto
Kontakt: tel. 690 017 041
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Nazwa dewelopera: Biuro sprzedaży ANKAM NIERUCHOMOŚCI
Lokalizacja obiektu: Chłopy, ul. Lawendowe Pole
Liczba mieszkań/apartamentów ogółem: 13
Liczba mieszkań/ apartamentów/ w sprzedaży: 10
Powierzchnia: 25 m2

Data oddania do użytku: gotowe do zamieszkania 
Dodatkowe informacje: apartamenty zlokalizowane w Chłopach 400 m od morza, wykończone, gotowe do zamieszkania.
Cena: od 350.000 zł brutto
Kontakt: tel. 605 405 744

Nazwa dewelopera: Biuro sprzedaży ANKAM NIERUCHOMOŚCI
Lokalizacja obiektu: Mielno, ul. Lechitów
Liczba mieszkań/apartamentów ogółem: 16
Liczba mieszkań/ apartamentów/ w sprzedaży: 15
Powierzchnia: 29 m2 do 56 m2

Data oddania do użytku: gotowe do zamieszkania 
Dodatkowe informacje: apartamenty w Mielnie zlokalizowane między jeziorem Jamnem a morzem
Cena: od 189.000 zł brutto
Kontakt: tel. 605 405 744

Nazwa dewelopera: Błękitne Tarasy Sp. z o.o. / Biuro sprzedaży ANKAM NIERUCHOMOŚCI
Lokalizacja obiektu: Sianożęty, ul. Lotnicza 2
Liczba mieszkań/apartamentów ogółem: 160
Liczba mieszkań/ apartamentów/ w sprzedaży: 10
Powierzchnia: od 29 m2 do 61 m2

Data oddania do użytku: III kwartał 2023 r.
Dodatkowe informacje: apartamenty 250 metrów od morza
Cena: od 260.000 zł brutto
Kontakt: tel. 690 017 041

Nazwa dewelopera: Patio III sp. z o.o./ Grupa Firm Urbaniak Inwestycje
Lokalizacja obiektu: Charzykowy, pomiędzy ul. Podleśną a trasą prowadzącą do ul. Bytowskiej
Liczba domów ogółem: 10
Liczba domów w sprzedaży: 6
Powierzchnia: od 169,94 m2 do 170,35 m2

Data oddania do użytku: 30.06.2023 r.
Dodatkowe informacje: budynek dwukondygnacyjny, garaż ze zdalnie sterowaną bramą, duże ogrody. Pompa ciepła oraz 
panele fotowoltaiczne.
Cena: 950.000 zł
Kontakt: tel. 605 90 60 20

Nazwa dewelopera: C&C Małgorzata Laskowska
Lokalizacja obiektu: 76-039 Tatów 15 a – 15 l
Liczba domów ogółem: 8
Liczba domów w sprzedaży: 2
Powierzchnia: od 123,5 m2 do 138,66 m2

Data oddania do użytku: 2024 r.
Dodatkowe informacje: nowoczesne domy na osiedlu zamkniętym ,,Leśne Tarasy” w zabudowie bliźniaczej w Tatowie, niedaleko 
Koszalina. Dom składa się z dwóch lokali mieszkalnych, gdzie na parterze jest kuchnia otwarta na jadalnię i salon, spiżarnia, 
korytarz, WC, wiatrołap, garaż jednostanowiskowy. Na piętrze korytarz, pralnia, trzy sypialnie, garderoby, łazienka, sauna oraz 
taras. Każdy lokal o powierzchni 138,66 m2. z garażem. Materiały wykorzystane przy budowie są odpowiednio wyselekcjonowane 
i spełniają wymagania najbardziej wymagających klientów. Zastosowane duże przeszklenia nadają jasności oraz przestrzeni 
pomieszczeniom. Każdy lokal posiada instalację pod indywidualny montaż sauny oraz fotowoltaikę.
Cena: 6.400 zł/m2

Kontakt: tel. +48 517 015 330, email: biuro@lesne-tarasy.com

R A P OR  T  M I E S Z K A N I O W Y Prestiżowy Adres

D o m y



Autoryzowany Dealer Volkswagena
Grupa Cichy – Zasada
ul. Gnieźnieńska, Koszalin



Wyjątkowo dużą liczbę kandydatur rozpatrywała w tym roku kapituła konkursu Magnolie Biz-
nesu. Plebiscyt promujący kobiecy biznes zyskuje coraz większą rangę. Wśród laureatek jego 
bieżącej  edycji znalazła się pani Anna Rychliczek z Koszalina, która odebrała nagrodę „She’s 
Mercedes” by Mercedes-Benz Mojsiuk. Nagrodę tę przyznaje   główny partner  wydarzenia 

Dealer   Mercedes-Benz Mojsiuk .

Anna Rychliczek z nagrodą „She’s Mercedes”  
by Mercedes-Benz Mojsiuk 

Przedsiębiorcze i aktywne kobiety po raz piąty zostały 
uhonorowane podczas gali Magnolie Biznesu organizo-
wanej przez portal Kobietowo.pl. Wydarzenie zgroma-
dziło w Hotelu Novotel w Szczecinie przedstawicielki 
zachodniopomorskiego świata biznesu, nauki, kultury 
i samorządu. 

Firma Mercedes-Benz Mojsiuk po raz piąty  była głów-
nym partnerem plebiscytu. – Nagrodziliśmy dwie niezwy-
kłe kobiety, które bardzo utożsamiają się z naszą marką. 
Jedno wyróżnienie przypadło pani Izabeli Czeladzińskiej 
ze Szczecina, a drugiej pani Annie Rychliczek, mieszkan-
ce Koszalina. Chcieliśmy sprawiedliwie rozdzielić nasze 

Autor: Andrzej Mielcarek  |  Fotografie: Izabela Rogowska 
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wyróżnienia, bo działalność Mercedes-Benz Mojsiuk obejmuje 
całe Pomorze Zachodnie – mówi Hanna Mojsiuk, wiceprezes 
zarządu Mojsiuk sp. z o.o. sp.k. 

Izabela Czeladzińska jest właścicielką kilkunastu restauracji, 
dyskotek i klubów. Jak mówi, samochód jest nieodłącznym 
elementem jej codziennej pracy, a Mercedes ujął ją niezawod-
nością, bezpieczeństwem oraz designem: - Markę Mercedes 
cenię za jakość, klasę, styl i bezpieczeństwo. Moje auto jest 
odzwierciedleniem mojej duszy, bo jest delikatne, ale z pazu-
rem – mówi Izabela Czeladzińska. 

Drugą laureatką plebiscytu „She’s Mercedes” jest przedsię-
biorczyni z Koszalina, działająca na co dzień w sektorze logi-
styczno-transportowym – Anna Rychliczek, będąca prezesem 
zarządu rodzinnej firmy Segin. Podczas gali nagrodę w jej 
imieniu odebrała córka, Monika Krakowska, która  również 
zasiada w zarządzie Seginu: - Posiadamy w swej flocie ciągniki 
siodłowe, samochody osobowe i dostawcze marki Mercedes. 
Ta marka jest z nami od zawsze. Moja mama jest bardzo dumna 
z tej współpracy – skomentowała na gorąco Monika Krakow-
ska. 

Nagroda „She’s Mercedes” by Mercedes-Benz Mojsiuk ma za 
zadanie docenić i wyróżnić panie, które w wybitny sposób 
odznaczają się w świecie biznesu, są nowoczesnymi kobie-
tami i jednocześnie miłośniczkami motoryzacji, harmonijnie 
łączącymi trzy światy: życie zawodowe, życie prywatne i pa-
sje - wyjaśnia Agnieszka Mojsiuk, wiceprezes zarządu Mojsiuk  
sp. z o.o. sp.k. 

Sama laureatka zabrała głos podczas Gali Magnolie Biznesu 
dzięki zaprezentowanej jej uczestnikom prezentacji filmo-
wej: – Na co dzień najwięcej satysfakcji daje mi rozwój firmy 
i uśmiech pracowników, którzy budują wspólnie z nami przed-
siębiorstwo. Markę Mercedes cenię za styl oraz za wygodę. 
Podobnie jak mąż, korzystam z niej również prywatnie – pod-
kreśliła Anna Rychliczek. 

Hanna Mojsiuk, wiceprezes zarządu Mojsiuk sp. z o.o. sp.k.  
komentuje:  - Szukamy aktywnych i przebojowych kobiet, któ-
re jednocześnie są pasjonatkami motoryzacji i fankami naszej 
marki. Laureatka nagrody „She’s Mercedes” to kobieta świa-
doma swojej wartości, angażująca się w projekty społeczne 
i zawodowe, inspirująca inne panie. Nasze tegoroczne laure-
atki to wspaniałe ambasadorki marki Mercedes, prowadzące 
firmy rodzinne. Są ucieleśnieniem tego, co przychodzi nam go 
głowy, gdy myślimy o kobietach biznesu – mówi. - Panie cenią 
w naszej marce poczucie bezpieczeństwa. To samochody pod 
kątem technicznym i designerskim na najwyższym poziomie. 
Mercedes to luksus, wygoda i bezpieczeństwo, na które zasłu-
gują wszystkie aktywne kobiety – podsumowuje Hanna Moj-
siuk, wiceprezes zarządu Mojsiuk sp. z o.o. sp.k.

Pani Anna Rychliczek, koszalińska laureatka, wraz z mężem 
i trójką dorosłych dzieci prowadzi firmę zajmującą się trans-
portem międzynarodowym, spedycją i usługowym prowadze-
niem ksiąg podatkowych. Firma powstała w roku 1998 i po-
czątkowo zajmowała się transportem krajowym. Transportem 
międzynarodowym zajęła się w 2005 roku, a od 2007 roku 
prowadzi również spedycję. 

Flota spod znaku Seginu wozi praktycznie każdy rodzaj to-
warów, oprócz mrożonek. Składają się na nią samochody 
o tradycyjnym załadunku bocznym oraz tylnym, samodzielnie 

W zastępstwie nieobecnej podczas gali Anny Rychliczek nagrodę odebrali 
jej bliscy - Monika Krakowska (córka) i Jerzy Rychliczek (mąż) - na zdjęciu 
w towarzystwie Hanny Mojsiuk, wiceprezes zarządu Mojsiuk sp. z o.o. sp.k. 
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rozładowujące się dzięki ruchomym podłogom. Co pięć lat na-
stępuje wymiana całego taboru.

Jerzy Rychliczek, mąż pani Anny, zanim firma zaczęła rosnąć, 
sam siadał za kierownicą TIR-a i jeździł na trasach wschodnich, 
czyli do Rosji i na Białoruś. - Nie planowaliśmy dużej firmy. My-
śleliśmy początkowo, że 10-15 ciężarówek wystarczy. Ale zro-
biło się szybko 30, potem 50, w końcu dzisiejsze 100 – mówi 
pan Jerzy.  

Pani Anna jest absolwentką Akademii Ekonomicznej w Pozna-
niu. Zawsze dobrze czuła się w świecie liczb, dlatego aktyw-
ność zawodową rozpoczęła od usług rachunkowych. Z cza-
sem jednak większość energii musiała skupić na finansowym 
i kadrowym zarządzaniu firmą transportową. I jak podkreśla, 
to zadanie z każdym rokiem staje się coraz bardziej złożone: 
- Zwłaszcza Pakiet Mobilności i Polski Ład narobiły takiego ba-
łaganu, że nawet firmy wyspecjalizowane w rozliczaniu czasu 
pracy kierowców nie dawały sobie rady z interpretacją prze-
pisów. 

Wspomniane nowe wymagania nałożone przez Unię Euro-
pejską i przepisy krajowe mocno odbiły się na polskiej bran-
ży transportowej. Segin większość klientów ma na zachodzie 
Europy. Jak zareagowali oni na nieunikniony wzrost stawek 
transportowych? Anna Rychliczek mówi: - Mamy takie pakie-
ty współpracy, że mimo wzrostu kosztu naszych usług, klienci 
w większości zostali z nami. 

Tak samo komplikuje się zarządzanie flotą. Sto ciężarówek bę-
dących stale w ruchu na terenie praktycznie całej Europy to 
ogromne wyzwanie logistyczne. Czas jest precyzyjnie rozpla-
nowany. Jeśli do załadowania albo rozładowania ciężarówki nie 
dojdzie w ustalonym momencie, taki kurs staje się deficytowy. 
W tej sytuacji konieczna jest skrajna optymalizacja – wszyst-
kiego: trasy, czasu przejazdu, dróg pod kątem odcinków płat-
nych i bezpłatnych, zużycia paliwa, czasu pracy ludzi. 

Anna Rychliczek komentuje: - Samochody nowe, bezawaryj-
ne, również są elementem optymalizacji. Sprawny sprzęt to 
mniejsza liczba awarii, a więc dni, kiedy sprzęt nie pracuje. 
Dlatego w coraz większym stopniu korzystamy z Mercedesów 
Actrosów, które mają opinię niezawodnych. Nie bez znaczenia 
jest również fakt, że Mercedes ma doskonale rozwiniętą sieć 
serwisową w Europie, nie wspominając już o tym, że w razie 
potrzeby w samym Koszalinie, Szczecinie i Gorzowie Wlkp 
również można auta szybko i fachowo naprawić w serwisie 
Mercedes-Benz Mojsiuk. Kluczowy jest czas i dlatego korzy-
stamy z usług tego niezawodnego serwisu. W przypadku in-
nych marek trzeba czasami czekać kilka dni na naprawę. W na-
szej branży powiedzenie „czas to pieniądz” trzeba traktować 
dosłownie – podkreśla nasza rozmówczyni. - Markę Mercedes
-Benz  cenię za styl i wygodę. Mercedes-Benz  od dekad jest 
marką premium. Możliwość użytkowania gamy pojazdów spod 
znaku srebrnej gwiazdy, osobowych i ciężarowych, przynosi 
satysfakcję i zadowolenie.   

A jak lubi odpoczywać laureatka nagrody „She’s Mercedes” 
by Mercedes-Benz Mojsiuk? W odpowiedzi słyszymy: - Moją 
pasją stało się podróżowanie kamperem, które daje mi poczu-
cie wolności i spełnienia. W chwilach wolnych lubię zamknąć 
oczy i słuchać muzyki. Jedno z drugim zresztą można doskona-
le pogodzić. Dzięki temu, że w firmie coraz większą odpowie-
dzialność bierze na siebie młodsze pokolenie, mam nadzieję na 
więcej czasu, który będę mogła poświęcić na podróżowanie. 
Oboje z mężem do dziś wspominamy ubiegłoroczne wakacje 
i miesiąc w kamperze spędzony na norweskich drogach i bez-
drożach. Planujemy kolejne wyprawy.

Pierwsza edycja Magnolii Biznesu odbyła 
się w 2018 roku. Organizatorem plebiscytu 

jest niezmiennie portal Kobietowo.pl 
a firma Mercedes-Benz Mojsiuk jego 

głównym partnerem. Tegoroczna edycja 
była szczególna przede wszystkim za 

sprawą ogromnej liczby zgłoszeń.  
To wskazuje, że konkurs się rozwija.  

W przyszłym roku dojdzie nowa  
kategoria - „Społeczniczka Roku”. 

Magnolie Biznesu 2022 otrzymały:
1. „Debiut Roku” Magdalena Gogłoza

2. „Z miłości do Szczecina” Magdalena 
Walczyńska

3. „Nauka” Nikola Bukowiecka
4. „Sztuka i kultura” Jagoda Łucja Kimber

5. „Ikona Biznesu” Magdalena Kamińska
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Zwiedzanie uczelnianych laboratoriów, możliwości rozmów z wykładowcami, a przede wszyst-
kim kontakt z przyszłymi pracodawcami – takie atrakcje czekały 28 marca br. na uczestników 
– zorganizowanej na Wydziale Mechanicznym Politechniki Koszalińskiej – Konferencji Nowo-

czesnych Rozwiązań dla Biznesu 4Engi.

4Engi – święto inżynierów  
na Politechnice Koszalińskiej

Po raz czwarty Wydział Mechaniczny (WM) i Koszalińska Izba 
Przemysłowo-Handlowa (KIPH) zaprosiły uczniów szkół po-
nadpodstawowych z regionu i wszystkie osoby pasjonujące się 
nowinkami technicznymi do udziału w wydarzeniu prezentują-
cym wiedzę na temat najnowszych trendów i nowinek w bran-
ży produkcyjnej.

Jak powiedział prof. dr hab. inż. Waldemar Kuczyński, dziekan 
WM, konferencja 4Engi to okazja, by w jednym miejscu mogli 
spotkać się przedstawiciele pracodawców, uczniowie szkół 
średnich i reprezentanci środowiska akademickiego. – To wy-
darzenie wpisuje się w wieloletnią działalność naszego wydziału 
związaną z przygotowaniem profesjonalnych kadr dla środowi-
ska przemysłowego – dodał.

Dobre studia i dobra praca

W konferencji wzięli udział uczniowie szkół ponadpodsta-
wowych z Koszalina i regionu, w tym między innymi z Karlina 
i Białogardu. Swoją ofertę zaprezentowało natomiast kilkuna-
stu pracodawców z regionu, reprezentujących różne branże 
przemysłu.

Otwierając wydarzenie, rektor Politechniki Koszalińskiej  
dr hab. Danuta Zawadzka, prof. PK, zachęcała młodych ludzi 
do obejrzenia uczelnianych pracowni, rozmów z przedstawi-
cielami firm i podejmowania w przyszłości studiów na naszej 
uczelni. 

– Czwórka w nazwie konferencji ma wymiar podwójny, po-
nieważ jest nie tylko grą słów, lecz również przypomnieniem 
o czterech istotnych cechach tego wydarzenia – przypomniała 
prof. Danuta Zawadzka. – Chodzi o podkreślenie rangi kształ-
cenia technicznego i znaczenia inżynierii dla rozwoju wszyst-
kich dziedzin życia, połączenie obszarów nauki i biznesu, przy-
bliżenie uczestnikom, wśród których jest wielu młodych ludzi, 
potencjału kierunków inżynierskich dla konkretnych przedsię-
biorstw oraz zintegrowanie środowiska inżynierskiego, które-
go nasi absolwenci stanowią największy procent.

Oferta dla konkretnych firm

– Chcemy pokazać, że w Koszalinie można zdobyć dobre wy-
kształcenie i pracować w dobrych przedsiębiorstwach – pod-
kreślił Piotr Huzar, prezes KIPH. 

Autor: Mateusz Stankiewicz  |  Fotografie: Adam Paczkowski
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4Engi – święto inżynierów  
na Politechnice Koszalińskiej

Na wykwalifikowanych specjalistów czekają firmy zajmujące się prze-
twórstwem spożywczym, obróbką szkła, przetwórstwem drewna, 
produkcją urządzeń elektrycznych i podzespołów elektronicznych. – 
Młodzi ludzie już w czasie studiów mogą nawiązać współpracę z przy-
szłymi pracodawcami i tak kształtować swoją przyszłość – uważa 
Piotr Huzar.

Prof. Waldemar Kuczyński przypomina, że WM od lat prowadzi wy-
kłady specjalistyczne i zajęcia laboratoryjne. Dostosowuje też ofertę 
kształcenia do potrzeb konkretnych firm, czego przykładem są między 
innymi studia zamawiane na kierunku mechanika i budowa maszyn dla 
firmy Scania, dodatkowa specjalność na kierunku energetyka z myślą 
o koszalińskim Kospelu i moduł specjalnościowy dla firmy Buglo. 

Poszukiwania pracowników

Podczas wydarzenia uczniowie zatrzymywali się między innymi przy 
stanowisku Kospelu, który jest producentem pomp ciepła, przepły-
wowych podgrzewaczy wody i kotłów elektrycznych. Jak poinfor-
mował Paweł Krzemiński z działu HR przedsiębiorstwa, w firmie na 
zatrudnienie mogą liczyć inżynierowie na stanowiskach: technologa, 
konstruktora, operatora urządzeń.

„Nie możemy doczekać się, aż skończysz studia!” – tym hasłem przy-
szłych inżynierów kusiła z kolei firma Motherson. Pod nazwą Kabel-
technik Polska prowadzi zakłady w Białogardzie, Czaplinku i Drawsku 
Pomorskim. Jest producentem wiązek kablowych i szaf sterowniczych 
wykorzystywanych w pojazdach szynowych. – Bez naszych wyrobów 
pociąg czy tramwaj nie pojedzie – przyznała Anna Zaniewska z działu 
HR Kabeltechnik Polska. Firma poszukuje inżynierów na różne stano-
wiska. – Mamy w swoich szeregach wielu absolwentów Politechniki 
Koszalińskiej. Niektórzy wiążą się z nami już na etapie studiów: odby-
wają płatne staże i podejmują pracę sezonową. Potrzebujemy także 
specjalistów do działów okołoprodukcyjnych: księgowości, logistyki.

Staw skokowy konika polnego

Oprócz rozmów z pracodawcami, uczniowie mogli zapoznać się 
z samą uczelnią. Obejrzeć laboratoria WM, w tym między innymi: 
Centrum Szybkiego Prototypowania (druk 3D w metalu), Centrum 
Edukacji Technicznej HASS (obrabiarki CNC) i Laboratorium Ener-
getyki (prezentacja stanowisk dydaktyczno-badawczych z zakresu 
Odnawialnych Źródeł Energii, energetyki wiatrowej, fotowoltaiki, 
hydroenergetyki i pomp ciepła). W pracowni technologii żywności 
i żywienia człowieka można było poznać na przykład nowoczesne 
metody badania żywności.

Obejrzenie w powiększeniu stawu skokowego konika polnego czy po-
znanie budowy włosa – to z kolei atrakcje laboratorium mikro- i nano-
inżynierii. W tym miejscu dr inż. Filip Szafraniec wprowadzał młodych 
ludzi w świat inżynierii w skali mikro. Prezentował działanie mikrosko-
pu laserowo-konfokalnego i profilografometru – to urządzenie, które 
z dużą precyzją mierzy wysokość powierzchni. 

Inne spojrzenie na nauki ścisłe

Do młodych ludzi najlepiej przemawiają przykłady, zwłaszcza, gdy 
dotyczy to nauk ścisłych, technicznych. Wydział Mechaniczny ma 
nie tylko kilka centrów badawczych z ofertą adresowaną do biznesu, 
lecz także nowoczesne pracownie, w których wsparta sprzętem myśl 
technologiczna może zmieniać rzeczywistość. 

– Jesteśmy pod wrażeniem precyzji tych urządzeń – mówił Wiktor 
Gawlikowski, uczeń Zespołu Szkół w Karlinie (klasa mechatroniczna) 
po wizycie w pracowni dr inż. Filipa Szafrańca.

Podczas konferencji 4Engi uczniowie mogli wysłuchać trzech prelek-
cji. O nowoczesnym chłodnictwie przemysłowym mówił Tomasz Fir 
z firmy Espersen. Przedstawiciele firmy Buglo (producent urządzeń 
na place zabaw) mówili o tym, jaka jest recepta na sukces na rynkach 
zagranicznych. Dr hab. inż. Piotr Piątkowski profesor PK, kierownik 
Katedry Transportu WM przedstawił natomiast przyszłość elektro-
mobilności.
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„Mistrz i Uczeń” to kolejna, cykliczna odsłona prezentacji prac 
projektowych i artystycznych wykładowców, absolwentów 
i studentów Wydziału Architektury i Wzornictwa PK. W zapro-
szeniu na wydarzenie organizatorzy napisali: „Relacja nauczy-
ciela, absolwenta i studenta - najpierw bardzo wyraźna, zaciera 
się we wspólnej pracy i powstających w jej wyniku obiektach. 
Absolwenci stają się nauczycielami, studenci wchodzą w doj-
rzałe życie projektowe, a to wszystko pod wpływem wielu 
mentorów, mistrzów specjalności projektowych, nauczycieli, 
wychowawców wielu pokoleń. W obiektach, projektach, przed-
miotach sztuki prezentowanych na wystawie zaciera się granica 
pomiędzy mistrzami a uczniami – przynależność jest zakodo-
wana w opisach wizualnych, ale pozostawione jest to do oceny 

Wystawa „Mistrz i Uczeń”  
do końca kwietnia w foyer amfiteatru

Chyba samych organizatorów zaskoczyła frekwencja na wernisażu  dorocznej wystawy podsu-
mowującej artystyczną i edukacyjną aktywność Wydziału Architektury i Wzornictwa  Politechniki 

Koszalińskiej. Stało się tak być może za sprawą miejsca, czyli przestrzeni wystawowej w odnowionym 
koszalińskim amfiteatrze, która stworzyła nowe możliwości ekspozycyjne. Takiego tłoku dawno nie 

widzieliśmy na żadnym wydarzeniu artystycznym w Koszalinie.   

Autor: Andrzej Mielcarek |  Fotografie: Violetta Goldfarb
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Szerszą relację fotograficzną znajdą Państwo na stronie internetowej: www.prestiz.koszalin.pl 

zwiedzających, czy uczeń przerósł mistrza, 
jest jego partnerem czy nadal potrzebu-
je wsparcia. Na wystawie prezentowane 
są prace na różnym poziomie – w duetach 
mistrz-absolwent, mistrz–uczeń lub grupa 
uczniów, absolwent jako nauczyciel. Prace 
prezentują niezależne działania projektowe 
absolwentów i mistrzów, prace semestralne 
studentów pod okiem promotorów i wykła-
dowców.”

Nic dodać, nic ująć. Wystawa napraw-
dę warta jest obejrzenia. Jej kuratorką ze 
strony Centrum Kultury CK105 jest Izabe-
la Madajczyk (na co dzień kieruje Bałtycką 
Galerią Sztuki), a ze strony Politechniki Ko-
szalińskiej prof. Monika Zawierowska-Ło-
zińska (autorka oprawy graficznej) oraz dr 
Monika Madej (wykonała projekt i aranża-
cję ekspozycji).

Galeria Amfiteatr, działająca pod skrzydła-
mi Centrum Kultury CK 105, zaprasza w dni 
powszednie w godzinach 13.00-17.00.
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Pytanie o los generała powtarza wielu pasjonatów historii i ba-
daczy dziejów II wojny światowej. Próbują oni rozwikłać zagadkę 
z pierwszych dni marca 1945 r. To właśnie wtedy bez wieści prze-
padła jedna z najbardziej barwnych postaci w dziejach wojskowo-
ści francuskiej. Najpierw bohater narodowy, później kolaborant 
i zdrajca w mundurze SS, Edgar Puaud.

W służbie Francji i Hitlera

Urodził się 29 października 1889 r. w Orleanie. Jako 20-latek 
zgłosił się na ochotnika do wojska. Szlify podoficerskie uzyskał 
w znanej kuźni kadr armii francuskiej - Szkole Saint Maixent. Wy-
buch I wojny światowej zastał go w stopniu porucznika, niedługo 
potem awansował do stopnia kapitana. Za zasługi na polach bi-
tew władze III Republiki uhonorowały Edgara Puauda Krzyżem 
Wojennym oraz Legią Honorową. Jak wielu okopowych wodzów, 
otoczony został niemal czcią.

Mimo końca Wielkiej Wojny, munduru nie złożył. W czasie, gdy 
historia Europy pisała się na konferencji wersalskiej, służył w si-
łach okupujących Nadrenię. W latach dwudziestych znalazł się 
wśród słuchaczy elitarnej szkoły wojskowej – Ecole Speciale Mili-
taire w Saint Cyr. Jako major, Edgar Puaud dowodził jednym z ba-
talionów legendarnej Legii Cudzoziemskiej. 

Po podbiciu Francji przez III Rzeszę w 1940 r. opowiedział się po 
stronie marionetkowych władz w Vichy i pozostał w armii. Latem 
dwa lata później, jak 20 tys. rodaków mamionych lansowaną przez 
Adolfa Hitlera wizją „wojny światów”, czyli konfrontacji Europy 
z komunizmem radzieckim, zgłosił się na ochotnika w szeregi for-
mowanego pod egidą Wehrmachtu 638. pułku piechoty zwane-
go Legionem Ochotników Francuskich Przeciwko Bolszewizmo-
wi. W 1943 r. powierzono mu dowództwo tego zgrupowania.  
10 sierpnia roku następnego, po awansie do stopnia Waffen
-Oberfuehrera der SS, otrzymał (równolegle do niemieckiego 

Gdzie przepadł  
francuski generał? 

Wśród rozrywających się granatów moździerzowych i czołgowych pocisków, w marcu 
1945 roku dokonała żywota 33. Dywizja Grenadierów SS „Charlemagne”. W rejonie Karlina 
i Białogardu urywa się ślad po jednym z jej dowódców, wcześniej – bohaterze narodowym 
Francji. Śmierć, ucieczka, niewola? Na temat losów generała Edgara Puauda do dziś krążą 

jedynie domysły.

Autor: Łukasz Gładysiak

Jedna z nielicznych zachowanych fotografii Edgara Puauda (w środku), wykonana podczas inspekcji francuskich ochotników w armii niemieckiej, w 1943 r. (Narodowe Archiwum Cyfrowe).
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inspektora oddziałów francuskich, SS-Brigadefuehrera Gustava 
Krukenberga) komendę nad Brygadą Grenadierów SS „Charlema-
gne” (franc. „Karol Wielki”), rozbudowaną na początku 1945 r. do 
33. Dywizji Grenadierów SS. 

Była ona jedną z kilkunastu jednostek złożonych z zagranicznych 
ochotników niesławnego Waffen-SS. W jej składzie znaleźli się 
zarówno weterani wspomnianego wcześniej Legionu, jak i kola-
boranci z szeregów milicji Vichy oraz wszyscy ci, dla których nie 
było miejsca w wyzwolonej przez aliantów zachodnich Francji.  

W związku z krytyczną sytuacją wojsk niemieckiej Grupy Armii 
„Wisła” na Pomorzu, zgrupowanie dowodzone przez duet Kru-
kenberg-Puaud, w lutym 1945 r. skierowano w okolice miasta 
Czarne. Tam, tracąc około jednej czwartej stanu osobowego, 
zmuszone zostało do odwrotu w kierunku Szczecinka a następ-
nie Połczyna-Zdroju i dalej na północ. „I tak szliśmy szaleńczo, 
przemarznięci, chłostani wiatrem i igiełkami marznącego śnie-
gu. Oddech wciskał się w usta, pęczniejące pęcherzyki skręca-
ły kiszki. A wokół nas nieustający, milczący pochód uciekinie-
rów: widm, automatów” – wspominał wiele lat po wojnie jeden 
z uczestników zdarzeń, Christian La Maziere. 

Rzeczywiście odwrót 33. Dywizji Grenadierów SS ze Szczecin-
ka w przeważającej części odbywał się pieszo. 1 marca zdzie-
siątkowaną jednostkę przeformowano w dwa pułki: Marszowy 
oraz Rezerwowy, podczas krótkotrwałego postoju w Białogar-

dzie. Stąd, otrzymując zadanie swoistego zaryglowania dostępu 
do środkowej części wybrzeża Morza Bałtyckiego, francuscy  
SS-mani przemieścili się do Karlina.

Hekatomba podczas ucieczki

To właśnie podczas walk z Rosjanami o to miasto szukać nale-
ży rozwiązania zagadki Edgara Puauda. Jak wspominali weterani 
Dywizji „Karol Wielki”, po zakończeniu odwrotu z Białogardu ge-
nerał, będący dla wielu towarzyszy broni wzorem cnót żołnier-
skich, stracić miał całkowicie motywację do walki. W tym czasie 
sztab zgrupowania znajdował się poza Karlinem – w oddalonym 
niecałe 8 km na zachód pałacu rodziny Gaudeckerów we wsi Kar-
ścino. Stamtąd przyjeżdżali codziennie wyżsi oficerowie, by do-
glądać postępów w obronie skrzyżowania rzek Parsęta i Radew. 
Byli też, jak i pozostali członkowie 33. Dywizji Grenadierów SS, 
świadkami tragedii cywilów, którzy nie zdążyli ewakuować się ze 
swych domów, jak również beznadziejnej wobec przeważających 
sił nieprzyjaciela sytuacji swoich podkomendnych.

Ostatni, potwierdzony źródłowo epizod z udziałem generała 
Puauda miał miejsce w nocy z 4 na 5 marca 1945 r. Pojawił się 
wtedy w stojącym do dziś przy przejeździe kolejowym „Hotelu 
zur Eisenbahn”. W przybytku prowadzonym przez Friedricha 
Riedricha rezydował sztab II batalionu Pułku Rezerwowego 
„Charlemagne”. W następujących słowach relacjonował spotka-
nie ze zwierzchnikiem Michel de Genouillac: „Gdy wieczorem 
nas odwiedził, wyglądał jakby był zmęczony i… znudzony. Pytał, 
jak się trzymamy, nie oczekując odpowiedzi. Czuliśmy, że była 
to chyba zwykła formalność. Ostatecznie przyniósł nam jedną 
przeciwpancerną minę talerzową. To wszystko, na co było nas 
stać”. Inny ze świadków spotkania wspominał, że obok broni, Ed-
gar Puaud przyniósł ze sobą wędzoną rybę: łososia lub śledzia. 
Generał zjadł posiłek z żołnierzami i około godziny 1.00 w nocy, 
w asyście trzech oficerów, wyjechał samochodem terenowym 
w kierunku dzisiejszych zakładów Homanit. Przemieszczające się 
w całkowitej ciemności auto uderzyło we wrak tarasujący drogę. 
Pasażerowie porzucili je i powrócili do Karlina. 

Ochotnik Waffen-SS, sfotografowany krótko po zwerbowaniu, latem 1943 r. 
najprawdopodobniej w Paryżu. Podczas II wojny światowej po stronie  
III Rzeszy walczyło co najmniej 20 tys. Francuzów (Bundesarchiv).

Kolumna żołnierzy Legionu Ochotników Francuskich przeciwko Bolszewizmowi podczas 
przemarszu na froncie wschodnim. Los wielu żołnierzy tej formacji dokonał się w pierwszym 
kwartale 1945 r. na Pomorzu (Bundesarchiv).
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6 marca 1945 r. wczesnym rankiem zarządzono wyjście Pułku 
Rezerwowego osłaniającego tłum niemieckich cywilów. We mgle 
dowodzona przez generała grupa wyruszyła wozami i pieszo 
w kierunku Białogardu. Gdy się rozwidniło, na jednej z równin na 
południe od miasta dostrzeżona została przez Rosjan. Około go-
dziny 8.00 rozpoczął się zmasowany ostrzał ze strony pododdzia-
łów Armii Czerwonej, który zamienił odwrót w masakrę. Wśród 
rażonych granatami moździerzowymi oraz pociskami artylerii 
i czołgów ludzi był też Edgar Puaud.

Zagadka wciąż do rozwiązania

Jedna z hipotez dotyczących losów francuskiego dowódcy su-
geruje, że jak ponad tysiąc innych osób, stracił życie w czasie 
wspomnianej masakry. Niedługo potem miał zostać naprędce po-
chowany w zbiorowej mogile gdzieś niedaleko wsi Łęczynko. Pro-
blem w tym, że lokalizacja mogiły nadal jest nieznana, tak samo 
jak i ewentualne źródła potwierdzające fakt pochówku.

Do historii Edgara Puauda odniósł się Alojzy Sroga, autor mono-
grafii walk 1. Armii Wojska Polskiego o Kołobrzeg. Zaznaczył, że 
Francuza widziano ciężko rannego około godziny 14.00 w dniu  
6 marca 1945 r. Tezę tę wiele lat po zakończeniu II wojny świa-
towej poparł jeden z oficerów Waffen-SS, powołujący się na na-
ocznego świadka, byłego milicjanta Vichy. Jego zdaniem generała 
udało się jednak wywieźć motocyklem z wózkiem bocznym do 
koszar w Gryficach, gdzie nieco wcześniej stacjonowała część 33. 

Dywizji Grenadierów SS. Pozostawiony samotnie w jednym z bu-
dynków, w czasie gdy jego towarzysz lub towarzysze poszukiwali 
cywilnych ubrań, dostał się rzekomo do radzieckiej niewoli. 

Dalsza część relacji milicjanta Vichy jest jeszcze bardziej sensa-
cyjna. Mimo ran i serii brutalnych przesłuchań przez NKWD, 
Francuz przeżył ponoć wojnę. W późniejszych latach widywać go 
miano w Berlinie Wschodnim jako… oficera radzieckiego wywia-
du wojskowego. Tezę o ocaleniu z hekatomby pod Białogardem 
potwierdził także w wydanej w USA książce Richard Landwehr. 
Jego zdaniem nie doszło jednak do ideologicznej konwersji, lecz 
ucieczki z Gryfic. Wszyscy uczestniczący w tym epizodzie, zmie-
niwszy personalia, zamieszkać mieli po wojnie gdzieś we Francji 
lub Republice Federalnej Niemiec. Do tego wątku odniósł się 
w prowadzonej w latach 2011-2013 korespondencji z autorem 
artykułu, podoficer w kompanii sztabowej francuskiego zgrupo-
wania SS, Waffen-Rottenfuehrer Robert Soulat. Utrzymywał, ja-
koby Edgar Puaud w latach pięćdziesiątych brał udział w tajnych 
spotkaniach francuskich kolaborantów, organizowanych między 
innymi w Paryżu. 

Losy generała pozostają wciąż nieznane. Dla wielu historyków 
zawodowo lub hobbystycznie zajmujących się II wojną świato-
wą zagadka jego losów jest czymś na miarę dziejów Burszty-
nowej  Komnaty, również rzekomo związanej z Pomorzem albo 
miniaturowych okrętów podwodnych mających spoczywać 
gdzieś w głębinie jeziora Drawsko.

Edgar Puaud (wychodzi ze schronu) podczas wizyty w jednym z pododdziałów francuskich ochotników w armii niemieckiej, 1943 r. (Narodowe Archiwum Cyfrowe).
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Koszalin został podłączony do europejskiej sieci kolejowej  
30 maja 1859 roku. Tego dnia otwarto trasę łączącą Stargard, 
przez Białogard z Koszalinem, gdzie jednocześnie oddano do 
użytku nowe dworce kolejowe. Koszaliński, bardzo podobny do 
istniejącego do dziś białogardzkiego, był dużym, czterokondy-
gnacyjnym budynkiem z tzw. muru pruskiego (Fachwerk), czyli 
szkieletowej drewnianej konstrukcji wypełnionej cegłami. Tam 
właśnie odbyła się uroczystość inauguracji nowego połączenia, 
którą zaszczycili swoją obecnością pełniący obowiązki regenta 
młodszy brat chorego umysłowo króla Prus Fryderyka Wilhel-
ma IV, książę Wilhelm (przyszły król, a następnie cesarz nie-
miecki Wilhelm I) oraz jego dwaj bracia: kolejny przyszły cesarz 
niemiecki, książę Fryderyk Wilhelm i jego brat, książę Fryderyk 
Karol.  

Według  planów spółki kolejowej w tym samym roku plano-
wano przedłużyć połączenie do Słupska i dalej, do Gdańska. 

Jednak z powodów finansowych przez kolejnych 10 lat Kosza-
lin był wciąż stacją końcową. Odcinek z Koszalina do Słupska 
oddano do użytku dopiero w 1869 roku.

Dworzec przetrwał niemal ponad pół wieku, a w 1914 roku zo-
stał zastąpiony przez nieco mniejszy, dwukondygnacyjny bu-
dynek z czerwonej cegły. Z tego czasu pochodzą również ist-
niejące do dziś żelazne konstrukcje osłaniające przed deszczem 
pasażerów na peronach oraz wieża ciśnień. Wnętrze dworca 
było eleganckie: do dziś w przejściu na perony zachowały się, 
pozwalające łatwo zachować czystość, ceramiczne wykładziny 
ścian wykończone dekoracyjnym reliefowym zwieńczeniem. 
Oprócz pomieszczeń biurowych, kas i przechowalni baga-
żu, znajdowała się tam poczekalnia i restauracja. Na jednej 
ze ścian namalowano turystyczne atrakcje okolic miasta. Ten 
dworzec przetrwał krócej niż poprzedni – podczas walk o Ko-
szalin w marcu 1945 r. został poważnie uszkodzony.

Gdy szczyciliśmy  
się dworcem PKP

Już niedługo koszaliński dworzec PKP przestanie istnieć i zostanie zastąpiony przez zupeł-
nie nowy obiekt. Przez kilkanaście ostatnich lat był powszechnie krytykowany za brzydotę. 

Jednak przez pierwsze dni po jego oddaniu do użytku w lipcu 1962 roku, koszalinianie 
uznali, że jest jednym z trzech najpiękniejszych w kraju. W historii Koszalina był to trzeci 

dworzec kolejowy.

Autor: Krzysztof Urbanowicz

Pierwszy koszaliński dworzec kolejowy (1859-1913). Wydawnictwo Brück & Sohn z Miśni
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Wizytówka wojewódzkiego miasta

W 1950 roku „Głos Koszaliński” pisał: „Każdemu, kto po raz 
pierwszy przybywa do Koszalina, rzuca się w oczy niemiły i po-
nury wygląd wypalonych jeszcze w czasie działań wojennych 
murów i kominów dworca kolejowego. Wyremontowanie maleń-
kiego holu, poczekalni oraz kas biletowych nie rozwiązało w do-
statecznym stopniu potrzeb wojewódzkiego miasta. W dalszym 
ciągu na dworcu brak poczekalni dla matki i dziecka, świetlicy 
dla dojeżdżającej młodzieży szkolnej, przechowalni bagażu itp. 
Należałoby więc niezwłocznie przystąpić do istotnej odbudowy 
całego dworca”. 

Niezwłocznie oznaczało jednak czekanie przez kolejnych 12 lat. 
Nowy budynek koszalińskiego dworca kolejowego, zaprojekto-
wany przez inżynierów z poznańskiego Kolejowego Biura Projek-
tów, został wzniesiony za to w ciągu jednego roku kosztem ów-
czesnych ośmiu milionów złotych (dla porównania: cena „Głosu 
Koszalińskiego” wynosiła wówczas 50 groszy). Udostępniono go 
pasażerom w sobotę, 14 lipca 1962 roku, dwa miesiące przed pla-
nowanym terminem. Kształtem przypominał swojego poprzedni-

ka, od którego odróżniał go brak pochyłego dachu, nadając mu 
modernistyczny kształt. Przez pierwsze dni po jego otwarciu był 
tłumnie odwiedzany przez mieszkańców miasta, którzy mogli po-
dziwiać jego nowy, przestronny hall (360 metrów kw. powierzch-
ni) oraz liczne wówczas nowinki: brak budek bileterskich, dwa 
kioski, w których rejonowa spółdzielnia ogrodnicza prowadziła 
sprzedaż kwiatów i owoców, kiosk Ruchu, cztery kasy biletowe 
i kasę bagażową, a nawet zakład fryzjerski, w którym po nocnej 
podróży pasażer mógł się ogolić i ostrzyc. „Głos Koszaliński” pi-
sał, że projekt wnętrz całego dworca był autorstwa plastyków 
z Przedsiębiorstwa Sztuk Plastycznych w Szczecinie – małżeń-
stwa Zawojskich. Ściany pokryte były u dołu brązowym marmu-
rem, a od góry (jak napisała gazeta): „kompozycjami o tematyce 
podróżniczej w dobrym guście”.  Nie ma pewności, czy ich auto-
rami byli również szczecińscy plastycy. Nieżyjący już koszaliński 
artysta malarz Andrzej Słowik wspominał, że do tego sgraffita 
przyznawał się koszaliński artysta plastyk Jerzy Fedorowicz, nie 
wiadomo jednak, czy był jego wykonawcą, czy również autorem 
kompozycji. Nie ma natomiast żadnej informacji, kto i kiedy wy-
konał odkryte w ubiegłym roku malowidła w poczekalni, które 
przez kilkadziesiąt lat były zakryte boazerią.

Restauracja dworcowa, okres międzywojenny. Ze zbiorów Zbigniewa Wojtkiewicza

Drugi koszaliński dworzec kolejowy (1914-1945). 

Atrakcje turystyczne wokół Koszalina - malowidło ścienne na koszalińskim dworcu 
kolejowym, okres międzywojenny. Ze zbiorów Muzeum w Koszalinie.
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Na pierwszym piętrze umieszczono restaurację na 80 osób, pro-
wadzoną przez Przedsiębiorstwo Wagonów Restauracyjnych i Sy-
pialnych Wars. W świetlicy, gdzie każdy stolik miał indywidualne 
oświetlenie, znajdował się telewizor i lokalny radiowęzeł dwor-
cowy. Jak zapowiadano, wszystkie napisy na murach dworca, na 
zewnątrz i wewnątrz miały być neonowe, jednak ze względu na 
trudności techniczne miały zostać zainstalowane w późniejszym 
okresie. Ówczesny „Głos Koszaliński” pisał: „Zaraz na wstępie 
trzeba przyznać, że nowy dworzec podbił serca koszalinian i gdy-
by właśnie teraz zorganizowano konkurs na najładniejszy budy-
nek miasta, chyba dworzec zyskałby zaszczytne miano: mister 
Koszalina. – Prawdziwie europejskie wejście na perony – chwalili 
głośno wczasowicze, odjeżdżający po dwutygodniowym poby-
cie nad morzem. Wielu koszalinian dyskutuje teraz gorąco, któ-
re miejsce w kraju przyznać naszej stacji: trzecie za Wrocławiem 
i Poznaniem, czy jednak... drugie. Nowy obiekt PKP zasługuje na 
wiele słów uznania i podziwu. Z pewnością – zdobi miasto. Wyda-
je nam się jednak, że konieczna jest teraz, w okresie wzmożonego 
ruchu pasażerów i zwiedzających, większa troska o czystość pod-
łóg. Pełno na nich pyłu i chyba częściej trzeba zamiatać. Druga 
prośba - do milicjantów. Amatorzy piwa już w pierwszych dniach 
działania dworca dają się we znaki pasażerom i pracownikom ko-
lei. Sądzimy, że energiczna postawa funkcjonariuszy MO zniechę-
ci piwoszów do tarasowania bufetów, poczekalni i hallu”.

Miało być pięknie...

Kilka tygodni (sic!) później dziennikarz pisał: „Śnieżna biel obru-
sów, dobrze zaopatrzone stoiska kiosków, wzorowa czystość. Tak 
wyglądał koszaliński dworzec PKP w pierwszych dniach po prze-
kazaniu go miastu przez budowniczych. Minęło kilka tygodni i... 
dworzec wygląda zgoła inaczej. Coraz rzadziej obrusy w restau-

racji są czysto białe, rzadko zjawiają się sprzątaczki, aby doprowa-
dzić do porządku obszerny hol dworca. W kioskach ledwo, ledwo 
można coś kupić. Przywiędłe kwiaty najdobitniej ilustrują obecną 
sytuację na dworcu. Jeszcze przed kilkoma tygodniami w Kosza-
linie nie brakowało entuzjastów, którzy byli gotowi okrzyknąć 
nowy, ładny zresztą dworzec kolejnym cudem świata. Niestety, 
cały obiekt jest już mocno zaniedbany. Wymaga więc solidniejszej 
pracy sprzątaczek, lepszego zaopatrzenia”. 

Przez kolejne dziesięciolecia niewiele się tam zmieniało. Najpierw 
zniknęła restauracja i świetlica, później część pomieszczeń wyna-
jęto na kantor wymiany walut i aptekę. Duża żółta tablica infor-
mująca o kursowaniu pociągów została zastąpiona afiszami. Przez 
kilkanaście ostatnich lat koszaliński dworzec PKP powszechnie 
uchodził za wstydliwą wizytówkę miasta. W 2009 roku podczas 
debaty architektów na temat planów kompleksowej przebudowy 
całego terenu obejmującego dworzec PKP, PKS oraz sąsiadują-
cy budynek), bryłę określono jako „obiekt o niewielkiej wartości 
architektonicznej”. W ogłoszonym konkursie architektonicznym 
pod nazwą „Przystanek Koszalin” nie przyznano pierwszej nagro-
dy, a pozostałe koncepcje trafiły do szuflady. W 2017 roku zmo-
dernizowano jedynie wejścia na perony, instalując windę dla osób 
niepełnosprawnych i podróżujących z dużym bagażem. Obecny, 
zatwierdzony do realizacji projekt przewiduje, że nowy dworzec 
będzie całkowicie odmiennym od dotychczasowego kształtem, 
jednak z zachowaniem charakterystycznych sgraffitów „o tema-
tyce podróżniczej w dobrym guście” z poprzedniego dworca. Ma-
lowidło z poczekalni pozostanie jedynie na zdjęciach i cyfrowej 
rekonstrukcji.

Trzeci koszaliński dworzec kolejowy (1962-2023). 

Sgraffito w hali kasowej koszalińskiego dworca, 2011 r. Fot. Krzysztof Urbanowicz

Fragment malowidła na ścianie poczekalni koszalińskiego dworca kolejowego i jego cyfrowa rekonstrukcja. Autor: Krzysztof Urbanowicz
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Mamy wiele badań naukowych, potwierdzających sku-
teczność zabiegów kosmetologicznych, które stosowane 
są przez cały rok, także latem. Mitem jest przekonanie, że 
w okresie wiosenno-letnim nie powinniśmy wykonywać 
zabiegów w gabinecie kosmetologii ze względu na inten-
sywne działanie słońca. Zabiegi kosmetologiczne i medy-
cyny estetycznej zostały wielokrotnie i wszechstronnie 
przetestowane pod kątem skuteczności i bezpieczeń-
stwa w zastosowaniu. Lista zabiegów, które warto wyko-
nać w okresie słonecznym jest długa, na początek należy 
jednak skupić się na odpowiednim nawilżeniu, odbudo-
wie, regeneracji, stymulacji, redermalizacji, czy wzmoc-
nieniu skóry. 

- Mit, że wiosną i latem, z uwagi na wysokie temperatu-
ry i słońce, nie należy wykonywać zabiegów kosmetycz-
nych, runął. Co zatem o tej porze roku warto zrobić dla 
swojej skóry?
MD: - Wybierając zabiegi na wiosnę i lato w gabinecie 
kosmetologii, biorę pod uwagę przede wszystkim obec-
ne potrzeby skóry danego klienta, natomiast zabiegami, 
które cieszą się powodzeniem przez cały rok są: oczysz-
czanie wodorowe, peelingi medyczne, mezoterapia mi-
kroigłowa, mezoterapia igłowa, stymulatory tkankowe 
oraz masaże twarzy. 

- Mamy właśnie początek wiosny, od czego zaczynamy? 
MD: - Początek wiosny to świetna wiadomość nie tylko 
dla naszego samopoczucia, ale również i skóry. Chłodne 
i suche powietrze, z którym mamy do czynienia zimą, 
działa niekorzystnie na naszą skórę. Szara i sucha cera to 
częsta przypadłość po zimie. Dlatego gdy nadchodzi wio-
sna, nasza twarz i ciało najbardziej potrzebują porządnej 
dawki nawilżenia i regeneracji. Zanim jednak przejdzie-
my do odżywiania skóry, należy ją do tego odpowiednio 
przygotować.

 Pierwszym krokiem w wiosennej pielęgnacji powinno 
być dokładne oczyszczenie skóry. Zabieg oczyszczania 
twarzy ma na celu pozbycie się martwego naskórka, by 
zyskać gładką, oczyszczoną cerę o zdrowym kolorycie. 
To właśnie zrogowaciały naskórek jest odpowiedzialny 

za powstawanie zaskórników oraz ziemisty kolor cery.  
Złuszczanie skóry poprawi również jej ukrwienie, zdol-
ności regeneracyjne oraz pobudzi do wytwarzania no-
wych komórek. W tym celu sprawdza się wieloetapowe 
oczyszczanie twarzy za pomocą urządzenia. Proponuję 
oczyszczanie wodorowe.

Dlaczego oczyszczanie wodorowe jest takie skuteczne?

MD: - Czystą skórę dzięki urządzeniom do oczyszczania 
wodorowego zawdzięczamy w głównej mierze najmniej-
szym i najniższym pierwiastkom, które mają zdolność 
penetracji w głąb skóry. Jest to nowe, wielowymiarowe 
podejście do oczyszczania skóry aktywnym wodorem. 
Technologia ta zdobyła nagrodę innowacji w 2020r przez 
LNE (magazyn dla profesjonalistów z branży beauty, kon-
gresy oraz targi kosmetyczne).

Technologia zastosowana w urządzeniu wytwarza czą-
steczki wodoru, które przenikają w głębokie warstwy 
skóry, wykorzystując nasycony strumień wiru wodnego 
w specjalnie zaprojektowanej głowicy. Antyoksydacyjna 
moc tzw. mezoterapii wodorowej prowadzi do neutra-
lizacji wolnych rodników, głębokiej eksfoliacji oraz na-
wilżenia tkankowego.

To jeszcze nie koniec korzyści zabiegów oczyszczają-
cych! Profesjonalnie oczyszczona skóra będzie chło-
nąć jak gąbka wszystkie nawilżające i regenerujące 
składniki, które zaserwujemy jej w kolejnym kroku 
wiosennej pielęgnacji. Na wiosnę polecam zabieg 
cieszący się sporą popularnością w moim gabinecie, 
zabieg z zastosowaniem urządzenia medycznego oraz 
technologii innowacyjnych produktów aktywnych 
Bloomea, który przeznaczony jest do wszystkich ro-
dzajów cery. 

- Jakich efektów możesz się spodziewać?
MD: - Poprawy napięcia skóry, wymodelowania owalu 
twarzy, redukcji przebarwień, poprawy kolorytu cery, 
redukcji blizn potrądzikowych, głęboko nawilżonej skóry, 
normalizacji pracy gruczołów łojowych.

W stronę słońca

Wiosna, ukochana pora roku większości ludzi. Słońce, wyższe temperatury oraz dłuższe dni 
sprawiają, że mamy o wiele więcej energii do życia i chęci, by zadbać o siebie. W wiosennej 
metamorfozie pomogą profesjonalne zabiegi i kosmetyki. Nadszedł czas na piękną, zdro-

wą i promienną skórę!

Jakie zabiegi zastosować w terapiach skóry 
w okresie wiosenno – letnim – doradza kosmetolog  

Marzena Domazer
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Zabieg został stworzony przez dwójkę francuskich 
chirurgów plastyków, w celu leczenia blizn. Swoją 
skuteczność pokazał także w dużej mierze na skórze, 
poprawiając znacznie jej kondycję. Liczne badania po-
twierdzają, że Bloomea  jest wspaniałym urządzeniem 
do walki z przebarwieniami, zmarszczkami, wiotko-
ścią, bliznami oraz suchością skóry. Dzięki temu zosta-
ła oddana w ręce kosmetologów, którzy już na całym 
świecie mówią o dobrodziejstwie tej technologii.

- Na czym polega zabieg?
Główne zastosowanie zabiegu to przede wszystkim 
modeling skóry dający efekt resurfacingu laserowe-
go. Zabieg bazuje na trzech synergicznie działających 
akcjach: kontrolowana makroeksfoliacja, niezwykle 
przyjemna mikrowibracja, ultraskuteczna luminote-
rapia.

- Nie od dziś wiadomo, że nawilżanie twarzy i ciała 
jest potrzebne w każdym wieku. Jak się za to zabrać?
 MD: - Regularne dbanie i nawilżanie skóry przez mło-
de kobiety, pozytywnie wpłynie na ich wygląd za kil-
ka, a nawet kilkadziesiąt lat. Skóra zachowa jędrność 
o wiele dłużej, a na naszej twarzy pojawi się mniej 
zmarszczek. U dojrzałych pań nawilżona buzia wy-
gląda po prostu młodziej, ponieważ skóra jest mniej 
ściągnięta, a zmarszczki mniej widoczne. Polecam 
wykonywanie zabiegów regenerujących skórę w gabi-
netach kosmetologii, podczas których specjalista wy-
tłumaczy zastosowanie zaawansowanej technologii, 
urządzeń oraz dobierze profesjonalne kosmetyki.

Jest absolwentką Wyższej Szkoły Inżynierii 
i Zdrowia w Warszawie, gdzie zdobyła tytuł ma-
gistra na kierunku kosmetologia, specjalizacja 
kosmetologia bioestetyczna.

Posiada jedenastoletnie doświadczenie w ko-
smetologii oraz medycynie estetycznej, które 
zdobyła w renomowanych klinikach. Specjali-
zuje się w dobieraniu skutecznych, indywidual-
nych terapii skóry twarzy oraz ciała. Wykonu-
je zabiegi z zakresu laseroterapii, mezoterapii 
oraz pielęgnacji skóry z zastosowaniem peelin-
gów chemicznych. Pasjonuje się analizą ludz-
kich potrzeb oraz poszukuje rozwiązań przy 
wykorzystaniu nowoczesnych narzędzi.

Jest członkiem stowarzyszenia (IAM) Interna-
tional Associaton of Mesotherapy - Międzyna-
rodowego Stowarzyszenia Mezoterapii, które 
powstało, aby zrzeszać wybitnych specjalistów 
w dziedzinie medycyny estetycznej z całego 
świata. Jego nadrzędnym celem jest działal-
ność edukacyjna, poprzez propagowanie wie-
dzy w oparciu o najnowsze doniesienia nauko-
we w dziedzinie mezoterapii. Markę osobistą, 
swój własny Gabinet Kosmetologii, tworzy od 
marca 2022 roku. W ofercie widnieje wiele za-
biegów z zakresu kosmetologii estetycznej, 
wykonywanych na 4 urządzeniach medycz-
nych. Pracuje na produktach bezpiecznych 
i przebadanych, certyfikowanych. Współpracu-
je z lekarzem medycyny estetycznej, dietetycz-
ką oraz wizażystką.

Marzena Domazer 

„Gdy zrozumiesz 
potrzeby skóry, 
podejdziesz do 
niej z szacunkiem. 
Wybierzesz 
świadomie,  
a unikniesz 
narzędzi, które 
mogą ją zniszczyć.” 

Marzena  
Domazer
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Nie bój się słońca!  
Zadbaj o odpowiednie  
nawilżenie, odbudowę,  
wzmocnienie swojej skóry.

ul. Młyńska 57/4, 75-424 Koszalin  |  tel. 606 970 586
www.md-kosmetologiaestetyczna.pl 

/ marzena domazer kosmetologia estetyczna
 /marzenadomazer_kosmetolog

/ kosmetologia.domazer@gmail.com
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Dyskomfort w brzuchu 
– piecze, boli, ściska

Chyba każdy z nas doświadczył chociaż raz problemów z przewodem pokarmowym. 
Zgaga, ból brzucha (często trudny do precyzyjnego zlokalizowania), skurcze, ucisk w doł-
ku, odbijania, biegunki, wzdęcia, zaparcia - to rzecz powszednia w gabinecie dietetyka. 

Jednorazowa niedyspozycja, szczególnie skojarzona z błędem dietetycznym, nie powin-
na budzić niepokoju. Kiedy objawy nie ustają przez dłuższy czas albo powracają, nie wol-
no ich lekceważyć i trzeba je skonsultować z dietetykiem i lekarzem gastroenterologiem. 

Większość z dolegliwości, które odczuwamy, wiąże się z za-
burzeniami czynnościowymi przewodu pokarmowego. Zwy-
kle nie są groźne. Często mają wymiar psychosomatyczny, 
sprzyja im stres. Niewłaściwy sposób odżywiania, oparty 
o produkty przetworzone, bogate w liczne dodatki do żyw-
ności, a ubogie w warzywa i produkty o wyższej zawartości 
błonnika, powodują zakłócenia w składzie mikroorganizmów 
jelitowych. Ogromny wpływ mają także przyjmowane po-
wszechnie leki (np. te „na zgagę”, zmniejszające wydzielanie 
kwasu żołądkowego czy leki przeciwbólowe). 

Ból „brzucha” ma wiele odmian i często trudno go zlokalizo-
wać oraz precyzyjnie nazwać. Co wnikliwsi pacjenci opisują 
ból „w brzuchu” jako pieczenie, palenie, ból kłujący czy kur-
czowy, połączony z uczuciem przelewania i pełności, roz-
pieraniem, wzdęciami. Czasem towarzyszą mu biegunka lub 
zaparcia, bywa, że naprzemiennie. 

Ponieważ objawy ze strony brzucha są niespecyficzne, ko-
nieczne jest przeprowadzenie dokładnego wywiadu, by od-
różnić zaburzenia czynnościowe przewodu pokarmowego od 
groźniejszych, organicznych schorzeń: choroby refluksowej 

Autor: Agnieszka Kobalczyk-Rohde
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żołądka, nieswoistych chorób zapalnych jelit (Leśniowskiego-Cro-
hna, wrzodziejącego zapalenia jelita grubego), choroby uchyłkowej 
jelit, chorób spowodowanych czynnikami zakaźnymi, np. Helico-
bacter pylori czy zagrażających życiu chorób nowotworowych. 

Szczególnie istotne w diagnostyce jest uwzględnienie objawów 
alarmowych (zwłaszcza u osób po 45. roku życia lub osób obcią-
żonych dziedzicznie nowotworami). Należą do nich: niezamierzona 
utrata masy ciała, trudności z przełykaniem, objawy krwawienia 
z przewodu pokarmowego, stany podgorączkowe, osłabienie, 
niedokrwistość, utrzymujące się wymioty czy żółtaczka. Uczucie 
pełności może także wtórnie towarzyszyć chorobom pęcherzyka 
żółciowego, trzustki czy wątroby. Tutaj także wskazana jest głębsza 
diagnostyka i nie można z nią zwlekać.

Niegroźna, ale znacznie obniżająca jakość życia dyspepsja czynno-
ściowa dotyka około 20-30 proc. populacji i związana jest z objawa-
mi uczucia pełności po posiłku, wczesnym uczuciem sytości, bólem 
lub uczuciem pieczenia w nadbrzuszu, które mają znaczący wpływ 
na codzienną aktywność, ale pozostają nie do końca wyjaśnione.

Objawy te mogą współistnieć i nakładać się na inne jednostki chorobowe. 
Silne skurcze żołądka i jelit, które odczuwamy jako ból, to nic innego jak 
zakłócenie prawidłowego mechanizmu kurczliwości mięśni przewodu po-
karmowego. Te z kolei mogą nasilać odbijanie, wzdęcia, biegunki i zaparcia. 

Wszystkie czynniki działające drażniąco na zakończenia nerwowe 
w przewodzie pokarmowym mogą generować zespół objawów 
określanych zespołem jelita drażliwego (IBS).  Ponieważ nie znamy 
dokładnego mechanizmu i przyczyny choroby, uważa się ją za wie-
loczynnikową. U jednych osób kluczową rolę w nasileniu objawów 
odgrywają czynniki psychologiczne, u innych niektóre pokarmy. 

Wiemy, że zaburzenia czynnościowe jelit są związane z dysbiozą je-
litową i zmniejszeniem liczebności bakterii fermentacji mlekowej na 
rzecz mikroorganizmów patogennych. Rozrost mikroorganizmów 
w jelicie cienkim często związany jest z uporczywymi wzdęcia-
mi i wytwarzaniem przez nie wodoru, metanu, siarki i dwutlenku 
węgla, czyli tzw. zespołem rozrostu jelita cienkiego SIBO lub jego 
odmiany IFO lub SIFO. W tych zespołach mogą występować nie-
dokrwistość z niedoboru żelaza, niedobory witamin rozpuszczal-
nych w tłuszczach i witaminy B12 oraz biegunka tłuszczowa, jak 
również ciężka biegunka związana z odwodnieniem. Zespołowi 
SIBO sprzyjają zaburzony układ anatomiczny, zrosty po opera-
cjach na jelicie, ale także cukrzyca, wspomniany wcześniej zespół 
jelita nadwrażliwego, choroba uchyłkowa jelit oraz – co ważne ze 
względu na skalę stosowania: leki obniżające wydzielanie kwasu 
żołądkowego (tzw. inhibitory pompy protonowej). Całe szczęście, 
dysponujemy już dość skutecznymi lekami. Ale SIBO lubi powracać. 

W różnicowaniu schorzeń związanych z objawami z przewodu po-
karmowego musimy wziąć także pod uwagę celiakię, czy niecelia-
kalną nadwrażliwość na gluten, alergie, a także nietolerancję lakto-
zy, fruktozy, sorbitolu czy chociażby nadmierne spożycie fruktozy 
pochodzącej z soków, owoców, miodu. 

O ból brzucha i biegunkę mogą nas także przyprawić zbyt duże ilo-
ści substytutów cukru: ksylitolu, erytrytolu, maltitolu. 

Bardzo banalną przyczyną wzdęć może być zbyt szybkie jedzenie, 
połykanie dużych kęsów i mówienie w trakcie jedzenia (związane 
z połykaniem powietrza). Pamiętajmy także, że niektóre produkty 
spożywcze zawierają naturalnie związki, które podlegają całkowi-
temu strawieniu dopiero w jelicie grubym z pomocą bakterii jelito-
wych, czemu towarzyszy wydzielanie gazów: wodoru, dwutlenku 
węgla, siarkowodoru. 

Do produktów, które mogą naturalnie powodować wzdęcia zalicza 
się: warzywa strączkowe, kapusty, pora, kalafiora, szparagi, czo-
snek, cebulę, jaja, sery pleśniowe, niektóre ryby, grzyby, algi, napoje 
gazowane, napoje alkoholowe i zawierające kofeinę (mocna her-
bata, kawa, napoje energetyczne, napoje typu „cola”).  Wzdęciom 
sprzyja także zjadanie słodyczy oraz tłuste, smażone potrawy. 

Niepolecane są produkty z dużą liczbą konserwantów, a także prze-
kąski typu chipsy, solone orzeszki. Warto także ograniczyć mocną 
kawę, herbatę oraz ostre przyprawy. Niektóre osoby, szczególnie te 
dotknięte dysbiozą i nieprzyzwyczajone do karmienia na co dzień 
„dobrych” bakterii błonnikiem, wytwarzają nadmierne ilości gazów 
po jego spożyciu.

Postępowanie dietetyczne i lecznicze wymaga zatem wnikliwości 
i dokładnej diagnostyki. Objawy, choć tak podobne w różnych scho-
rzeniach, wymagają innej interwencji, zaleceń, a często farmakoterapii 
i odpowiednio dobranej probiotykoterapii. W diagnostyce bardzo po-
mocne jest prowadzenie zapisów spożycia i obserwowanych objawów. 

W zaburzeniach czynnościowych jelit: nadwrażliwości jelita draż-
liwego czy SIBO pomocna bywa dieta low FODMAP, o niskiej za-
wartości fermentowalnych oligo-, di-, mono¬sacharydów i poli¬oli. 
Trzeba pamiętać, że nie powinna ona być stosowana przez długi 
czas. Pomimo dostępności wielu informacji w Internecie, wskazó-
wek dla pacjentów i gotowych przepisów, dieta low FODMAP, by 
była skuteczna, powinna być skonsultowana przez dietetyka klinicz-
nego. Omówi on z pacjentem jej trzy fazy: identyfikację produktów 
wyzwalających objawy, powolną eliminację tych pokarmów i ich 
ponowne wprowadzenie do codziennej diety. 
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dietetyk kliniczny, psychodietetyk

prowadzi Gabinet Dietetyczny w Koszalinie 

(Przychodnia Specjalistyczna PulsMed,  
ul. Stoczniowców 11-13)

tel. 791 208 330, koszalin.dietetyk@gmail.com, 

facebook.com/koszalin.dietetyk
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Koszalin ul. Okulickiego 24a
tel. 94 340 70 83, kom. 602 661 651, 

698 077 284, 698 077 285
clinika@przychodnia-clinika.pl

www.przychodnia-clinika.pl

Certyfikowane Centrum Medycyny Podróży
Centrum Medycyny Pracy

Rejestracja codzienna: osobiście lub telefonicznie 

Badania z zakresu medycyny pracy 
Badania kierowców w transporcie drogowym

i kandydatów na kierowców

Badania sanitarno-epidemiologiczne
Porady z zakresu medycyny pracy

Szczepienia ochronne

W ramach umowy NFZ
» LEKARZE RODZINNI (POZ)

» LEKARZE SPECJALIŚCI
Ginekolog-położnik

Neurolog
Audiolog-Foniatra

Psychiatra
Gastrolog

KOLONOSKOPIA
GASTROSKOPIA
REKTOSKOPIA

USG jamy brzusznej - EKG 
- Laboratorium analiz medycznych krwi i moczu

Internista - Kardiolog - Psycholog - Onkolog -
- Gastrolog - Laryngolog - Pulmonolog -
- Medycyna Pracy - Medycyna Podróży -

- Badania kierowców -

Część pacjentów, którzy samodzielnie stosują dietę low 
FODMAP, nadal ma dolegliwości. Przyczyną są prawdopo-
dobnie ukryte źródła FODMAP, gdyż przemysł spożywczy 
na szeroką skalę stosuje je jako dodatki do żywności. Do-
świadczony dietetyk kliniczny może wskazać takie produk-
ty i pomóc wyeliminować je z codziennej diety. Wsparciem 
terapii może być także suplementacja odpowiednich frakcji 
błonnika: arbinogalaktanu, częściowo hydrolizowanej gumy 
guar (PHGG) mającej zastosowanie w przewlekłych zapar-
ciach, acetylowanego kwasu masłowego czy mielonej łuski 
babki jajowatej. 

Co możemy zrobić w razie sporadycznej niestrawności? Jeść 
kilka mniejszych objętościowo posiłków i poświęcić więcej 
czasu na ich spokojne zjedzenie. Najlepszą formą przygo-
towania posiłku będzie gotowanie lub gotowanie na parze 
oraz przejściowe ograniczenie spożycia dużej ilości suro-
wych warzyw i produktów wzdymających. Pomocne będzie 
ograniczenie produktów o wysokiej zawartości tłuszczów, 
potraw smażonych, ostrych i mocno przyprawionych. Przy 
wzdęciach warto wspomóc się naparem mięty pieprzowej 
(nie powinna być stosowana w refluksowej chorobie przeły-
ku), kopru włoskiego (nie podajemy dzieciom poniżej 4. roku 
życia!), rumianku czy anyżu. Doraźną ulgę w dolegliwościach 
przyniesie nam simetikon, olejek miętowy, czy preparaty 
z wyciągami ziołowymi: ubiorkiem gorzkim, arcydzięglem, 
kminkiem, karczochem, stosowane w zaburzeniach trawie-
nia. Pamiętajmy, że nawracające objawy są sygnałem, że coś 
nie funkcjonuje jak należy i jeśli obniżają naszą jakość życia, 
trzeba szukać przyczyny i wdrażać odpowiednie postępo-
wanie dietetyczne, lecznicze i farmakologiczne.



PRACOWNIA USG 
- DOPPLER
- JAMA BRZUSZNA
- TARCZYCA
- SZYJA
- WĘZŁY CHŁONNE
- PŁUCA
- PIERSI

ECHO SERCA 
HOLTER EKG
HOLTER CIŚNIENIOWY
TESTY SKÓRNE I PŁATKOWE
SPIROMETRIA

PEDIATRA PULMONOLOG Grażyna Stanisławska 
PEDIATRA ALERGOLOG Aleksandra Nogalska 
CHIRURG DZIECIĘCY Jerzy Niesłuchowski  
KARDIOLOG Agata Pawelska-Buczeń 
KARDIOLOG Krzysztof Jarząbek

Stan-Med Rejestracja: 94 314-00-03, 602-776-267, Koszalin ul. Staszica 8a, www.stanmed.pl

GABINETY 
SPECJALISTYCZNE

RADIOLOG Marta Jamróz  
RADIOLOG Katarzyna Stanisławska 
RADIOLOG Bartłomiej Rękawiecki 
RADIOLOG Magdalena Glibowska 
RADIOLOG Piotr Dziwisz
RADIOLOG Justyna Pietroń

Zapraszamy na konsultacje 

ORTOPEDY (również dziecięcego) - lek. med. Michała Walczaka

RADIOLOGA - Dr n. med. Katarzyny Stanisławskiej
Konsultacje z zakresu neuroradiologii zabiegowej, w szczególności: 

tętniaki mózgu i naczyniaki mózgu. Katedra Radiologii Ogólnej 
i Zabiegowej Katedra Neurochirurgii i Neurotraumatologii Uniwersytet 

Medyczny w Poznaniu

Rejestracja 
telefoniczna:

94 314 00 03
602 776 267

NEUROCHIRURG Michał Tarnowski 
ORTOPEDA Piotr Kaczkowski 
ORTOPEDA Krzysztof Buczeń 
ORTOPEDA (również dziecięcy) Michał Walczak 
NEUROLOG Adriana Ziemiańska-Gadomska 
LARYNGOLOG Edward Bauer
LEKARZ REHABILITACJI MEDYCZNEJ   Dorota Hornung 



Czy konflikt synowej i teściowej 
jest nieunikniony?

Gabinety psychoterapeutów pełne są opowieści o tym, jak to teściowa rujnuje małżeństwo 
swojego syna. Podobnie w salach sądowych - choć najczęstszą przyczyną rozwodów jest 
zdrada, to temat „mamusi” zawsze przewija się gdzieś w tle. Dlaczego ta sama kobieta 

może być dobrą matką i złą teściową? Co takiego jest w wielu kobietach, że kochając nad 
życie swoich synów, jednocześnie bojkotują ich szczęście? 

Kluczowe są zaszłości kulturowe. Tradycyjny model rodzi-
ny dzielił role w małżeństwie na kobiece i męskie. Kobiety 
z reguły nie pracowały zawodowo, zajmowały się domem 
oraz wychowywaniem potomstwa. Mężczyźni kształcili się, 
zdobywali zawód, zarabiali pieniądze, by utrzymać rodzinę. 
Dziewczynki do roli żony i matki były przygotowywane od 
urodzenia, a chłopcy zaś przyuczani do bycia gwarantem 
bezpieczeństwa. Obecnie pracę zawodową z reguły ma 
oboje małżonków. Niestety, pomimo społecznych zmian, są 
rodziny, w których utrzymują się sztywne poglądy na funk-
cjonowanie rodziny. 

Co ciekawe, młode pokolenie nie ma problemu z partnerskim 
dzieleniem obowiązków domowych, mężczyźni na równi 
z kobietami biorą udział w wychowywaniu dzieci, organizacji 
życia domowego, wzajemnie dbają o swój rozwój zawodowy. 
Dlaczego zatem tak trudno jest zaakceptować ten stan te-
ściowej?

Nieprawidłowa więź pomiędzy matką a synem 

Relacja matki z synem jest niezwykle silna. Braki w rela-
cjach z mężem kobiety często uzupełniają miłością dziecka 
i do dziecka. Kobieta przekierowuje uwagę na syna, którego 
wielbi i wychowuje, jak najlepiej potrafi. Dba o jego rozwój, 
chroni, zabiega o zdobycie przez pociechę „dobrego” wy-
kształcenia. 

Kiedy w życiu syna pojawia się żona, matka zaczyna odczu-
wać lęk. Identyfikuje ją jako osobę, która odbiera jej miłość 
i uwagę syna. Uważa, że żona otrzymuje wspaniały owoc jej 
wieloletniej pracy zupełnie za nic, więc powinna okazywać 
wdzięczność. 

I tu pojawia się pytanie – skąd pomysł, że synowa ma być 
wdzięczna teściowej? W obecnych czasach matki córek, 
tak samo jak matki synów dbają o rozwój swoich dzieci, 
o ich edukację i bezpieczeństwo. Nakłady energii wkładanej 
w wychowanie dzieci jest takie samo bez względu na płeć. 

Synowa jest żoną, a nie matką

Błędy poznawcze doprowadzają do oczekiwań, że młoda ko-
bieta przejmie zadania, które do tej pory wykonywała matka. 
Zrezygnuje z siebie, na rzecz drugiego człowieka, poświęci 
mężowi emocje, które są zarezerwowane dla potomstwa. 
Każdy człowiek, bez względu na płeć, musi mieć w rela-
cji zaspokojone potrzeby emocjonalne: potrzebę bliskości, 

bycia ważnym, widzianym, rozumianym. Związek nie jest 
opowieścią o strategii prowadzenia gospodarstwa domowe-
go, podejmowaniu decyzji o zakupie pralki czy telewizora.  
Do gabinetu psychologa najczęściej zgłaszają się pary,  
u których do kryzysu dochodzi z powodu braku zaspokoje-
nia potrzeb emocjonalnych jednego z partnerów lub obojga. 
Oczekiwanie, że kobieta zrezygnuje z pracy, rozwoju osobi-
stego czy marzeń z powodu wyjścia za mąż, jest po prostu, 
w dzisiejszych czasach, nierealne. 

Nadmierna krytyka przepisem na katastrofę

Synowa wszystko robi źle: źle gotuje, źle sprząta, źle wygląda… 
W miejsce kropek w zasadzie można wstawić cokolwiek. Total-
na krytyka jest strategią obrony własnej samooceny, a atak jed-
nym z mechanizmów obronnych. Jeśli pokażę błędy drugiego 
człowieka, odwrócona zostanie uwaga od moich błędów. Bro-
niąc siebie - dewaluuję synową. Choć samoocena się nie pod-
nosi, porównanie wypada korzystniej, samopoczucie wzrasta. 

Należy pamiętać, że człowiek zawsze postrzega siebie w kon-
tekście sprawczości, innych w kontekście moralności.

Gdyby zastanowić się głębiej, postrzeganie synowej w kon-
tekście lepsza-gorsza z zasady jest ślepym zaułkiem. Nie ma 
możliwości prawidłowego porównania kobiet, które dzielą 
minimum dwie dekady.  Różnicuje nie tylko wiek, ale przede 
wszystkim doświadczenie życiowe. O mądrości eksperckiej 
nabywanej wraz z wiekiem nie trzeba wspominać, została 
doceniona w czasach, kiedy po radę szło się do osoby naj-
starszej. Młoda kobieta ma prawo robić wszystko inaczej, do-
świadczać, a nawet popełniać błędy. Psychologia społeczna 
udowodniła, że człowiek uczy się jedynie na swoich błędach. 

Co zatem zrobić, żeby przysłowie „matka mężowa - głowa 
wężowa” nie było odtwarzanym stereotypem? Co zrobić, 
żeby być dobrą teściową?
1. Napisz swoją historię pozbawioną stereotypów. Każ-
da rodzina jest wyjątkowa, to unikalny system, do którego 
włączamy nowych członków. Nie muszą oni znać naszych 
obyczajów, tradycji czy też sposobu komunikacji. Kiedy z cie-
kawością powitasz nowego członka, dając mu prawo do auto-
nomii, wasza relacja będzie łatwiej się rozwijać.

2. Nie tracisz syna – zyskujesz córkę. Pamiętaj, nic nie jest 
przeciwko tobie. To naturalna kolej rzeczy, że dzieci wycho-
dzą z domu. Głównym założeniem rodzicielstwa jest przygo-
towanie dziecka do życia w społeczeństwie. 

Autor: Sylwia Hille-Jarząbek
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3. Podziwiaj i wspieraj: „mój syn jest już dorosły, założył 
swoją rodzinę”. Skoro założył swoją rodzinę, synowa to też 
twoja rodzina. Młodym małżonkom również jest trudno. 
Dwie odrębne osoby, wywodzące się z innych rodzin, roz-
poczynają proces tworzenia wspólnego życia. Potrzebują 
wzajemnego zrozumienia oraz wypracowania wspólnych po-
staw, czasami kompromisów. Dodatkowe bodźce, w postaci 
konfliktów z teściową, zakłócają ten proces.

4. Mądrość ekspercka – dziel się radami, kiedy poproszą. Na-
wet jeśli małżonkowie się skonfliktują, to nie twój konflikt. 
Młodzi się pogodzą, a ty zostaniesz wrogiem. Gdy oboje pro-
szą o pomoc - udziel jej. Nawet jeśli dojdzie do rozwodu, ba-
dania dowodzą, że lepsze relacje z wnukami mają te babcie, 
które nie były w konflikcie z ich matkami.

5. Daj żyć. Przestrzeń dla młodych małżeństw jest niezwy-
kle ważna. Prawidłowy rozwój relacji, tzw. docieranie się, 
nie może odbywać się pod ostrzałem krytyki. Prowadzi to 
do niepotrzebnych napięć i konfliktów. Młodzi ludzie w re-
lacjach mają wystarczająco dużo napięć. Wiele rzeczy będą 
robić po raz pierwszy w życiu. Mają prawo do popełniania 
błędów. 

6. Nie obwiniaj. Synowa nie jest odpowiedzialna za postę-
powanie syna. Wychowałaś mądrego człowieka, mądrość 
polega na tym, że ma prawo do popełniania błędów. Dorośli 
ludzie podejmują samodzielne decyzje. Jeśli postępowanie 
syna tłumaczysz żoną, popełniasz błąd.

7. Dbaj o rozwój swoich zainteresowań. Kiedy będziesz mieć 
własne pasje, nie będziesz stale czuła presji bycia obecną 

w życiu dzieci. Z powodzeniem wypełnisz opuszczone gniaz-
do nowymi aktywnościami.

8. Przede wszystkim relacja. Jeśli jesteś w związku, warto 
zadbać o swoją relację partnerską. Zastanów się, co mogli-
byście z mężem robić wspólnie. Po wyprowadzeniu dzieci 
z domu z reguły mamy przed sobą jeszcze 20-30 lat życia. To 
sporo, więc wykorzystuj ten czas mądrze.
Czy to wystarczy? Niekoniecznie. Do tanga trzeba dwojga. 
Synowa również podlega stereotypizacji. Często ma wynie-
sione z domu rodzinnego negatywne doświadczenia związane 
z konfliktem matki z babcią ze strony ojca.  Wchodzi w nowy 
związek z przekonaniem: „kaszanka nie wędlina, synowa nie 
rodzina”. 

Stereotypy prowadzą do rozwoju penterofobii - lęku przed 
kontaktami z teściową. Prowadzi to do sytuacji, w której żona 
unika spotkań z matką męża, a lęk daje objawy somatyczne tj. 
bóle głowy, brzucha, nudności, kołatanie serca, drżenie rąk, 
problemy z oddychaniem i wiele innych. W skrajnych przy-
padkach współwystępują ataki paniki. 

Co będzie pomocne w relacji z teściową?
1. Daj jej prawo do odmiennej opinii niż twoja. Teściowa ma 
prawo do swojego zdania, ty masz prawo do swojego. Jeśli nie 
jesteś atakowana, obrażana czy poniżana - przyjmij, że druga 
osoba ma inne poglądy.

2. Akceptuj. Teściowa może być interesującym człowiekiem, 
jeśli będziecie rozmawiać na ciekawe tematy, unikniecie trud-
nych. Pamiętaj, w sprawach trudnych ekspertem od teściowej 
jest mąż, wszak zna swoją matkę od dziecka. 
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Autorka jest psychologiem, certyfikowanym 
konsultantem terapii skoncentrowanej na 
rozwiązaniach oraz terapeutą w procesie 

certyfikacji. W swojej pracy łączy pasję, jaką jest 
psychologia, z wieloletnim doświadczeniem 

pracy z ludźmi w organizacji. Prowadzi 
w Koszalinie gabinet terapeutyczny.  
Kontakt pod nr telefonu 798666497  

lub e-mail: sylwia.hillejarzabek@gmail.com

3. Pomijaj punkty zapalne. Zrób listę tematów, które są konfliktowe. 
Sprawy związane z rodziną męża powinien załatwiać twój mąż. 

4. Przedstawiaj obserwacje, nie oceny. Unikniesz wygłaszania kry-
tyki.             

5. Mów językiem emocji. Co czujesz w związku z daną sytuacją, a nie 
z tym, kto jaki jest.

6. Szczerość. Są sytuację, w których warto otwarcie mówić o swoich 
uczuciach, po to, żeby nie eskalować konfliktu.

7. Korzystaj z życiowej mądrości. Teściowa może wesprzeć cię 
w trudnych sytuacjach życiowych. 

Kluczem w budowaniu relacji teściowa-synowa jest wyznaczenie granic 
już na początku małżeństwa. Zdecydowanie większa odpowiedzialność 
za stawianie granic jest po stronie syna. Należy zawsze pamiętać, że za 
relacje z rodziną męża odpowiada mąż. To po jego stronie leży ciężar ure-
gulowania relacji. Nie powinien dopuszczać do sytuacji, w której jest włą-
czany przez matkę do rozmów na temat swojego małżeństwa. Rozmowy 
na temat żony, czynny udział w nich, daje przyzwolenie do krytyki oraz 
całkowicie burzy relacje żony z jego matką. 

Matka widząc, że syn nie akceptuje krytyki małżonki i asertywnie wyraża, 
że te rozmowy sprawiają mu przykrość, nie będzie ich kontynuować. 

Teściową i synową wiąże jeden cel - szczęście mężczyzny, który jest 
związany z obiema kobietami. Choć kontekst miłości u obu pań się róż-
ni, to każda ze stron pracuje na jedność i trwałość rodziny. Kiedy w grę 
wchodzą konflikty małżeńskie, a teściowa eskaluje problem, może to 
skutkować w późniejszym czasie częściowym lub całkowitym odseparo-
waniem się od rodziny. Konflikt z synową powoduje, że teściowa znika 
z życia własnego syna. Syn zaczyna postrzegać matkę jako osobę trudną, 
konfliktową czy nawet przemocową. Szkoda, żeby tyle lat miłości, atencji 
i pracy poszły wniwecz tylko dlatego, że wybranka syna nie jest zgodna 
z oczekiwaniami matki. Zgoda buduje, niezgoda rujnuje. Zawsze o tym 
należy pamiętać. 
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„Strefa Urody” Elżbiety Derkacz 
– łączy tradycję i nowoczesność 

Salony kosmetyczne odgrywają coraz większą rolę w dzisiejszym świecie, w którym dbanie 
o wygląd i zdrowie staje się coraz bardziej popularne i cenione. „Strefa Urody” Elżbiety Der-
kacz to idealne miejsce dla tych, którzy chcą zrelaksować się i zatroszczyć o siebie, a także 

dla tych, którzy chcą poprawić poczucie własnej wartości i pewność siebie.

Elżbieta Derkacz w zawodzie pracuje od 1998 roku. Na po-
czątku praktykę zdobywała w różnych zakładach, ale praw-
dziwą lekcją, było prowadzenie maleńkiego studia kosme-
tycznego w CH Emka. Przyznaje sama: - Było intensywnie 
i dynamicznie. Zaczynałam od stylizacji paznokci. Punkt 
w Emce usytuowany był w salonie fryzjerskim. Klientki były 
bardzo zadowolone, bo w jednym miejscu mogły się wyszy-
kować na wielkie wyjście. Mnóstwo się tam działo, co sta-
nowiło jednocześnie dla mnie wielką inspirację, ale przede 
wszystkim nauczyło mnie dokładnego i szybkiego działania. 
Przez salon fryzjerski i punkt kosmetyczny przewijało się 
wówczas mnóstwo ludzi, a co za tym idzie - najróżniejszych 
potrzeb i oczekiwań. Jak na początek, to była niebywała 
szkoła życia. Spędziłam tam dwanaście lat, przyszedł jednak 
dzień, w którym zapragnęłam czegoś więcej. 

Dziś „Strefa Urody” Elżbiety Derkacz znajduje się na ulicy 
Małopolskiej 1c/2 w Koszalinie. Już siódmy rok przyciąga 
klientki swoją atmosferą oraz wieloletnim doświadczeniem. 
Dzięki połączeniu tradycyjnych wartości z nowoczesnymi 
rozwiązaniami, salon ten stanowi doskonałą propozycję dla 
tych, które poszukują wyjątkowej pielęgnacji dla swojego 
ciała i ducha.

„Strefa Urody” to przestronne i komfortowe miejsce. Na co 
dzień na czterech stanowiskach wykonywanych jest szereg 
zabiegów zarówno tych z kategorii beauty, jak i tych prozdro-
wotnych i pielęgnacyjnych. W ofercie pełna pielęgnacja i sty-
lizacja dłoni i stóp, manicure, pedicure, stylizacja rzęs i brwi, 
makijaż permanentny, zabiegi na ciało i twarz, endermologia, 
stymulowanie skóry m.in. falami radiowymi, stymulatory 
tkankowe oraz zabiegi medycyny estetycznej. 

Autor: Anna Zawiślak  |  Fotografie: Jan Potentas

od lewej:  Martyna Derkacz, Elżbieta Derkacz, Kateryna Soldatkina, Katarzyna Zaguła

Kateryna Soldatkina
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Strefa Urody Elżbieta Derkacz 
ul. Małopolska 1c/2

Tel. 515 133 649 
/ Strefa Urody Elżbieta Derkacz

Za co klientki tak bardzo lubią to miejsce? Za profesjonalizm, ale 
i bardzo naturalną atmosferę. Tu nadal najważniejsze są relacje. 
Elżbieta Derkacz mówi: - Regularne wizyty sprawiają, że lepiej 
się poznajemy, uczymy tego, co skóra potrzebuje i wspólnie 
wypracowujemy pożądane efekty. W moim salonie nie robimy 
zabiegów, które być może czasem bywają modne, ale zupełnie 
są nieskuteczne. Znając skórę i potrzeby moich klientek, a także 
styl życia jaki mają, proponuję indywidualne, dopasowane za-
biegi. Ostatnio naszym hitem jest zabieg na rozpuszczalnych ni-
ciach peptydowych, połączony z kwasami i oczyszczaniem wo-
dorowym. Nasze klientki chętnie do niego wracają, bo cieszą ich 
efekty. W naszym gabinecie pracujemy pokoleniowo i takie też 
osoby trafiają do nas. Często na fotelach spotykamy się z mamą 
i córką, zaglądają do nas wspólnie przyjaciółki czy koleżanki, 
ponieważ jest możliwość wspólnego wykonywania zabiegów 
w jednym czasie. My kosmetyczki bywamy powierniczkami na-
szych klientów, rozmawiamy, radzimy się siebie, towarzyszymy 
w pewien sposób sobie w najważniejszych w życiu wydarze-
niach. Te relacje są mocne i trwałe. Wśród pań, które do nas 
przychodzą są takie, które są z nami od wielu lat. Przyzwyczajo-
ne do swoich tradycyjnych rytuałów, często dają się zachęcić na 
nowości w naszej ofercie, to wszystko dzięki relacjom i zaufaniu, 
jakim siebie darzymy. 

„Strefa Urody” silnie rozwija się w kierunku makijażu per-
manentnego i medycyny estetycznej. Efekty prac podziwiać 
można regularnie na mediach społecznościowych, jednak, jak 
podkreśla właścicielka: - Najważniejsza jest konsultacja i oce-
na tego, czego de facto oczekujemy. Staramy się doradzać, 
a swoimi działaniami dodać blasku i świeżości. Czasem trzeba 
powiedzieć, „stop”, kiedy panie sugerują się czymś, co nie służy 
ich urodzie. Nie możemy jednak zapominać, że w naszej ofer-
cie jest szereg zabiegów kosmetycznych bogatych w odżywcze 
preparaty, stymulujące skórę, jednak nie zmieniających trwale 
rysów twarzy. One również cieszą się dużą popularnością. Sta-
wiamy na naturalność”.

Salon przy Małopolskiej 1c/2 nie dystansuje, jest przyjemny, a at-
mosfera pełna życzliwości i naturalności. Wykonać tu można za-
równo te bardzo regularne zabiegi podstawowej pielęgnacji, jak  
i te bankietowe czy odmładzające. Z oferty „Strefy Urody” korzy-
stają też te osoby, które cenią sobie wszystkie sprawy w jednym 
miejscu. Tu również całościowo i wieloetapowo można przygo-
tować się na wyjątkowy dzień: ślub, studniówkę, bal czy wesele. 

- Nieustannie się szkolimy i rozwijamy, chcemy, aby nasza oferta 
była kompleksowa oraz odpowiadała na zapotrzebowania klien-
tów. Doświadczenie 25 lat w branży doskonale pozwala mi oce-
nić, co działa, co faktycznie się sprawdza, na co postawić, a co jest 
tylko chwytem, który ma nas zanęcić, a w sumie nie daje żadnych 
efektów i nie służy naszej skórze. Swoim doświadczeniem dzielę 
się każdego dnia z moimi klientkami. Są ze mną od lat, przyprowa-
dzają swoje pociechy, polecają znajomym, to najlepszy dowód na 
to, że idę dobrą drogą. 

Martyna Derkacz

Katarzyna Zaguła



Livin’ la Vida Loca  
– żyjąc życiem szalonym

Bajkowy klimat święta fallas tworzą między innymi 
olbrzymie figury obecne w przestrzeni miejskiej



Pewnie niejedna osoba  głowić się będzie, dlaczego Walencja? Dlaczego zdradziliśmy nasze 
ukochane Włochy? Otóż nie doszło do żadnej zdrady. Gdyby zagłębić się w historię, okazałoby 
się, że odwiedziliśmy dawną rzymską  kolonię, której nazwa pochodzi od łacińskiego słowa 

valens („silny”) i która kulinarnie ma wiele wspólnego z Italią.

Livin’ la Vida Loca  
– żyjąc życiem szalonym

W mieście można znaleźć wiele włoskich wpływów w kuch-
ni, które zaskakująco dobrze mieszają się z hiszpańską kulturą 
kulinarą. Współcześni Włosi pojawili się w Walencji wraz z falą 
imigracji po drugiej wojnie światowej i przynieśli ze sobą swo-
ją kulturę gastronomiczną. Niemalże w każdym zaułku czai 
się mała Italia z rozbieganym włoskim personelem. Do jednej 
z nich zaprosił nas Giuliano, który wraz ze swoją ekipą doga-
dza podniebieniom wygłodniałych mieszkańców. Poznaliśmy 
się w naszej koszalińskiej Toscanie, gdy  odpoczywał w Polsce 
wiele lat temu. Namawiał nas, abyśmy go odwiedzili i zasmako-
wali w jego śródziemnomorskich specjałach. A że podobnie jak 
Hiszpanie szaleństwo mamy we krwi, więc jesteśmy.

Nasz przyjaciel prowadzi restaurację Saltimbocca. Gotuje tu 
autentyczne włoskie jedzenie z przepisów swoich babć. Jak 
mawia „miłość zaczyna sie przy stole”. Przy wspólnym stole 
długimi godzinami rozmawialiśmy o kuchni, zajadając się serwo-
wanymi przez niego daniami. Byliśmy jak brat z bratem, bo tu 
każdy, kto jest otwarty na ludzi, staje się rodziną. 

Giuliano sprawił, że poczuliśmy się jak w domu. Uzmysłowił 
nam, że wpływy włoskie w kuchni Walencji są coraz bardziej 
wyczuwalne i są w dużej mierze akceptowane w kulturze ku-
linarnej miasta. Mieszanie włoskich i hiszpańskich kulinarnych 
tradycji jest fascynujące i prowadzi do powstania wspaniałych 
potraw, które z pewnością zachwycą każdego. 

Jednym z najbardziej charakterystycznych dań, które łączy 
w sobie wpływy włoskie i hiszpańskie, jest  fideua. Jest to po-
trawa podobna do tradycyjnej hiszpańskiej paelli, ale zamiast 
ryżu, używa się tu cienkiego i krótkiego makaronu. Przyrządza 
się ją obowiązkowo z owocami morza. Pychotka.

Giuliano polecił zacząć kolejny dzień od wyprawy do Merca-
do Central. To jeden z największych i najpiękniejszych targów 
w Europie. Położony w sercu stolicy, jest  prawdziwą mekką dla 
smakoszy i miłośników kuchni śródziemnomorskiej. Mieliśmy 
tu mnóstwo okazji do zanurzenia się w klimatach smaku i trady-
cji. W brukowanej hali centralnej na około 300 straganach zlo-
kalizowanych wzdłuż korytarzy, można znaleźć niemal wszyst-

Autor: Maciej Buczek

Guliano, kucharz, nasz przewodnik po smakach Walencji
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ko, od świeżych warzyw i owoców, po ryby, orzechy, miód, sery, 
gotowe potrawy i pyszne wędliny.

Mieliśmy mnóstwo planów na ten dzień, ale postanowiliśmy 
wczuć się w powolny rytm hiszpańskiego życia. Uwielbiamy 
patrzeć, jak południowcy celebrują moment jedzenia, celebrując 
w ten sposób po prostu życie. Mañana to właśnie filozofia życia 
bez pośpiechu, w uśmiechu i radości. Czas po prostu płynie tu 
inaczej. Nie dziś, to jutro, przecież świat się nie zawali.

Z tej sielanki wyrwało nas coś zaskakującego. Na pobliskim 
placu znajdowała się ogromna kolorowa konstrukcja. Po krót-
kiej chwili i paru rozmowach z mieszkańcami dowiedzieliśmy 
się, że nie mogliśmy trafić w lepszy moment, bo trwało właśnie 
Święto Ognia. Fallas to jedno z najważniejszych i najbardziej wi-
dowiskowych wydarzeń w Walencji, jakie mają miejsce co roku 
w marcu, a do tego wpisanych na listę  światowego dziedzictwa 
UNESCO. Tradycja imprezy sięga korzeniamiśredniowiecza, gdy 
w dzień świętego Józefa cieśle sprzątali swoje magazyny przed 
przyjściem wiosny, wszystkie niepotrzebne materiały układając 
na ulicy, aby później je spalić.

Główną atrakcją festiwalu są kolorowe figurki różnych kształ-
tów i rozmiarów, będące często parodią znanych osobistości 
polityki i mediów.  Są one instalowane w całym mieście, two-
rząc harmonijną, bajkową przestrzeń. Spalenie fallas to najbar-
dziej wyczekiwana część festiwalu, która jest jednocześnie jego 
zwieńczeniem, w ten sposób symbolicznie przegania się w Wa-
lencji zimę.

Jako że Hiszpanie to naród uwielbiający wszelkiego rodzaju fie-
sty, to impreza każdego dnia przenosi się z ulicy do barów oraz 

Mercado central z zewnątrz

Stragany w Mercado CentralStragany w Mercado Central 

Owoce morza w Mercado Central Paella marinera
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Najstarsza kawiarnia w miescie

W starym barze. Na ścianach charakterystyczne ceramiczne mozaiki.

W parku, który upamiętnia tragiczną powódź

Fideua, czyli makaron z owocami morza

Fallery, czyli dziewczyny od pokładania ognia, w tradycyjnych strojach
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klubów i trwa do białego rana. Daliśmy się porwać temu szaleństwu 
i rzuciliśmy w wir zabawy jak miejscowi.

Wiadomo, że jak człowiek tańczy, to szybko głodnieje. Radą na to 
jest wszechobecna paella valenciana, która  jest symbolem miasta. 
Początkowo było to skromne danie biedniejszej części mieszkańców 
Walencji i okolic. Około południa zwykli się gromadzić przy ogni-
skach i piec nad nimi ryż, do którego wrzucali królicze mięso, ślimaki, 
warzywa, a w późniejszym okresie kawałki kurczaka. Nam osobiście 
najbardziej posmakowała jej morska wersja, czyli marinera. Warto 
próbować tu morskich specjałów, bo wybrzeże w okolicach Walen-
cji to prawdziwe królestwo owoców morza. Wykorzystuje się je tu 
w kuchni w wyrafinowany sposób. Kuchnia  jest lekka i aromatycz-
na, mięso schodzi na daleki plan, bo gorący klimat nie wymusza na 
organizmach takiego zapotrzebowania na kalorie, jak w naszej strefie 
klimatycznej.

Bezwarunkowo trzeba skosztować ośmiornicy, która jest nie tylko 
przepyszna, ale również bardzo popularna  (podobnie jak we Wło-
szech). W zależności od sposobu przyrządzenia, może zaskoczyć swo-
im smakiem, aromatem, a nawet konsystencją. Nasz przyjaciel poda-

wał ją z kremem tymiankowo ziemniaczanym. Oczywiście zabraliśmy 
przepis ze sobą!

Warto też podkreślić, że jest to kraina pełna świeżych aromatów.  
Wiosną, kiedy drzewka pomarańczowe na południe od wybrzeża 
Walencji puszczają pąki i zaczynają zakwitać, w powietrzu roznosi się 
uwodzący zmysły zapach, który roznosi się na wiele kilometrów, przy-
wołując niesamowite doznania.

Walencja to miejsce, które nie tylko czaruje swoją kuchnią ale też 
przepięknymi widokami. Odkryliśmy tu cudowny park, ciągnący się 
kilometrami przez całe miasto. Usytuowany jest on w korycie starej 
rzeki Turia, która w latach pięćdziesiątych ubiegłego wieku wylała, 
wskutek czego zginęło wielu ludzi. Jakaś mądra głowa przeniosła bieg 
rzeki poza miasto, a w jej miejsce powstała ogromna, śródmiejska zie-
lona przestrzeń. Park jest tak obszerny, że w jego centrum zmieściło 
się Miasto Sztuki i Nauki, w którym odpoczywaliśmy po trudach sza-
lonej fiesty.

Ech… szkoda, że wszytko co piękne, szybko się kończy. Na szczęście 
mamy  naszą małą Italię w Koszalinie – widzimy się więc w Toscanie. Ciao!    

Park - miasto nauki
Gdzieś na mieście. Uderza dbałość  

o estetykę codzienności

Gospodarze koszalińskiej Toscany tym razem z dobrym skutkiem 
tropili włoskie smaki w hiszpańskiej Walencji.

Czas płynie nieśpiesznie

Autor prowadzi wraz z żoną Lukrecją znany w Koszalinie lokal Toscana z bogatą kartą dań kuchni włoskiej. Oboje są fanami orygi-
nalnych przepisów, które  podczas częstych podróży po Italii zdobywają u zawodowych kucharzy, ale również u włoskich kucharek, 

gotujących tradycyjnie wyłącznie dla swych rodzin. Tym razem włoskie smaki państwo Maciej i Lukrecja tropili w Walencji. 
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Autoryzowany Dealer Volkswagena
Grupa Cichy – Zasada
ul. Gnieźnieńska, Koszalin



Impreza ma już swoją tradycję i sprawdzoną formułę. Stanowi 
przede wszystkim okazję do prezentacji oferty firm, dla których 
Allfood jest dystrybutorem. Goście zaś to gastronomicy z całej 
niemal północno-zachodniej Polski. Kucharze reprezentujący 
poszczególne spożywcze marki gotują na oczach widzów, po 
czym częstują ich wyczarowanymi daniami powstałymi z pro-
duktów, którymi na co dzień handluje Allfood. 

Na finał gotują goście specjalni  – w tym roku byli nimi Michelle 
Moran i Mikołaj Rey. Obaj udowodnili po raz kolejny, że są nie 
tylko mistrzami kuchni, lecz również showmanami potrafiącymi 
nawiązać z znakomity kontakt z publicznością. Imprezę prowa-
dzili wspólnie Edyta Herbuś oraz Marek Rogala, dyrektor ko-
szalińskiego oddziału firmy Allfood. 

Allfood ma już 10 lat!

Specjalizująca się w produktach mrożonych i półproduktach dla gastronomii koszalińska firma 
handlowa Allfood uczciła swoje dziesiąte urodziny, organizując kolejne doroczne Spotkania Gastro-

nomiczne. Odbyły się one tradycyjnie w kołobrzeskim hotelu Aquarius.  

Autor: Andrzej Mielcarek |  Fotografie: Marcin Betliński
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Szerszą relację fotograficzną znajdą Państwo na stronie internetowej: www.prestiz.koszalin.pl 
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O spektaklu „Darcie pierza. Ja – Osiecka” w reżyserii Aliny Moś warto wiedzieć dwie rzeczy: 
mimo nazwiska w tytule, nie jest to biografia, a choć są w nim piosenki – nie jest musica-
lem. Właściwie trudno cokolwiek klasyfikować, bo wszystko w przestawieniu jest gdzieś po-
między, na krawędzi, w  niedookreśleniu. Premiera miała miejsce 25 marca br. na deskach  

Bałtyckiego Teatru Dramatycznego. 

„Darcie pierza. Ja – Osiecka”

Agnieszka odchodzi

Na spektakl można się wybrać z dowolną znajomością 
biografii i twórczości Agnieszki Osieckiej. Oczywiście 
im głębszy w nie wgląd, tym więcej niuansów i drob-
nostek czyta się ze sceny, ale nawet jeśli z Osiecką nie 
było nam po drodze, trafimy na opowieść uniwersalną, 
o kobiecie-artystce, która znika, szykuje się na odejście, 
rozstaje ze światem. 

Tuż przed nieuchronnym końcem prowadzi remanent 
zdarzeń i emocji, czyta listy od ukochanego, tańczy, 
śpiewa, płacze, śmieje się, awanturuje, irytuje, tupie 
nogą, zagląda w przeszłość, próbuje przewidzieć niedłu-
gą przed sobą przyszłość, dziecinnieje, by za chwilę spo-
ważnieć. Ile jeszcze będę żyć? Co po mnie zostanie? Czy 
po śmierci wciąż będę dla kogoś ważna? Zostanę zapo-
mniana? Zastąpiona? Pytania ulatują jak tytułowe pierze. 

Osiecka „Darcie pierza”, jeden z niewielu dramatów, na-
pisała tuż przed śmiercią. Wystawiony został raz, 4 lip-
ca 1998 roku, w Teatrze Atelier im. Agnieszki Osieckiej 
w Sopocie. Później realizowany był jedynie w formie słu-
chowisk. Alina Moś zaadaptowała tekst na koszalińską 
scenę, zmieniła go po swojemu, wzbogacając o piosenki 
i fragmenty listów Osieckiej i Jeremiego Przybory z książ-
ki „Listy na wyczerpanym papierze”. To druga po Korze 
artystka, na którą zwróciła uwagę. Znów – wielka, cha-
ryzmatyczna, otoczona kultem, nie do zaszufladkowania. 
Inscenizacje więcej różni niż łączy, choć obie są, jak mówi 
reżyserka, „spektaklami z piosenkami”. 

„Kora. Falowanie i spadanie” była – mimo życiorysowych 
elips i uproszczeń – jednak biografią. „Darcie pierza” opo-
wiada o Osieckiej poprzez jej twórczość. Nie trzeba dat, 

Autor: Anna Makochonik  |  Fotografie: Izabela Rogowska
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miejsc i nazwisk, by dowiedzieć się, kim była. Wystarczy za-
głębić się w teksty – między słowami wierszy, piosenek, li-
stów są wszystkie jej demony. 
 
W główną bohaterkę wciela się dawno niewidziana w głównej 
roli Beata Niedziela, i trudno o lepszy wybór. W tym wypadku 
określenie „gra całą sobą” jest wyjątkowo zasadne. Miałam 
okazję oglądać spektakl z przednich rzędów i dostrzec każdy, 
najdrobniejszy grymas na jej twarzy, uniesienia brwi, czoła, 
uśmiechy i uśmieszki, wymowne spojrzenia, skupienie i rozko-
jarzenie, całą gamę nastrojów, zmienianych czasem w ułamku 
sekundy i tworzących ostatecznie portret kobiety, w której 
powoli przestają mieścić się emocje. Im dalej, tym w bardziej 
wyrafinowany sposób Beata Niedziela używa narzędzi do ich 
wyrażenia, także poprzez uruchomione do granic ciało. Świet-
na, wyrazista rola, tworzona z niezwykłym oddaniem. 

W oryginalnym dramacie bohaterka ma jednego kompana, tu 
wielu towarzyszy. Trudno ich zdefiniować. Inspiracja „Niebem 
nad Berlinem” Wima Wendersa jest czytelna, choć nienachal-
na. Może to anioły, wysłannicy z zaświatów, energie, duchy? 
Postacie z utworów albo wyobraźni poetki powołane, by od-
grywać aktualnie potrzebne jej role? Może wszyscy po trochu. 
Podobnie jak w filmowym pierwowzorze, są życzliwie obojęt-
ni i gotowi towarzyszyć w odchodzeniu. 

Jeśli miałabym jakiś zarzut do spektaklu, to może o nierówne 
proporcje. Czasem brakowało mi wyraźniejszego połączenia 
pomiędzy piosenkami, dopowiedzenia, dłuższego dialogu. 
Niemuzyczne fragmenty są w „Darciu pierza” znakomite, aż 
szkoda, że pozostają na drugim planie. Natomiast sama mu-
zyka to dzieło Macieja Osady-Sobczyńskiego i są to jedne 
z najlepszych aranżacji, jakie stworzył dla Bałtyckiego Te-
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Reżyseria i adaptacja: Alina Moś
Autorka: Agnieszka Osiecka

Obsada: Beata Niedziela, Bernadetta Burszta, Żanetta Gruszczyńska-Ogonowska, Adrianna Jendroszek,  
Dominika Mrozowska-Grobelna, Karol Czarnowicz, Artur Czerwiński, Jacek Zdrojewski

Inspicjent: Izabela Rogowska
Scenografia i kostiumy: Natalia Kołodziej

Ruch sceniczny: Bartosz Bandura
Opracowanie muzyczne: Maciej Osada-Sobczyński

atru Dramatycznego. Warte docenienia, zwłaszcza że mierzył się 
z twórczością otoczoną uwielbieniem kilku pokoleń. Szacunek do 
legendy i własny artystyczny podpis – brawo! Warto przy okazji 
dodać, że muzycznej przestrzeni spektaklu nie wypełniają wcale 
„osieckie” szlagiery, ale w większości utwory mniej znane szero-
kiej publiczności, wybrane tak, by zachować płynność narracyj-
ną opowieści, a nie umaić ją hitami. Nie jest to zatem powtórka 
z uwielbianego przez widzów „Cafe Sax” ani koncert w teatral-
nych dekoracjach. Piosenki są tu esencją inscenizacji, a nie do-
datkiem. 

Spektakl Aliny Moś ma jeszcze jeden atut – niezwykłą plastycz-
ność, mimo nierozbuchanej scenografii. Zamiast spektakularnych 
konstrukcji - świat przedstawiony budują kontrasty, gra świateł 
i kolorów, zimna szarość i krwista czerwień, przełożone raz po raz 
z kostiumu bohaterki na sceniczną kolorystykę. Przepastny skó-
rzany fotel i lampa z abażurem, wyjęte z przytulnego mieszkanka 
i wtłoczone w surową przestrzeń przypominającą wnętrze jaskini. 
Bohaterka w sukience i futrze niczym diwa, otoczona postaciami 
rodem z rockowego koncertu. Jakby z całą swoją skrajną osobowo-
ścią, nostalgią i niespełnieniami, które w obliczu pożegnania wyją 
zawsze najgłośniej, ktoś wstawił poetkę w świat, do jakiego nie 
pasuje już albo od zawsze. Opuszcza go, pozostawiając teatralny 
testament, na odczytanie którego zostaliśmy zaproszeni. 
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Podczas XIII Gali Koszalińskiej Kultury (29 marca) w Filharmonii Koszalińskiej nagrody w dzie-
dzinie twórczości artystycznej, upowszechniania i ochrony kultury z rąk prezydenta Piotra Je-
dlińskiego odebrało 37 laureatów. Na scenie spotkali się artyści najmłodszego, młodego i star-

szego pokolenia. Całość poprowadził Paweł Wiśniewski. 

Artyści odebrali Nagrody 
Prezydenta Miasta 

Minutą ciszy uczczono podczas Gali pamięć zmarłego 
nagle w lutym tego roku Wojciecha Bałdysa, perkusisty 
w orkiestrze Filharmonii Koszalińskiej, propagatora mu-
zyki i jednej z najbarwniejszych postaci koszalińskiej 
kultury. Muzyk otrzymał w tym roku nominację do Na-
grody Prezydenta Koszalina za całokształt twórczości.  

Scena Filharmonii Koszalińskiej udekorowana została 
pracą prof. Bogusławy Koszałki „Bez chlorofilu”, któ-
ra uczestniczyła w wystawie Muzeum w Koszalinie  
pt. „Zapisane w czasie i przestrzeni” z okazji 68. rocz-
nicy powstania Związku Polskich Artystów Plastyków 
Koszalin-Słupsk. Galę uświetnił występ Katarzyny 
Ulickiej-Pydy z towarzystwem Orkiestry Filharmonii 
Koszalińskiej i pod kierownictwem Macieja Osady-Sob-
czyńskiego w pierwszej części oraz krótki recital duetu  

Kacper & Antek w drugiej. W foyer Filharmonii widzo-
wie mogli obejrzeć dwie wystawy: „Znaki miasta/ 1960–
1990” autorstwa Łukasza Waberskiego, stypendysty 
miasta Koszalina w zakresie kultury oraz „Zakochaj 
się w Koszalinie”, zorganizowanej przez Klub „Bałtyk” 
Koszalińskiej Spółdzielni Mieszkaniowej „Na Skarpie” 
i Miejską Energetykę Cieplną w Koszalinie. Uroczysto-
ści towarzyszyła także promocja „Almanachu Kultury 
Koszalińskiej 2022”, rocznika wydawanego przez Ko-
szalińską Bibliotekę Publiczną.

Wnioski o przyznanie nagród w dziedzinie twórczości 
artystycznej, upowszechniania i ochrony kultury roz-
patruje i opiniuje kapituła Nagrody Prezydenta Miasta. 
Tym razem pod jej obradami znalazło się 59 wniosków, 
a decyzją Prezydenta Miasta przyznano 37 nagród. 
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Wśród laureatów Nagród I i II stopnia w dziedzinie kultury (dzieci i mło-
dzież) znaleźli się uczniowie Zespołu Państwowych Szkół Muzycznych 
oraz Zespołu Szkół Plastycznych, a także podopieczni Pałacu Młodzieży. 
Młodzi artyści zdobywają laury na wielu ogólnopolskich i międzynarodo-
wych konkursach artystycznych. Nagrody I stopnia odebrali: zespół Gipe-
my (Kacper Krężołek, Antoni Merecki, Matylda Kruk, Ida Kozioł i Wikto-
ria Studzińska), Martyna Skuza, Julian Merecki, Patrycja Przekota, Irmina 
Bączkowska, Paweł Bielak, Zuzanna Górska, Joanna Kowalska, Pola Ma-
lich, Dominika Makowska, Zuzanna Mieczkowska, Julian Mural, Olaf 
Nadolny, Barbara Osada-Sobczyńska, Borys Palonek, Krzysztof Zieliński, 
duet Kacper & Antek (Kacper Krężołek i Antoni Merecki) oraz Mateusz 
Tomiak. Laureaci Nagród II stopnia to: Błażej Kowalewski, Maciej Kar-
koszka, Aleksandra Bałdowska, Amelia Kłus-Szczeblewska, Julia Golan.

Nagrody za osiągnięcia w dziedzinie kultury (do-
rośli) odebrali uznani koszalińscy artyści: Jaro-
sław Barów – pianista, kompozytor, autor muzyki 
filmowej i telewizyjnej, aranżer, artysta kabare-
towy, właściciel Teatru Variete Muza; Greta Gra-
bowska – artystka, architektka; Robert Rowiński 
– tancerz, choreograf prowadzący Studio Tańca 
Pasja; Krzysztof Sokołów – fotograf, fotorepor-
ter, dokumentalista oraz Wiktoria Wizner – ko-
szalinianka, artystka operowa (obecnie mieszka 
i pracuje w Glasgow w Wielkiej Brytanii). 

Nagrody za całokształt wieloletniej pracy arty-
stycznej, twórczej oraz działania na rzecz upo-
wszechniania i promocji kultury otrzymali: Ma-
rek Kołowski – reżyser, autor scenariuszy, aktor, 
związany z Teatrem Propozycji Dialog, twórca 
Festiwalu Debiutów w Monodramie „Strzała Pół-

I   K U LT U R A   I

I   1 2 1   I



nocy”; Wiesława Kurowska – artystka-malarka, kuratorka 
wystaw i organizatorka wernisaży; Jerzy Musiał – opiekun 
Koła Młodzieżowego Polskiego Związku Filatelistów; Ewa 
Miśkiewicz-Żebrowska – artystka-malarka, prezeska Związku 
Polskich Artystów Plastyków Koszalin – Słupsk oraz Katarzy-
na Ulicka-Pyda – aktorka Bałtyckiego Teatru Dramatycznego.

Nagroda za realizację przedsięwzięcia artystycznego Wy-
darzenie Kulturalne Roku trafiła do Koszalińskiej Biblioteki 
Publicznej za realizację plenerowego widowiska „Romantycz-
nie w sercu miasta”. Wydarzenie miało miejsce w czerwcu  
2022 roku w parku Książąt Pomorskich. W tej niezwykłej 
przestrzeni zaprezentowano spektakl złożony z trzech etiud 
teatralnych, wyreżyserowanych przez lokalnych twórców: 
Ewę Czapik-Kowalewską, Elżbietę Malczewską-Giemzę 
i Wojciecha Węglowskiego. Każde z nich przygotowało arty-
styczną interpretację jednej z ballad Adama Mickiewicza. Na 
plenerowej scenie wystąpił: teatr seniorów Zwierciadło, mło-
dzieżowy teatr Reunited oraz teatr osób z niepełnosprawno-
ścią Recepta. W ramach imprezy odbył się też seans filmowy 
i warsztaty rękodzielnicze. Statuetkę odebrał dyrektor KBP 
Dariusz Pawlikowski oraz Barbara Wysmyk, kierowniczka 
Działu Promocji KBP, który wydarzenie zrealizował. 

Nagrodę za Kulturalna Inicjatywę Roku 2022 odebrali Ma-
rek Perepeczo i Robert Wasilewski, autorzy przedsięwzięcia 
„Kompozycja – architektura i muzyka”, łączącego na scenie 
Filharmonii Koszalińskiej koncerty kameralne w wykonaniu 
koszalińskich muzyków z wykładami wybitnych przedstawi-
cieli polskiego świata architektury, autorów sal koncertowych 
i innych obiektów służących muzyce, oraz koncerty kameral-
ne w wykonaniu koszalińskich muzyków.

Przyznano też nagrody za wspieranie działalności kulturalnej 
Mecenas Kultury 2022. Wyróżnienia trafiły do MPS Interna-
tional sp z o.o, która wspiera Dziecięcy Festiwal Sztuki Filmo-
wej Filmoniada i Koszaliński Festiwal Debiutów Filmowych 

„Młodzi i Film” oraz Miejska Energetyka Cieplna sp. z o.o. 
w Koszalinie, wspierająca różne wydarzenia artystyczne.

Wartość nagród to 80 tys. zł. Nagrodami za Wydarzenie Kul-
turalne Roku oraz Kulturalna Inicjatywa Roku były statuetki, 
natomiast Mecenasi Kultury odebrali Piórka Pegaza – prace 
artystyczne wykonane przez Gretę Grabowską i Krzysztofa 
Rećko-Rapsę. 

Po zakończeniu wręczania Nagród na scenie pojawiło się kil-
ku z grona stypendystów w zakresie twórczości artystycznej, 
upowszechniania kultury i opieki nad zabytkami za 2023 rok, 
a są to: Alina Moś-Kerger, Krzysztof Rećko Rapsa, Maciej Ma-
zurkiewicz, Julia Goska, Magdalena Sadłowska, Andrzej Kucz-
kowski, Szymon Borys, Julian Merecki i Jakub Staniak. 

Miłym akcentem na koniec XIII Gali było pożegnanie Marzeny 
Śmigielskiej, wieloletniej kierowniczki Referatu Kultury i Spor-
tu w Wydziale Kultury i Spraw Społecznych Urzędu Miejskie-
go, osoby niezwykle lubianej w środowisku kulturalnym i bar-
dzo mu oddanej, która z końcem marca przeszła na emeryturę. 

Laureaci nagrody za Wydarzenie Kulturalne Roku. Od lewej Barbara Wysmyk,  
Dariusz Pawlikowski, Elżbieta Malczewska-Giemza, Ewa Czapik-Kowalewska, Maciej Zychowicz

Fo
t. 

Vi
ol

et
ta

 G
ol

df
ar

b/
m

at
. p

ra
so

w
e 

U
M

I   K U LT U R A   I

I   1 2 2   I





Przyjemnie jest odnotowywać młode talenty. Jest nim bez wątpienia Zuzanna 
Szczepańska, studentka Wydziału Architektury i Wzornictwa Politechniki Kosza-
lińskiej. Przy okazji wystawy „Mistrz i Uczeń” (Amfiteatr, 11 kwietnia br.) premierę 
miała kolekcja zaprojektowanych przez nią zjawiskowych sukienek. My pokazu-
jemy ją Państwu sfotografowaną przez Andrzeja Adamczaka, a w roli modelki 

występuje sama projektantka. 

„Efekt motyla”  
– sukienki projektu  

Zuzanny Szczepańskiej 
Autor: Andrzej Mielcarek  |  Fotografie: Andrzej Adamczak (Go Koncept)
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Zuzanna Szczepańska jest koszalinianką, absolwent-
ką I LO im. Stanisława Dubois. Jak sama mówi, wy-
bór kierunku studiów był czymś naturalnym, bo od 
dziecka interesowała się plastyką. Uczestniczyła 
m.in. w cyklicznych warsztatach organizowanych 
przez Centrum Kultury CK105 w Koszalinie, gdzie 
uczyła się rysunku, malarstwa i pracy z tkaniną. 
Obecnie jest studentką III roku Wydziału Archi-
tektury i Wzornictwa Politechniki Koszalińskiej. 
Jej mentorką jest dr hab., prof. PK Alina Adamczak, 
prowadząca wspólnie z technikiem krawiectwa Ka-
tarzyną Eisen Pracownię Ubioru w Katedrze Wzor-
nictwa a jednocześnie opiekująca się Kołem Nauko-
wym The North Fashion, skupiającym studentów 
zainteresowanych projektowaniem ubiorów. Warto 
przypomnieć, że Koło ma na koncie pokazy mody 
prezentowane w przestrzeni publicznej Koszalina, 
a składające się z prac studentów prof. Adamczak. 

Prezentowana przez nas linia sukienek jest pierwszą 
tak dużą samodzielną pracą pani Zuzanny. Autor-
ka tak o niej mówi: - Użyłam tafty i organzy, która 
pozwoliła stworzyć efektowne, kolorowe warstwy. 
Kolekcja jest właściwie wariacją na temat „małej 
czarnej”, czyli absolutnej klasyki mody, jednak uży-
cie koloru tworzy zupełnie nową wartość. Nie bez 
przyczyny całość ma tytuł „Efekt motyla”, bo cho-
dziło mi właśnie o uzyskanie wrażenia lekkości, de-
likatności, rozświetlenia. Skojarzenia ze słońcem, 
subtelnym ruchem, zwiewnością są jak najbardziej 
na miejscu. 
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Sukienkom towarzyszą torebki, których na prezen-
towanych zdjęciach nie ma, a które są dopełnieniem 
poszczególnych projektów. – Przygotowałam cztery 
stylizacje, ale ten pomysł pozwala stworzyć właściwie 
nieskończoną liczbę wariantów. Bardzo spodobały mi 
się opinie osób oglądających kolekcję, że jest ona bar-
dzo konsekwentna, bo na pokazaniu konsekwencji bar-
dzo mi zależało. Dzięki konsekwencji całość jest po pro-
stu spójna – komentuje pani Zuzanna. 

Co będzie tematem jej pracy dyplomowej (studia pierw-
szego stopnia na Wzornictwie trwają siedem seme-
strów), jeszcze nie zdecydowała. Ale jak mówi, chcia-
łaby pokazać coś zaskakującego i równie jak kolekcja 
sukienek wewnętrznie spójnego. Nie zdecydowała rów-
nież, gdzie będzie kontynuowała studia po uzyskaniu 
licencjatu, choć mocno zastanawia się nad pozostaniem 
w Koszalinie. 

Zuzanna Szczepańska jest bardzo aktywną studentką, 
nie ogranicza się do zajęć na uczelni. Odbyła m.in. staż 
projektowy w firmie LPP (w swoim portfolio ma ona 
m.in. takie marki jak Reserved, Mohito, House, Cropp 

i Sinsay), gdzie mogła prześledzić w praktyce drogę 
od konceptu, przez projekt, do masowej produkcji. 
W styczniu br. wróciła z wymiany studenckiej w ra-
mach programu Erasmus, który pozwolił jej studiować 
przez jeden semestr w Lizbonie. Ma również na swym 
koncie warsztaty prowadzone przez znanego projek-
tanta Michała Starosta. Obecnie przygotowuje się do 
konkursu i pokazu zatytułowanego „Magia bursztynu 
w modzie”, organizowanego w Gdańsku, do którego się 
zakwalifikowała.

Michał Starost komentuje: - Lubię pracować z młody-
mi projektantami, którzy studiują wzornictwo przemy-
słowe a nie sztukę. Mają szerszy horyzont i bardziej 
praktyczne podejście. Zuza jest tego przykładem. Ma 
w sobie ciekawość świata, ale również bardzo dużo 
wewnętrznej dyscypliny. Wróżę jej sukcesy, bo myśli 
nieszablonowo, kreatywnie. Potrafi przy tym właściwie 
wykorzystać warunki, jakie stwarza jej szkoła, w której 
studiuje. Ma dostęp do lasera, drukarek 3D, ale również 
stałą profesjonalną opiekę, co jest niezwykle ważne. 
Myślę, że ma szansę zrobić liczącą się karierę. Ja jej 
mocno kibicuję – podkreśla Michał Starost.   
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Tutaj nas znajdziecie
- Ankam, ul. Piłsudskiego 5
- Dom Deweloper, Pasaż Milenium, ul. 1 Maja 20/5
- Firmus Group, ul. Dworcowa 29, Mścice
- Twój Dom - Nieruchomości ul. Kołłątaja 1B/F, Koszalin
- Galeria Nieruchomości, ul. Zwycięstwa 160
- Gołek Nieruchomości, ul. Zwycięstwa 142
- Figura Development, ul. Grunwaldzka 14
- Indahouse.pl, ul. Bukowa 29A
- Invest Nieruchomości, Pasaż Milenium, ul. 1 Maja 14/2
- Koszalińska Agencja Nieruchomości Szczerbińscy, 
   ul. Bogusława II 3
- Lechbud Koszalin, ul. Podgórna 8
- PBO Piotr Flens, ul. Gnieźnieńska 74
- Przedsiębiorstwo Budowlane Kuncer Sp. z o.o., 
   ul. Wąwozowa 15
- Urbanowicz S.C. Centrum Nieruchomości, ul. Andersa 2

KANCELARIE, BIURA ROZLICZENIOWE, 
DORADCY PODATKOWI

- Kancelaria Podatkowa Constans, 
   ul. Wojska Polskiego 24-26
- Usługi Podatkowo - Księgowe Sława Pyrda, 
   Pasaż Milenium, ul. Wyszyńskiego 3/6
- Eksperci Finansowi TAGER, Pasaż Millenium, 
   ul. Domina 5/9 I piętro
- Jagiełło Biuro Podatkowe, ul. Szczecińska 25A/202
- Kancelaria Doradztwa Podatkowego i Audytu Debet 
   Halina Kozak, ul. Grottgera 6
- Kancelaria Patentowa Aneta Balwierz-Michalska. 
   Pasaż Milenium, ul. Wyszyńskiego 3/6

KOŁOBRZEG 

- BOKARO Salon Łazienek Kołobrzeg  ul. Sienkiewicza 17F
- Interviol - sklep z wykładzinami i dywanami, Jasna 25
- Drewland , ul. Sienkiewicza 14
- Kamera Press, ul. Jasna 7
- Kawiarnia Widokówka, ul. Sikorskiego 3
- Klinika Chirurgii Plastycznej i Medycyny Estetycznej 
   dr Andrzej Krajewski, ul. Fredry 15 A
- Hotel Aquarius SPA,ul. Kasprowicza 24
- Aquarius Beauty, ul. Fredry 15a, Kołobrzeg
- Marine Hotel & Ultra Marine, ul. Sułkowskiego 9
- Shuum Boutique Wellness Hotel, 
   ul. Tadeusza Kościuszki 17
- Centrum Ogrodnicze Żulicki, ul. Jedności Narodowej 30
- Pufa Design, ul. Bałtycka 31 lok. 2
- Polska Żegluga Bałtycka S.A. Polferries, ul. Portowa 41
- Manufaktura Lodów KUPIEC, ul. Wylotowa 87
- Odlodowo, ul. Zapleczna 1a
- Coffeedesk, ul. Mazowiecka 24
- Uzdrowisko Kołobrzeg, ul. Ściegiennego 1
- Hotel LEDA, ul. Kasprowicza 23
- Sanatorium Uzdrowiskowe BAŁTYK, ul. Rodziewiczówny 1
- Hotel Skanpol, ul. Dworcowa 10
- Barbab, ul. Zapleczna 5a
- BarberShop, ul. Waryńskiego 2
- Pracownia Fryzjerska Ilona Idczak, 
   Gałązka Oliwna, ul. Mariacka 12
- Medestetic, ul. Mazowiecka 24
- Cosmedical, ul. Mazowiecka 25
- Hair & Beauty Studio Kołobrzeg, ul. Źródlana 1
- Klinika Sorea, Plac 8 Marca 4
- Stomatologia, ul. Armii Krajowej 3
- Gabinety Dentystyczne Gabriela Świderek, 
   ul. Armii Wojska Polskiego 6c
- Endo-Dent, ul. Armii Wojska Polskiego 10 a
- Centrum Medyczne World Medica, ul. Zapleczna 3f/1
- Regionalne Centrum Kultury, ul. Solna 1
- CONCEPT Monika Buśko-Kuś, ul. Zwycięzców 13
- MOSIR, ul. Łopuskiego 38
- Dom-Hit, ul. Mazowiecka 24h
- Bram Serwis, ul. Wesoła 6
- Optyk Mianowski, Plac 8 Marca 2/1
- AT Lampy, ul. Sienkiewicza 28b
- Salon Dobrego Snu, ul. Mazowiecka 5
- Nieruchomości Morek, ul. Zwycięzców 159
- JANEX” Salon Oświetleniowy, ul. Sienkiewicza 12
- Restauracja „Pod Winogronami”, ul. Towarowa 16
- Salon Fryzjerski Żaneta, ul. Rzeczna 11A

SALONY SAMOCHODOWE

- Auto Galeria, ul. Gnieźnieńska 32
- Bemo Motors, Stare Bielice 117D
- BMG Goworowski Sp. z o.o., ul. Słupska 6, Bolesławice
- Bodex Zakład Usługowo-Produkcyjny, 
   ul. Bohaterów Warszawy 28
- Dowbusz Sp. z o.o., ul. Lniana 3
- Dubnicki Sp. z o.o. Autoryzowany Dealer Renault 
   i Dacia, ul. Gnieźnieńska 81
- Grupa Cichy-Zasada, u. Gnieźnieńska 43a, salon Skody
- Grupa Cichy-Zasada, u. Gnieźnieńska 24b, salon VW
- Grupa Mojsiuk, ulica Koszalińska 89,  Stare Bielice,     	
   samochody osobowe i dostawcze; multi dealer marek:   	
   Mercedes-Benz, Honda, Peugeot, Citroen, Opel i Fiat. 
- Grupa Mojsiuk, ulica Koszalińska 89, Stare Bielice, 		
   Centrum Blacharsko-Lakiernicze  Mojsiuk Koszalin 
- Grupa Polmotor, Stare Bielice 8B-1
- Toyota Jankowscy S. J., ul. Diamentowa 2
- Auto Club, ulica Koszalińska 28, Stare Bielice,  
   salon marki Hyundai 

BIURA PODRÓŻY

- AGA HOLIDAY Biuro Podróży, ul. Piłsudskiego 88 A
- Biuro Podróży El Mundo, ul. Zwycięstwa 170/3
- Biuro Podróży ITAKA, Pasaż Milenium I p., 
   ul. Domina 7/9
- Biuro Turystyczne TURYSTA Sławomira Małgorzata   
   Ignatowicz, ul. Andersa 2
- Exodos Biuro Podróży, ul. Kaszubska 6A
- Rainbow Tours, CH Forum, ul. Paderewskiego 1
- Rainbow Tours, Galeria Emka, ul. Jana Pawła II 20
- TUI Centrum Podróży, CH Forum, ul. Paderewskiego 1

INNE

- Air-Transfer.pl, ul. Zwycięstwa 87
- Bałtycki Teatr Dramatyczny, ul. H. Modrzejewskiej 12
- Centrum Kultury 105, ul. Zwycięstwa 105
- Centrum Kultury w Mielnie, ul. Chrobrego 45, Mielno
- Centrum Promocji i Informacji Turystycznej 
   Gminy Mielno, ul. Lechitów 23, Mielno
- Centrum Kultury i Biblioteka Publiczna Gminy i Miasta  
   Sianów, Plac pod Lipami 9
- Centrum Rozrywki MK Bowling, Galeria Kosmos, 
   ul. Okrzei 3
- EkoWodrol sp. z o.o. , ul. Słowiańska 13
- Fundacja Centrum Innowacji i Przedsiębiorczości, 
   ul. Zwycięstwa 42
- Galeria na Piętrze, ul. Dworcowa 8
- Galeria Sztuki, ul. Zwycięstwa 20-24
- Kospel S.A., ul. Olchowa 1
- Kospel S.A., ul. BoWiD 24
- Koszalińska Agencja Rozwoju Regionalnego S.A., 
   ul. Przemysłowa 8
- Koszalińska Izba Przemysłowo-Handlowa, 
   ul. Zwycięstwa 126
- KPPD Biuro w Koszalinie, ul. Boh. Warszawy 5,
- Miejska Energetyka Cieplna, Dział Obsługi Klienta, 
   ul. Łużycka 25a
- Miejskie Wodociągi i Kanalizacja Sp. z o.o., 
   ul. Wojska Polskiego 14,
- MPS International Sp. z o.o., 
   ul. Bohaterów Warszawy 30,
- Muzeum, ul. Młyńska 37-39
- Norman - Centrum Rehabilitacyjne, ul. Pomorska 28
- Polskie Radio Koszalin, ul. Piłsudskiego 41
- Północna Izba Gospodarcza w Koszalinie, 
   ul. Piłsudskiego 6
- Regionalne Centrum Informacji Turystycznej, 
   ul. Dworcowa 11
- Teatr Variete Muza, ul. Morska 9
- Urząd Miejski w Darłowie, Plac T. Kościuszki 9, Darłowo
- Urząd Miejski w Koszalinie, Rynek Staromiejski 6-7
- Urząd Miejski w Mielnie, ul. Chrobrego 10, Mielno
- Urząd Gminy i Miasta w Sianowie, ul. Armii Polskiej 3
- Windhunter Academy , ul. Morska 18a
- Zbigniew Murzyn Galeria, ul. Dworcowa 6

RESTAURACJE, BARY, KAWIARNIE

- Bar Przerwa – Arcy Catering, 
   ul. Powstańców Wielkopolskich 8
- Bar Vittorio, Pasaż Milenium, ul. 1 Maja 22/4
- Bezalians, ul. Sikorskiego 4m
- Bistro LOFT7, ul. Jana z Kolna 7
- Buongiorno, ul. Zwycięstwa 32

- Cafe Arabica, ul. Śniadeckich 7A
- Cafe Mondo, Galeria Emka - I piętro, ul. Jana Pawła II 20
- Cafe Mondo, Rynek Staromiejski 13
- Centrum Smaku Maredo ul. Zwycięstwa 45
- Club 2CV Restauracja, ul. Piastowska 1
- Cukiernia Kaliszczak, ul. Młyńska 48
- Cukiernia Kaliszczak, ul. Zwycięstwa 152
- Cukiernia Kaliszczak, ul. Zwycięstwa 26a
- Cukiernia Poznańska, Pasaż Milenium, 
   ul. Krzywoustego 2
- Cukiernia Poznańska, ul. Połtawska 2
- Gospoda Jamneńska, ul. Młyńska 37
- Gościniec Zamkowy, ul. Marii Skłodowskiej-Curie 23,    
   Darłowo
- Il Buon Cafe, Pasaż Milenium, ul. Domina 3/6
- Kawiarnia Kawa z Duszą, ul. Dzieci Wrzesińskich 9/2
- Kawiarnia Pauza, ul. Kaszubska 6A/2
- Kawiarnia SO! COFFEE, CH Forum, ul. Paderewskiego 1
- Kukuryku Lunch Bar, Plac Gwiaździsty 5/1
- Park Caffe, ul. Asnyka 11
- Petrykowska, ul. Zwycięstwa 135
- Powidoki Kawiarnia, ul. Piłsudskiego 4,
- Projekt Kuchnia, ul. Piłsudskiego 6
- Restauracja Biała Dama, ul. Chrobrego 26A, Mielno
- Restauracja Fregata, ul. Podgrodzie 1a
- Restauracja Studnia, ul. Mickiewicza 6
- Restauracja Viva Italia, ul. Skłodowskiej - Curie 1-3
- Sushi Moon, Pasaż Milenium, ul. Domina 9/4
- Toscana Pizzeria & Ristorante, Pasaż Milenium, 
   ul. Domina 5

KOSMETYKA, KOSMETOLOGIA, FITNESS

- Amadeus Fitness Klub, ul. H. Modrzejewskiej 40
- Biuro Avon, ul. Zwycięstwa 24b
- Park Wodny Koszalin, ul. Rolna 14
- Atelier Fortunata Aleksandra Górecka, 
   ul. Kubusia Puchatka 2
- Balans Fitness Klub, ul. Broniewskiego 2
- Beauty Manager Sandra Lewińska, ul. 4 Marca 29A
- Cosmedica Gabinet Podologiczny Katarzyna Kasprzak, 
   ul. Kościuszki 7
- Centrum Medyczno – Rehabilitacyjne Remedica, 
   ul. Śniadeckich 4
- Centrum Rekreacji Forma, ul. Rolna 14
- Dermalogica Klinika Medycyny Estetycznej Edyta 	   	
   Słupczewska, CH Jowisz I piętro, ul. Zwycięstwa 40
- Genobeauty Gabinet Kosmetologii Estetycznej, 
   ul. Asnyka 12
- Instytut Pięknego Ciała, ul. H. Modrzejewskiej 13
- Koszalińskie Centrum Stopy Pro-Cosmetica, 
   ul. Spółdzielcza 5
- Pod Arkadami Salon Kosmetyczny, 
   ul. Księżnej Anastazji 8
- Salon Fryzjerski Aneta, ul. Odrodzenia 2,
- Salon Fryzjerski „Dorota”, ul. Piłsudskiego 18
- Salon Fryzjerski Piotr Pająk, ul. Harcerska 9 D
- Salon Urody Fantazja, Pasaż Millenium, 
   ul. Domina 1 lok. 5
- Salon Urody Jasminum, ul. Fałata 11F
- SKIN Centrum Kosmetologii, ul. Bogusława II 3a
- Strefa 3L, ul. Jana Matejki 1
- Studio BEA, ul. Lelewela 9
- Studio Fryzur Styl, Pasaż Millenium, ul. Domina 1 lok. 8
- Studio Kosmetologii Agata Zejfer, ul. Piłsudskiego 4
- Studio Urody Avangarda, ul. Zwycięstwa 173
- Studio Urody Brand, CH Forum, ul. Paderewskiego 1
- Studio Urody Brand, Galeria Emka ul. Jana Pawła II 20
- Studio Urody Mega, ul. Popiełuszki 3, 
   ul. Św. Wojciecha 16
- TOP LASER Centrum Depilacji Laserowej, 
   ul. Jana z Kolna 20
- Zdrofit Klub Fitness, CH Forum, ul. Paderewskiego 1
- Pracownia Fryzjerska Monika Duda ul. Staszica 20a 
(Zielony Zakątek)

GABINETY LEKARSKIE

- Adent Ortodoncja i Stomatologia, ul. 4 Marca 23G
- Artmed Chrostowscy - Gabinety Stomatologii, 
   Medycyny Estetycznej i Urologii, ul. Piłsudskiego 74
- BiM-med Centrum Medyczne, ul. Kościuszki 2
- Cliniq - Klinika Pięknej Skóry, ul. Spółdzielcza 7 
- Dermalogica Klinika Medycyny Estetycznej Edyta 	   	
   Słupczewska, CH Jowisz I piętro, ul. Zwycięstwa 40
- Gabinet Stomatologiczny Bogurscy, ul. Śniadeckich 27a
- Millennium-Dental Magdalena i Sebastian Lenkiewicz, 
   ul. Jantarowa 25A

- Okularnia, ul. Poprzeczna 1a
- Optyk Lewińscy, ul. Połtawska 2/2
- Optyk Lewińscy, ul. Zwycięstwa 24
- Optyka Łużycka, ul. Łużycka 30
- Praktyka Stomatologiczna Paweł Iwanek, 
   ul. Jaworowa 17
- Pro Beauty Klinika Chirurgii i Medycyny Estetycznej, 
   ul. Głowackiego 7 (Uromed)
- Prywatna Lecznica Chirurgiczna PRAXIS, 
   Al. Armii Krajowej 7
- PulsMed Przychodnia Specjalistyczna, 
   ul. Stoczniowców 11-13
- Przychodnia Clinika, ul. Okulickiego 24
- Sanatus Gabinety Specjalistyczne, ul. Żwirowa 10
- Sanatus, Przychodnia Lekarzy Rodzinnych, 
   ul. Wenedów 1
- Socha Optics Optyk i Okulista, ul. Wyspiańskiego 17
- Specjalistyczna Praktyka Stomatologiczna Aneta 
   i Krzysztof Kałużyńscy, ul. Zientarskiego 5/58
- Stan-Med NZOZ, ul. Staszica 8a
- Stomatologia estetyczna Snoch & Kucharczyk, 
   ul. Bajkowa 30

HOTELE, APARTAMENTY

- Baltic Korona, ul. Północna 27, Darłówko
- Baltic Star Apartment House, ul. Pogodna 6, Mielno
- Baltin Hotel & SPA, ul. Akacjowa 31A, Mielenko
- Blue Marine Mielno, ul. Gen. Maczka 32, Mielno
- Bog-Mar Apartamenty SPA, ul. Fredry 9, Kołobrzeg
- Club 2CV Hotel, ul. Piastowska 1
- Dune Resort Apartamenty, ul. Pionierów 18, Mielno
- Hudson Pokoje Butikowe, Połczyńska 18
- Hotel Apollo, ul. Kąpielowa 11, Darłowo
- Hotel City, ul. Wenedów 3A,
- Hotel Delfin SPA & Wellness, ul. Darłowska 15, Dąbki
- Hotel Emocja SPA, ul. 6 Marca 16, Mielno
- Hotel Gromada Arka Lux, ul. Zwycięstwa 20-24
- Hotel Jan, ul. Słowiańska 24, Darłówko
- Hotel Lidia SPA & Wellness, ul. Dorszowa 3, Darłowo
- Hotel Medical SPA Unitral, ul. Piastów 6 Mielno
- Hotel Planeta, ul. Woj. Polskiego 4, Mielno
- Hotel Sport, ul. Sportowa 14
- Hotel Trawa, ul. Szczecińska, Stare Bielice 7a
- Hotel Verde, ul. Koszalińska 1, Mścice
- Marina Mielno, ul. Chrobrego 26A, Mielno
- Marina Royale, ul. Rybacka 16, Darłowo
- Meduza, ul. Nadbrzeżna 2, Mielno
- Polonez w Rymaniu, ul. Koszalińska 13, Rymań
- Royal Park Hotel & Spa, ul. Wakacyjna 6, Mielno 
- Rezydencja Myśliwska, ul. Piłsudskiego 49, Koszalin

SKLEPY

- BLU Salon Łazienek, ul. Morska 33a
- Bokaro Salon Łazienek Koszalin  ul. Gnieźnieńska 11
- Butik u Anny, ul. 1 Maja 44 (vis-a-vis LO Dubois)
- Cuksik Koszalińska Manufaktura Słodyczy, 
   ul. Wyszyńskiego 2
- Deni Cler, ul. Zwycięstwa 78
- Denimking.pl, ul. Mickiewicza 6
- Dom Handlowy SATURN Koszalin ul. Zwycięstwa 44
- IDEAgsm Premium Mobile, Pasaż Millenium, 
   ul. 1 Maja 14/2
- JANEX” Salon Oświetleniowy, ul. Przemysłowa 11a
- KOSMAZ, ul. Lniana 8
- Kwiaciarnia Centrum, ul. Gnieźnieńska 38
- Kwiaciarnia na Młyńskiej, ul. Młyńska 66-70
- Kwiaciarnia Tatarak ul. Traugutta 24
- Kwiaciarnia Emka ul. Zwycięstwa 185
- Natura Się Opłaca - sklep ekologiczny, 
   ul. Poprzeczna 1a/6
- Patrizia Aryton, ul. Zwycięstwa 78
- Perfect Bride Salon Mody Ślubnej, Pasaż Milenium, 
   ul. Krzywoustego 4a/4
- Punkt sprzedaży Cyfrowy Polsat i Plus, 
   ul. Jana z Kolna 30
- Pracownia Florystyczna Dariusz Szwajcar, 
    ul. Zwycięstwa 249
- RAGAZZE, ul. Harcerska 9F
- Salon Elements, ul. Franciszkańska 22
- Studio Łazienek, Koszalin, ul. Mieszka I 13
- Tropex - Salon Meblowy, ul. Szczecińska 5
- ZONA Salon wyposażenia wnętrz, ul. Moniuszki 2

BIURA NIERUCHOMOŚCI, DEWELOPERZY

- Agrobud, ul. Szczecińska 42
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Obszary 
wykOnywania:

Koszalin, ul. Zwycięstwa 15/1
tel. 572 109 711

/Vip-Beauty-Estetic-Patrycja-Białek

Ewa Chudziak, pielęgniarka

Osocze 
Bogatopłytkowe 
i Fibryna

Twarz

szyja

DekOlT

Dłonie

Ciało 

Skóra głowy




